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2 - Polska Miedź

GŁĘBOKA
PRZEBUDOWA

Zadania zakładowej organizacji 
partyjnej na najbliższy czas oraz 
udział w kampanii przcdzjazdo- 
wej — to główny temat odbyte 
go 22 bm. plenarnego posiedzenia 
KZ PZPR w kopalni „Rudna". 
Członkowie instancji zaakcepto­
wali wypracowane przez Egzeku­
tywę KZ stanowisko w sprawie 
przemian w partii. Stwierdza się 
w nim nr. in„ iż zmiany w PZPR 
są nieuchronne. Nie mogą to być 
pozorowane reorganizacje. jak 
choćby tzw. eksperyment legni­
cki polegający na utworzeniu re­
jonów. Muszą być one głębokie i 
zasadnicze, dotyczyć winny ideo­
logii i programu, bazy, struktury 
i zasad organizacyjnych, roli i 
miejsca partii w państwie. Tylko 
partia , głęboko przebudowana, bę­
dzie zdolna do utrzymania się 
przy życiu.

Plenum opowiedziało się za u- 
działem zakładowej organizacji 
partyjnej w strukturach pozio­
mych. (Kej)

ARMEŃCZYCY
W LUBINA

Wysokim kunsztem popisali 
się ratownicy górniczy . Z. LGOM 
biorący udział w akcji ratowni­
czej po tragicznym trzęsieniu zie­
mi w Armenii. Nic więc dziwne­
go, że władze tej republiki posta­
nowiły skierować członków. two­
rzonych służb ratowniczych na 
naukę do stolicy polskiej miedzi.

W ostatnich dniach przebywała 
w Lubinie kolejna już, tym razem 
12-ospbowa, grupa .Armeńczyków, 
która została przeszkolona w ko­
palnianej stacji ratownictwa gór­
niczego ZG „Lubin” oraz OSRG, 
gdzie zapoznała się z nowoczes­
nym sprzętem, metodami prowa­
dzenia akcji oraz organizacją 
służb ratowniczych i stacji.

Goście interesowali się także 
strukturą, przedmiotem działań i 
formami pracy Komisji Zakłado­
wej NSZZ „Solidarność” ZG „Lu­
bin”, która sprawowała nad nimi 
opiekę. (Jek)

WIZYTA 
JAPOŃCZYKÓW
Na rozmowach technicznych w 

Kombinacie Miedzi przebywali 
przedstawiciele japońskiej firmy 
Mitsubishi, którzy objeżdżają naj­
większe i najnowocześniejsze hu­
ty miedzi w świecie, interesując 
się. usprawnieniami technicznymi 
i technologicznymi w procesie hu­
tniczym. Do KGHM zawitali, by 
zapoznać się z udoskonalonymi 
przez naszych inżynierów rozwią­
zaniami w jednostadialnym wy­

topie miedzi Outocumpu w hucie 
miedzi „Glogów-II”. .

J. K.

ZJAZD PTE
Na 5 października zapowiedzia­

no kolejny Wojewódzki Zjazd 
Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego, który odbędzie się w 
Legnicy. Jak się dowiedzieliśmy, 
zjazd ■ wybierze nowe władze i 
zajmie się opracowaniem próg”' 
mu wojewódzkiej organizacji Iib. 
na najbliższą kadencję. Dyskusja 
zapowiada się ciekawie, albowiem 
obrady przypadają w czasie wiel­
kich zmian w polskiej ekonomi­
ce i gospodarce. Prawdopodobnie 
zjazd zechce się także odnieść do 
programu gospodarczego rządu 
premiera Mazowieckiego. Do te­
matu wrócimy.

GOŁYM OKIEM...
...widać bałagan i niechlujstwo- na lubińskim Przylesiu. 

Obskurne, „wygryzione” wejścia do klatek schodowych,, wyboiste 
chodniki, klepiska zamiast trawników albo tak jak na zdjęciu 
— zarastające chwastami" gruzowiska. Fot. J._ Kosiński

Fakty, 'komentarz^

I SPRZEDAŻ GAZI
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NOTOWANIA MIEDZI 1 SRptó , 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁID 4

METALI W DNIU 22. 09. Jg \ ,, „
Miedź w gatunku higher aP&r 

(wyższej jakości): nat. 1810M ?) 
tj. 3.764.438 zł (przed mieś 
1816,00 Ł, przed 
Ł), "3-mieś. 1814 
(przed, mieś. — 
rokiem — 1403

Srebro min.
Ł). “
99.9 proc.1 ■ 

521,00 c/oz troy, tj. 226,00 zł/gj 
(przed mieś. 522,00 ć/oz. troy, pr 
rokiem 616,65 ę/oz troy). ' I 

NOTOWANIA NIEKTORYCI 
g WALUT I ZŁOTA W LONDYJ 
S W DNIU 22. 09. 1989 R. ’ 
f dol./Ł — 1,5772 
5 DMK/dol. — 1,9475 
| BFR/dol. — 40,765 
fi SFR/dol.' — 1,6865 
9 FFR/dol. — 6,5837 
| YEN/dol. — 143,75 
a złoto — 364,10 dol./oz troy, 
g 15,8.03 zł/gram .

I
W związku z zapytaniami d-? j'. 
telników informujemy,. że pun i’s- 
napełniania gazem butli turysta? • 
cznych na terenie stacji CPN 1 
Lubinie (przy obwodnicy od stricW- 
ny mias.ta) czynny’ jest codzie) 
nie od 12. do 16, a jeśli są chę ..^i 
ni to aż do czasu sprzedaży tak.ji 
go zapasu gazu.

— Jednocześnie podajemy, iż tałt-c 
sam punkt funkcjonuje w Sc®** 
wie- : ■ <8 iJBro
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SPROSTOWANIE

W artykule pt. „Prolog" („PN J 
nr 38) podaliśmy błędne dane '. j t 
nowym przewodniczącym Rad- 
Pracowniczej KGHM Wojciech 
Swakoniu. Ma ■ on 29 lat i jest iii, * 
żynierem elektrykiem. Zaintereso s 
wanego i Czytelników przeprasza :m 
mY- IK.:

TV SAT

PIERWSZA W EUROPIE Ośrodku Sportowy

i MUU MKE2
23#-Z0Z4

4.’. .CA'.-, -.i.TItaH

nadawczej. Próbne emisje odby­
wają się na kanale 50 TV, a wy­
rażając .się prościej — GOT-u na­
leży szukać na częstotliwości nie­
co wyższej od tej. na której nor­
malnie odbiera' się drugi program 
TYP. Aby ośrodek mógł rozpo­
cząć normalną pracę potrzebna 
jest j.eszcze zgoda na emisję. In-, 
żynier Jerzy Tenerowicz z ZD 
KGHM. który kieruje pracami 
technicznymi, spodziewa się taką 
zgodę wkrótce uzyskać.

Od kilku tygodni trwają 'mlen- 

opublikowaliśmy . ob- 
artykuł o Górniczym O- 
Telewizyjnym jaki pow- 
Lubinie. Dziś przypomina- 
w pierwszym etapie ośro- 
emitować program złożony

nich zostaną zarejestrowane na . sywne testy aparatury nadawczej, 
taśmach magnetowidowych i re- Na. razie nadajnik spisuje się do- 
transmitowane w specjalnych blo- skonąle. Program. satelitarny emi- 
kach programowych.

Programy GOT na cały tydzień 
będzie publikowała „Polska Miedź”

Prace techniczne posuwają się 
szybko. Załatwiono też część for­
malności związanych z funkcjono­
waniem ośrodka, co pozwoliło roz­
począć testy techniczne aparatury

towany przez GOT jest odbierany 
bez zakłóceń, a jakość obrazu bar­
dzo dobra. Na razie stacja nie ’ 
pracuje w warunkach optymal­
nych i nie wszyscy telewidzowie'— 
mieszkańcy Lubina, mogą odbie­
rać program. Kiedy zostaną za­
montowane wszystkie segmenty 

W lipcu 
szerny 
środku 
staje w 
my. że 
dek ma 
z przekazów telewizji satelitarnej. 
Później, po wyposażeniu i zorga­
nizowaniu studia telewizyjnego, 
ośrodek będzie przygotowywał i 
nadawał także własne audycje lo­
kalne. W ostatecznym kształcie 
program GOT-u stanie się mie­
szanką TV SAT i programów 
własnych.

Od lipca trwają intensywne pra­
ce przy instalowaniu aparatury 
odbiorczo-nadawczej i retransmi­
syjnej. Programy satelitarne nie 
zawsze będą bowiem nadawane w 
czasie rzeczywistym. Zespół pro­
gramowy GOT będzie śledził 
Wszystkie telewizje satelitarne o- 
siągane przez zainstalowaną apa­
raturę odbiorczą. Najciekawsze z

Pismo KGHM. Wydawca, Wrocławskie Wydawnictwo Prasowe RS W Prasa Ks.a»k„ Ruch- 
Wrocław Redakcja „Polskiej Miedzi- Lubin, ul m SklodowsWej-curtt asa 
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anteny nadawczej. GOT będzie od- - 
bierany na 90 proc.- obszaru mia­
sta.

Przy okazji kilka szczegółów 
technicznych dotyczących odbioru. 
Telewidzowie korzystający z an­
ten zbiorczych nie „złapią” GOT-u, 
albowiem zbiorówki są wycelowa­
ne w nadajnik TVP na Slęży. są 
też wyposażone w przemienniki 
częstotliwości na inne pasmo na­
dawania (docelowo istnieje możli­
wość- instalowania anten zbior­
czych przystosowanych do pasma 

so-"‘
Podwale s- 

46-46-46 redaktor »aCZC 
Włodzimierz , Banaś. 

naczelny). Bogusława 
... — _— ..wollllipol

. GOT-u). Posiadacze telewizorów 
wbudowanymi antenami teleskopo 
wymi mogą przy ich pomocy od­
bierać program ośrodka. , Nal« 
jednak dodać, że w niektórych re 
jonach miasta i na wysokości P* 
niżej czwartego piętra odbiór do­
bry jakościowo może być utro • 
niony. W . takim i w każdym in--^ 
nym przypadku należy zaopatrzy, 
się w dodatkowe anteny. najisP^ 
pokojowe i wycelować je, 
GOT. co nie powinno być tru - ’ 
albowiem nadajnik znajduje się 
Górniczym Ośrodku Sportowy 
widocznym z każdego punktu 3 
sta..

Póki .co 
lenie na <

Póki .co GOT czeka na 
lenie na emisję. Tymczasem . 
szkańcy Lubina mogą byc. 
świata, oglądając „SKY i 
przy okazji technicznych. „ 
nadajnika. Mamy nadzieję. 
szcze w październiku ośrode 
szy, a na naszych laraa,c!’(]tiio- 
wi się po raz pierwszy p^, 
wy program lokalnej telewizl • 
dać należy, że będzie to Pia . 
tego typu miejska stacja 
zyjna w krajach Europy.

z-ca red naCTelnegól 
ta Janicka, Urszula Włodarska Druk prasowe fug V 
żainówfok„argi 3/5a P^nnnierau. placówki RSW
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Walka na maczugi

JANUSZ DOBRZAŃSKI

,J.hV DOLSKI

na j ważniejsze 
dłuższych de-

Dyrektor 
prosto z

z no w 
pracy, że 
partię no- 
do czasów

lat przeczyta- 
zajęła

v'l

Odkąd pojawił się slogan re­
klamowy „Partia ta sama, ale 
nie taka . sama”, stałem się zago­
rzałym czytelnikiem komunikatów 
prasowych z obrad Egzekutywy 
KW PZPR. Wcześniej były one 
opatrywane beznamiętnym tytu­
łem „Obradowała Egzekutywa KW 
PZPR w Legnicy'’ i zawierały 
standardową treść w rodzaju: „Za­
poznano się z aktualnym stanem 
realizacji inwestycji w temacie 
budownictwa mieszkaniowego, w 
świetle zaspokojenia potrzeb spo­
łecznych w województwie”. Tu 
następował mniej lub bardziej 
szczegółowy opis generalnych zja­
wisk w budownictwie i komuni­
kat kończył się konkluzją, że 
„Egzekutywa po zapoznaniu się z 
aktualnym stanem stwierdziła, że 
zadania w temacie budownictwa 
nie są w pełni realizowane. Przy­
jęto wnioski zmierzające do zaist­
nienia poprawy w tym temacie”.

Wróćmy jednak do zmian. W 
czerwcowych wyborach do Zgro­
madzenia Narodowego PZPR po­
niosła porażkę, a wkrótce opuścili 
ją koalicyjni partnerzy. Ną czele 
rządu stanął opozycyjny polityk, 
a dotychczasowa partia rządząca 
znalazła się praktycznie w opozy­
cji. Tylko patrzeć, jak po zmianie 
Konstytucji, będzie .jedna z wielu 
partii politycznych, może nawet 
kilkudziesięciu.

Nie była to więc zbyt frapują­
ca lektura. Odkąd partia zaczęła 
być „nie taka sama” powiało na­
dzieją na zmiany. Pojawił się 
przede wszystkim nowy tytuł 
Nie pisano już „Obradowała egze­
kutywa...”, lecz „Z obrad- egzeku­
tywy...”, co, zdaje się, oznaczało, 
że do wiadomości publicznej po­
dawano zoybrane-, 
fragmenty,' znacznie 
bat.

„Konkre- 
dnia 15 września bT. prze- 

,Z obrad Egzekutywy 
■ ..Mimo dużej preduk- 

sklepy

Rzeczywistość okazywała się 
jednak czarną niewdzięcznicą i 
permanentnie ignorowała cenne 
rady i zalecenia. Aź, głupia, sto­
czyła się na samo dno kryzysu. 
1 dobrze jej tak.

Z radością w sercu słuchałem 
więc zapowiedzi, że PZPR 
zmienia styl i metody 
się przeorganizowuje w 
woczes n ą. odpowiedn ią 
i warunków.

mi tej młócki. A może wtrąci się d 
ktoś trzeci? d

W ciągu sześciu 
tern, że egzekutywa KW 
się: oceną aktualnej sytuacji w 
rolnictwie, budownictwie, przemy­
śle, handlu, usługach, drogowni­
ctwie, telekomunikacji, służbie 
zdroioia, szkolnictwie, kulturze fi­
zycznej i sporcie, kulturze, gospo­
darce komunalnej, przetwórstwie 
rolno-spożywczym i przechowalni­
ctwie, transporcie, leśnictwie, 
górnictwie i hutnictwie. W każ­
dym przypadku „po zapoznaniu 
się z aktualnym stanem przyjmo­
wała go do wiadomości i formu- 
łowala wnioski”.

bo wtedy rosną ceny-. A 
ceny, to choć stopa

mostu: „Odkąd nastało urynkowie­
nie, nikt z Zakładów Mięsnych w 
Legnicy nie raczył się do nas po­
fatygować. Nie próbowano podjąć 
jakichkolwiek negocjacji w spra­
wie dostaw. Pan dyrektor pewnie 
myśli, że ja będę Wisiał u jego 
klamki. A ja nie zamierzam! Je­
żeli emisariusz firmy mięsnej z 
Katowic ma czas, żeby do mnie 
przyjechać i od ręki daje mi cenę 
o 20 procent wyższą, a w zamian 
za stałą umowę jest gotó.w dostar­
czać także komponenty paszowe, to 
jak mam nie przyjąć tej oferty? 
Przy moim poziomie produkcji, 20 
procent to miliony złotych i był­
bym ostatnim głupcem, gdybym 
taką propozycję odrzucił”.

Riposty nie było. Były za to ^olejne 
gwoździe do moralnej trumny mięsne­
go monopolu. Do chóru dołączyli tak­
że prywatni, ale wielcy producenci 
trzody, zarzucając przemysłowi mię­
snemu uprawianie polityki cenowej 
preferującej ekstensywne metody pro­
dukcji.

— Przemysł mięsny — grzmią! 
prezes zrzeszenia prywatnych ho­
dowców trzody — w ogóle nie ne­
gocjuje cen z producentami i z 
handlem. Przetwórstwo i handel 

•stanowią jedną sitwę, której zale­
ży na tym. aby byłą mała podaż 
żywca. ’
jak rosną 
marży pozestaje taka sama, wzra­
sta masa marży, przy znacznie 

. mniejszym wysiłku produkcyj­
nym. Czyli najlepsze interesy ro­
bią przetwórcy i handlowej. Tym­
czasem produkcja żywca podupa­
da Już widać wyraźny spadek 
pcmytu na warchlaki. W. sumie 
nie ma żadnych różnic w cenie. 1 
wielki producent. dostarczający 
do skupu po kilkaset świń, i deta- 
lista przywożący dwa. trzy ,,og- 
ny» _ traktowani sa jednakowo.

Riposty znów nie było. Za to aarea- 

test w istocie bruoilna walka o P 
^TandT^^ CMe

samym niskie Ie i A firmie
JSaeeTuk* 1 sa "na iń™ nic»e w woje-

tylko, że nie będzie miał kto sprzeda­
wać.

Prezes przyznał się, że sam 
również nic znosi monopoli i ko­
ścią w gardle stcxi mu monopol 

/PSS. Opowiedział też o własnych 
próbach przełarńania niektórych 

, struktur. Postanowił założyć spół­
kę producentów przetworów mię­
snych, aby wyeliminować wszy­
stkie ogniwa pośrednie i dopro­
wadzić do bezpośredniego styku 
produkcja.. — sklep.. Wspólnicy 
wybili sobie zęby w starciu z mo­
nopolem. Tzw. osłonki, niezbędne 
do produkcji wędlin, dzielą cen­
tralnie Zakłady Mięsne w Legni­
cy. Nie. ma osłonek, nie ma 
kiełbasy. A osłonek nie ma. Trze­
ba więc — postulował prezes — 
w sposób administracyjny znieść 
wszystkie struktury monopoli­
styczne Dopóki bowiem, na pod­
stawie jakichś papierów, będą­
cych reliktem ery totalnej, regla­
mentacji, mogą dzielić i rozdzie­
lać, dopóty będą hamulcem ryn­
kowych ref orni i rynkowych me­
chanizmów.

To szczere wyznanie handlowca, 
nie sparowało jednak ataku na 
handel. „To co pisze prasa — po­
wiedział prezes Związku Hodow­
ców Bydła — że handel w Leg-

I oto w partyjnych 
tach" 
czytałem: .

I
KW PZPR”
cji rolnej 10 Legnickiem, 
nie są wcale lepiej zaopatrzone, w 
artykułu spożywcze niż w rejo­
nach słabych rolniczo”. Itd., itp. 
aż do wniosków natury stricte 
pospodarcjej. Czyli jak zwykle.

jest to model w dużej części tylko 
tern etyczny. Model organizacyjno- 
-ekonomiczny pozostał nie naruszo­
ny. L rynkiem mięsnym .nadał trze- 
Sie dotychczasowy wielkorządca.

Dyrektor Zakładów Mięsnych w 
Legnicy oświadczył z rozbrajająca 
szczerością, że „jedyny, rezultat u- 
rynkowienia. jaki on dostrzega, po­
lega na masowym wywożeniu żyw­
ca do ościennych, a nawet bardzo 
odległych województw — opolskie­
go i katowickiego”.. Oskarżył pro­
ducentów' żywca o niechęć do 
współpracy z jego, firmą, a przez 
to o pogarszające się zaopatrzenie 
rynku w artykuły i przetwory 
mięsne. Stwierdził, że skup spada, 
ubojnia pracuje na 50.—60 procent 
i jeśli tak dalej pójdzie, to będzie 
jeszcze gorzej niż jest, a cala od­
powiedzialność snadnie na produ­
centów żywca. Nie chcą sprzeda- 
wać mu świń, a więc to ięh wina, 

biały On umywa ręce.
„Oskarżeni” z miejsca odparo­

wali zgodnym chórem, że, skoro 
jest urynkowienie i mogą decydo­
wać komu sprzedać kwiczący to­
war, to nie zamierzają dłużej klę­
czeć przed tronem i dopraszać się 
ła.ski. Te czasy minęły. "" 
PGR z Krzeczyna rąbnął

I . f jywńości skaczą z tygod- 
» tydzień. Producenci tlunia- 

■>* gałoP^dę rosnącymi koszia- 
■d 'wytwarzania. Konsumenci 
B, dają orientować co ile ko- 

Na tym niby-rynku kupuje 
f „rinc mleko, które nie chcc się 
P .rolować i szynkę, 'która ziele- 
Jr. no dwóch dniach przechowy- 

,y lodówce. Wiadomo, że 
'jcl obniża zamówienia, można 

domyślać, że przetrzymuje pro- 
\tv P»nad Stra-nicę zdroworoz- 

'akówej normy. Ale nie zdarzyło 
’? aby mleko, które zostało na 
południc można było kupić cho- 

Złotówkę taniej. A przecież 
-aHomę, że następnego dnia bę- 
S już diabla warte.
-Można więc bez ryzyka stóso- 

b gangsterskie metody, bo czło- 
'■jj/jeść musi, a skoro musi, to 
’[ów zapłacić każdą cenę. Nawet 
■ ibardziej wygórowaną, o której 
E że jest rozbojem w b!-’- 
’icń. A takie właśnie przeświad- 
Łje zaczyna się utrwalać' w u- 
^-lach konsumentów. Przeświad- 
i/enie nie jest jednak kategorią e- 
■^nomiczną i jako takie może mieć 
jijlyw na bieg stosunków i nastro- 

społecznych, nie zaś na eko- 
‘ mikę. Zasadniczym pytaniem, ja- 
iie wylania s.ię z tego rynkowego 
tociokwiku, jest wiec kwestia 
przyczyń i skutków. Trzeba bo­
mem jasno określić, jakie mecha­
nizmy i przez kogo stosowane, na- 
krć® obłędną spiralę cen? Czy 
obecny trend w gospodarce żywno­
ściowej. w jakiejś możliwej do 
uchwycenia perspektywie, wyzwoli 
mechanizmy rynkowe. czv też do­
prowadzi do totalnej katastrofy? 
' Rozwikłanie tej łamigłówki nie <Jest 
neczą łatwą. Generalny trend jest nie- . 
pkojący. Ceny żywności rosną lawino­
wo, a jej producenci wciąż mówią 
o niskiej opłacalności. Niektóre pro­
dukty już wyrżnęły w „sufit” cenowy, 
{mleko i przetwory mleczne oraz naj­
droższe gatunki wędlin) i handel 
zmniejszył zamówienia. Wedle zasad 
rynkowych powinno nastąpić odreago­
wanie, czyli obniżka cen. Ale ten me­
chanizm nie ruszył. Za. to wystąpiło 
inne zjawisko — mniejsza produkcja, 
wyższe ceny. W co się tu zatem gra?

Rzadko chwalę państwowe urzędy, 
bo nieczęsto na to zasługują, ale tym 
razem czynię to z, przyjemnością. Bro­
nisław Rybka, wicewojewoda legnicki 
i Roger Piaskowski, rzecznik prasowy 
wojewody legnickiego, wpadii bowiem 
na wyjątkowo dobny pomysł. 11 wrze­
śnia zgromadzili przy jednym stole 
Całych i dużych bossów, wszystkich 
;ych organizacji, które ponoszą odpo­
wiedzialność za to. co dzieje się nd 
■ynku żywnościowym. Był to w pełni 
■eprezentatywny łańcuszek od świń- 
'kiego i krowiego ogona, aż do sklepo­
wi lady.
Oryginalność pomysłu polegała na 

ym. że bossowie spotkali się w tak 
Krokim gronie po raz pierwszy, a już 
13 pewno po raz pierwszy w warun­
kach urynkowienia. I mieli sobie wiele 

Powiedzenia. Zabawa była przed- 
213- bo dyskusja szybko przerodziła się
* ciężką, regularną bitwę na jeszcze 
5«ze argumenty. I nie pozbawioną 
jementów humoru- Każdy z panów 
■jow-ł o monopolach i swoje wystąpie- 
,';e ‘lustrował żywym przykładem, 
■fiir Zu^c Palcem siedzącego przy stole 
", g5 .z innej branży. A kiedy wszy- 
/ Już zabrali głos okazało się, że 
Jyscy są monopolistami. Humoru 
.. więcej, tylko szkoda, że był to 
upór czarny.

kartkach maszynopisu nie 
iwo? ■ ,oddać wszystkich wątków burz- 
c ktAyspuly' Wybrałem więc tylko 
,vą Klore czytelnikowi pomogą wydo- 
- obs- - Wytwórczo-handlowej dżungli, 
Pmi^ary’ w których uprawia się eko- 
g(jlZny rozbój, i wysnuć wniosek co 

ek (j®. Powinno się zmienić, aby ry- 
/nek \;rynl£iem. Świadomie pomijam 
! Jl/Pożowo-mączny. bo tutaj ceny 

slał>hne 1 panuje względna 
‘l&ku a^a’ Dzjń będzie o mięsie i

monopolistą na 
, . “ ^ięsnym są Zakłady Mięsne 

niedawna Big Boss 
< m dentat?’ który stał na stra- 
ażde’ i decydował o losie

J zarżniętej świni. Miał zre-
i temu odpowiednie warun- 
:,4i)u r.°zl;>UcJowaną sieć punktów 
)Ojn; ?r°dki transportu, wydajną 

n ’ c^^0<^nie składowe. Z kaź- 
,eśOn.aJv.et'. najbardziej odległej 
tenk,S<k^ czy społemowskiej ma- 
‘ nitki do legniokie-ip^anta.
• .Oziś^vW-ienie ten układ skruszy- 
ice j. każdy może kupować gdzie

ile mu wygodnie, Ale

nickiem jest najsłabszy w kraju, 
jest szczerą prawdą. Ludzie ma­
ją tu duże pieniądze i kupią 
wszystko, bez względu na cenę. 
Handlowcy starają się więc obra­
cać' jak najdroższym towarem, z 
premedytacją ignorując „masów­
kę”. Widziałem na haku poziele­
niałą kiełbasę. Pewnie powędro­
wała do ..Bacutilu’’, jeśli nie na 
śmietnik. Pytam, dlaczego nie ob­
niżono ceny? Albo dlaczego nie 
sprzedano jej do innego woje­
wództwa, nie kupując w zamian 
czegoś, czego u nas nie ma? Dla­
tego, że trzeba by ruszyć się z 
krzesła i zacząć robić interesy. A 
to handlowcom nie jest na rękę.

I w tym przypadku riposty nie 
było. Ale wybuchł kolejny wul­
kan. Tym razem mleczny. Prezes 
Okręgowej Spółdzielni Mleczar­
skiej z Lubina, cały w nerwach, 
stwierdziwszy, że jest mu i tak 
wszystko jedno, ujawnił do końca, 
skąd w istocie biorą się obłędne 
ceny przetworów mlecznych. (O 
sytuacji na tym rynku, pisałem 
dwa tygodnie temu w artykule 
„Na krowi rozum”, ale tam tego 
wątku zabrakło). ^A biorą syę z 
gangsterskiej, polityki cen skupu, 
uprawianej przez producentów 
mleka. Oni zasiadając w radach 
nadzorczych spółdzielni ustalają 
poziom i podwyżki cen, nie li- 

. cząc się ani z realiami rynku, ani 
z rachunkiem ekonomicznym. Są 
to c'eny z gruntu sufitowe, nie po­
parte żadną kalkulacją i żadnym 
parytetem. Są cenami wynikają­
cymi z brutalnego dyktatu. Każ­
dy” opór jest kwitowany 
stwierdzeniem: „My rządzimy, a 
pan masz realizować. A jak się 
nie podoba, to fora ze dwora”. — 
Cała ta zabawa może skończyć 
się katastrofą — przestrzegł pre­
zes. ' ...1 to już koniec. Wnioski pozo­
stawiani czytelnikowi. Moim oso­
bistym zdaniem, to, co dzieje sic 
na rynku żywnościowym jest , 
walką na maczuci. Wywijają m-‘ 
mi producenci, pośrednicy i han­
dlowcy, ale tak sprytnie, zc po > 
łbach dostajemy tylho my .
sumcnci. I dopóki mc dosiceną .

ZMIANY



WIESŁAWEM MIGDAŁEM, probosz-

J"

maziom że ni 
wystarczy jedynie mieć, wypić al 
że trzeba coś więcej znaczyć - > 
być. Oczywiście ta rola mogła bj 
większa, nie zależało to 
tylko od Kościoła. Wiadomó^Ko 
ściół był ograniczany, to co ra 
biliśmy nie było mile widziani 
Czasem okazywano nam dóbr 
wolę, ale w . zasadzie na tym sl 
kończyło. Myślę, że teraz pow 
stały warunki umożliwiające Ko 
ściołowi wyjście na szersze wody

■ Dla dobra miasta i mieszkańców 
® Wiemy o stosunkach między War­

szawą a Watykanem, między Episkfc 
patem a rządem, ciekawe jak one i 
kształtują na szczeblu lokalnym? Czy 
możną prosić o odsłonięcie rąbka ta­
jemnicy? '

— Atmosfera na dole uzależnio-

wac z mioaymi narkoz -i Dwóch czy trzech przyJzfc"' 
próbowaliśmy im pomóc " na.. 
wać na leczenie do Wrocławiu 
jak usłyszeli o tym, odsunęhy A- 
Rodzice za-bardzo nie chca* 
przyznawać, że ich dzieci wnJl # 
w uzależnienie. Trudno jest 
wcześniej nawiązać z nimi C J*' 
takt.

® Jak ksiądz ocenia obecni* 
scioła w życiu Lubina? OaC vo

— Trudno mi o tym mówić »i 
wyda je się, że nasza rola jest’ 
doczna chociażby w moralna 
oddziaływaniu na mieszkaj, 
wyczulaniu ich na sprawy as-j 

a nie tylko przyziem^ 
Uświadamiamy ludziom, że 

ze , trzeba cos więcej znaczyć

sza wadą i tragedia
Zatraciła się moralność 
mość człowieka za swoie "W/ 
Gdy chodzi o alkoholik tCzW 
chęcamy do abstynencji 
nie w okresach Wielkie,,.
Adwentu, sierpnia. Sa . °stib ’’ 
cesy, bo z roku na rok W' 
raz więcej osób powst^ai'.,( 
cych się od picia alkoholu ł?>u^ " 
tej pracy trzeba mieć duż« e V »h 
trwałości i cierpliwości' ho W 
wa nie jest łatwa. ’ 0

® Czy docieracie d0 Im,. , 1; /
tych nałogami? 021 <
- Staramy się, ale nie W 

proste. Ludzie ci na n»Ai 1 st 1 ■ ją kapłanów. Raz, drugf j’’‘
'księdzu po cywilnemu sko& Zw 
wac z młodymi narko™,!/'>

4 - Polska Miedź

grować tę społeczność nic tylko po­
przez działalność religijną. Proszę po­
wiedzieć czy wzorem innych param 
w kraju, rozwijacie również życie kui- 
tur&lic ? .— Owszem, ale na miarę mozli- 
wości. Od czasu do czasu wyświe­
tlamy filmy, odbywają się _ tez 
spotkania z ciekawymi ludźmi. Od 
roku prowadzimy chór. Cieszę się, 

' że parafianie, a mam tu na my­
śli zwłaszcza, kobiety, mimo prze­
pracowania i załatania, znajdują- 
czas i chęci, aby śpiewać i uświet­
niać nasze uroczystości. Młodzież 
może sobie u nas pograć w ping- 
-ponga. Organizujemy także mecze 
piłkarskie między parafiami. Skro­
mna baza sprawia, że nie jest to 
działalność . zbyt, szeroka.

księdzem
parafii św. Maksymiliana Kolbego w Lubinie, dzie-

3 Pierwszy ras na naszych łamach 
a my okazję prezentować sprawy Ko- 

ciola, czy mógłby ksiądz przedstawić 
swój dekanat i parafię?

— Obecny dekanat lubiński po- ■ 
wstał z jednego dużego, liczącego 
17 parafii. Wolą księdza kardyna­
ła został podzielony na 3 dekana­
ty: lubiński, polkowicki i chocia- 
lowski z siedzibą w Rokitkach. 

W skład dekanatu lubińskiego 
.chodzi dziewięć parafii: cztery

— w Lubinie i pięć w najbliż­
szych okolicach, a liczba wier­
nych sięga 85—90 tys. Największą 
jest parafia na Przylesiu' pod 
wezwaniem św.' Maksymiliana 
Kolbego. Została ona powołana do 
istnienia dekretem księdza kar­
dynała z 25 czerwca 1981 r. Już 
5 lipca tegoż roku została od­
prawiona pierwsza msza połowa. 
Kolejne nabożeństwa odbywały 
się pod małym zadaszeniem, póź­
niej zaś w tymczasowej kaplicy
— zwanej przez parafian „blasza- 
kiem” — zbudowanej z elementów 
obudowy górniczej. Ńa terenie pa­
rafii zamieszkuje około 30 tys. 
wiernych i przeważają' rodziny 
górnicze. Opiekę nad nimi spra­
wuje 7 księży, którym' pomaga 
kilka katechetek w uczeniu reli- 
gii-

Towarzyszy ksiądz narodzinom pa­
rafii i osiedla od początku. Proszę 
powiedzieć Jaka była rola Kościoła w 
tworzeniu więzi religijnych i społe­
cznych w środowisku osiedlowym, w 
którym znaleźli się ludzie z różnych 
zakątków Polski, którzy przywieźli z. 
sobą najróżniejsze nawyki i wzorce 
kulturowe.

— Istotnie, jestem od początku 
tworzenia parafii, ale osiedle po­
wstało wcześniej. Przez dłuższy 
czas brakowało więc tutaj świą­
tyni i dawało się to mieszkańcom 
mocno odczuć. Bo Kościół to nie 
tylko modlitwa, to także oparcie 
dla ludzi. Widać to było szczegól­
nie po II wojnie światowej,- gdy 
masy ludzkie były przemieszcza­
ne z jednego końca na drugi, cze­
mu towarzyszyła niepewność. Gdy 
znajdował się wśród nich dusz­
pasterz czuli się lepiej, pewniej, 
najczęściej „zaczepiali” się o Ko­
ściół i tworzyli zgraną wspólno-

z 
czem 
kanem Dekanatu Lubińskiego rozmawia Jan Kurasz.

— Alkoholizm i narkomanja.
• Widzę, że poglądy świeckich 1. 

duchownych w tej kwestii są 
czaj zbieżne. Dlaczego P'»S» 
siwa w środowisku górniczym J£St

Bardzo często górnicy uwa­
żają, że ciężko pracują, wobec 
tego od życia coś im się należy. 
Ponadto, trzeba przyznać, zebę­
dąc zawsze w czołówce pod wzgię- 
dem zarobków, stać ich było na 
więcej niż przeciętnego człowieka. 
Poza tym w górnictwie pracują z 
reguły ludzie zdrowi i to powo­
dowało, że mogli wypić. Spożywa­
ją alkohol jednak nie tylko - gór­
nicy. Jest to. . nasza narodowa 
choroba i to od wielu, wielu lat. 
Już Prymas Tysiąclecia Stefan

tę. Podobnie jest i w nowych osie­
dlach. Brak kościołów, punktów 
katechetycznych ujemnie wpływa 
na proces integrowania się społe­
czeństwa. Po 8 latach pobytu w 
Lubinie zauważyłem, że rola pa­
rafii w tworzeniu więzi wspólno­
ty jest . ogromna. Wierni groma­
dząc się na wspólnej modlitwie 
wytwarzają . więź wspólnotową. 
Parafie, zwłaszcza po Soborze Wa­
tykańskim II, powinny odgrywać 
rolę wspólnoty wspólnot.

Sądzę, że po latach budowy 
materialnego Kościoła, jak i Koś­
cioła duchowego- zaczynamy być 
tą jedną rodziną. Wśród parafian 
iest coraz więcej zażyłości, -przy­
jaźni. Nawet te osoby, które się 
wcześniej nie znały, gdy popra­
cują kilka dni przy wznoszeniu 
świątyni, nawiązują znajomości. 
Pod wpływem Kościoła znika 
wśród parafian anonimowość, wy­
obcowanie: coraz mniej widać 
egoizmu. Ludzie stają się sobie 
bliżsi. Oczywiście, nie jest to pra­
ca łatwa, wymaga dłuższego 
okresu i cierpliwości. Odnosi' się 
to szczególnie do takiego osiedla 
jak Przylesie, które jest zbioro­
wiskiem ludzi z całej Polski. Zwła­
szcza młodych, którzy przyjechali 
tu z nadzieją m lepsza przyszłość, 
perspektywę. N: "•wątpliwie. szybko 
dostawali mm-z^onia. ale później 
nadciągną! krvzvy który odbitą 
się ^przede —ezwtkim na młodych 
rodzinach. Zbytni pościg za szu­
kaniem dóbr utrudnia integraetę 
i w n=-zei 'pracy musimy ten cie­
rp ent. brać nod uwace. Inną ba­
riero stenowi brak osiedlowej ba­
zy kulturalnej, gdzie mieszkańcy 
mogliby sie na co dzień spoty­
kać. Gdy chodzi o dzieci je"t ła­
twiej, bo -a szkoły, snótwkoia sie 
tam w różnych zespołach’. Gorzej 
i-.iż z młodzieżą. Dla starszych, 
praktycznie biorac, nw mą, nicze- 
"o. Stąd szczególna rola parafii w 
'h jednoczeniu.

Rosiumlem. iź staracie sie ir-te-

G Zwykle, się uważać, że górnicy 
węglowi są ludźmi o wyjątkowej re­
ligijności. Czy można to samo powie­
dzieć o górnikach miedzi, których ro­
dowód jest trochę inny?

— Pochodzę z miejscowości, 
gdzie było górnictwo soli, z Boch­
ni. Spotykałem się tam z górni­
kami od dziecka i byłem -pełen 
podziwu dla głębokiej wiary tych 
ludzi. Jakże wymownym przeja­
wem ich wnętrza, ducha są wspa­
niałe kaplice, wyrzeźbione w soli... 
Nie tylko górnicy Górnego Ślą­
ska tak mocno wierzą’ w Boga-. 
Również i w zagłębiu miedzio­
wym zdecydowana większość gór­
ników jest wierząca i praktyku­
jąca. Chociaż z tą praktyką reli­
gijną bywało różnie, zwłaszcza 
wtedy, gdy ludzie musieli, nieste­
ty, pracować .w niedziele i świę­
ta. Jest to praca ciężka i w zwią­
zku z tym człowiek po niedziel­
nej szychcie nie zawsze był w 
stanie przyjść na mszę świętą. 
Niemniej jednak byłem zbudowa­
ny, gdy widziałem na poszczegól­
nych nabożeństwach dużą liczbę 
mężczyzn.

<5 Skąd ta głęboka wiara u górni- 
ków?

— Wydaje mi się, że wynika 
to nie. tylko z tradycji górniczej, 
przede wszystkim trzeba widzieć, 
iż kraj jest katolicki. Może więc 
jeden czy drugi młody człowiek, 
gdy przyjechał na nowy teren, 
wiarę ■ tę nadwerężył, zachwiał. 
Jednakże górnictwo to fach trud­
ny i niebezpieczny. Świadomość 
tego, że zjeżdżający na dół nie 
wie, czy wyjedzie, sprawia. _ iz 
człowiek chce to swoje życie Bo­
gu podporządkować i dla Boga 
chwilę czasu- znaleźć. Obserwuiać 

• od wielu lat religijność lubińskich' 
górników mogę' powiedzieć, iż jest 
to wiara nie na pokaz, lecz głę­
boka, zdecydowana, wynikająca’z 
przekonania.
• Jakie zagrożenia społeczne w Łu­

binie, zdaniem księdza, są najwięk- 
sz<-? ■ v

Wyszyński w trakcie przygotowań
do Wielkiej Nowenny wzywał Po- ta wspólpraca na najniższym -i
laków do trzeźwości. Niestety sta- SZC2eblu różnie wyglądała, z tym, i:
tystyka pod tym względem jest jż dużo zaieżało też od postawy -
n® Jąkm&0Jąre’' ■ • ludzi sprawujących władzę w róż- t

Łs Ja.K •RSiaaz ocenia ■zaprrr/onio J . z— wL

na była w dużej mierze od tego 
co się działo na górze. A więc 

roz- 
np. 

eks-

rotzwiązłość, 
za rodzinę,

Lubinie, w

© Jak -ksiądz ocenia zagrożenia ty 
pn -moralnego, a więc . . 
brak odpowiedzialności 
dzieci, rozwody?

— Oczywiście w _______,
tym i w mojej parafii, spotykamy 
się z takimi przypadkami. Wpra­
wdzie nie mają one masowego 
charakteru, ale nawet jednostko­
wy fakt musi budzić trwogę.

® Docierają do nas sygnały o 
ES?<anlU S1J rodzin> z powodu 
uyjazdu głowy domu na roboty 
portowe. ’ J

— Myślę, że nie należy tego 
nerąlizować, aczkolwiek i w 
szej parafii coś takiego miało

władze «»«“»• '' 
ąiowie wiele spraw, j- sk'’1, 
się wtedy, gdy mamy jtrd^ 
jakieś sprawy. Ze sW°J.ł 
mogę zapewnić, iż ??-łe uJcl^^L 
by wzajemne stosunki 
się jak najlepiej.
my pełniej służyć wio*16*

• Dziękuję i., rołmowfr

nych jej ogniwach. Np. po trap- o 
cznych wydarzeniach 31 sierpnia 
1982 "r. ogłoszono godzinę milicyj­
ną dla dzieci już od godz."17czf 
18. A wcześniej zapowiedzieluci.. 
na tę godzinę spowiedź i komu­
nię, bo chcieliśmy .rozpocząć now

. rok szkolny ‘ po Bożemu. 
prezydenta’ Adamowicza o , 
te: decyzji, odpowiedział, z® 
niego nie zależy, ale postarai - ■ 
I po godzinie milicyjna U’3’. „ 
podawała przez megafon ,w 
mość, 'że przesunięto godz®.- 
licyjną na 20. Ale były >. P je 
momenty. Miano nam z® Ł',je. 
odprawiamy nabożeństwa » r 
głych. A przecież zabici PrAg 
szymi parafianami, tu ml ’>fece 
ich: rodziny. I o dziwo, naj 
przykrości mieliśmy ze s“° 
działii Wyznań Urzędu Woje 
kiego. Szczególnie . bulw a, 
byłą decyzja zabraniając®. _ ,cj 
procesji na Wszystkich t> 
w 1983 r. B’-liśmy'.jedyM spl). 
w całej Archidiecezji, k'° ź

- tkała taka szykana i Po­
wiać nie . wiadomo dlacze„ •

— Myślę, że te ęzaS^ 
bezpowrotnie. Ze st^0!?LzliWo3C, 
widzimy coraz więcej gie 
i zrozumienia, wytwarza 5 f 0>ii. 
sfera współpracy, ale m J ;ak ri) 
tak zinstytucjonalizowana^ o | 
szczeblu centralnym. 1 orzeC1i 
dnak tego .oczekiwać, *
i my, i 
głowie

ge- 
na-

. . * --- midi O
miejsce. Mozę nie doszłoby do ro­
dzinnej tragedii, gdyby głowa do­
mu nie wyjechała na dłużej za 
granicę Jednak przyczyn rozbi­
cia rodzin należy sjukać i gdzie 
mdziej. W tego typu dużych i na­
pływowych skupiskach ludzie nie 
mają Jakłch hamulców moralnych 
jak w środowiskach mniejszych od«yw-iCh’ '§tZie °pinia Sgna 
odgrywa większą, rolę. W takich 
łąfw^r°dSC-aCh jak nasza’ czlow ek 
—a^i^^^o^iom,

na pro?uXceK Na 
wyczulamy dzieci i ™i katechezie 
-'Prawy alkohohzmu i na 
nu. Staramy sie ; nmkoma- 
związane z ty^ złT -ws.kazywać 
Wiele rozmawiamy * tptragedię. 
także z rodzicami n Ł - ematy 
mimo trudu i ' Plosimy, by 
szczędzili sił t CMsu^l''3"^ nie 
zęby się wiecei „u ? -dla dzieci, 
Podczas różnych nteres°wali. 
kolekcji dla osóh fc°nfereńcii i -re- 
camy uwagę ńa nta^Zych zwra' 
stwa. uczciwości w b emy P*iań- 
kceważenie obowiązków^’t£?
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■r , stan?- " !?c ° sukcesach 
Ł«|f; nić będziemy. Jak 
Ł’" ‘wokół, pogadamy o ogól- 
■^Mzanie i o rfrożyżnic. Cho- 
Ł ,,'ilcczke: jest jeden suk- 
K c;!. tym roku Ance udało się 
K \'ć Tomka dó przedszkola.

.wiosny Protekcji, od- 
■ń koleżankę w inspektoracie, 
■>>*’ elouS wujkowi, który od 
W* 1’Jl w kuratorium. I nic:
■ obiecała pomoc, a po- 
■fi ■, cliciala nawet podejść do 
ł nu Wujek w końcu się 
■rf ’" _ Miejsce w dobrej 
f, załatwię, indeks WSP — 
K- ale lemacie przedszkola

1

znaczę. Tam rządzą ko- 
f. spolećznc, a komisjom ja 
Kdaffl rady.
I kiedy wydawało s.:ę, że znowu 
I" bidzie pól pensji Anki od- 
f 1-obiecie, która z rosnącą z 
B, nl rokiem laską od czterech 
f,ajmowala się Tomkiem, nie- 
L’.jewanie lós się odmienił. Nie 
Ł*-o prawda, a za sprawą Anki 

Którejś nocy odrzuciła 
Ł,zasiadła do łzawegO'poda~ 

Odwołała się od decyzji i do
■ sumienia: napisała, ile razem 
fJżem. też lekarzem, zarabiają, 
| t3Su' i dla kogo pracują. Za- 
L|7 czy rzeczywiście nie jej, 
Lnowi stomatologowi, a pra- 
Ljtej żonie górnika należy się 
tm-ilej rannego wleczenia dzie- 
L do przedszkola. I' poprosiła 
[przychylność dla jego prośby. Być 
!se to 'podanie pomogło, a może 
Lfniio się jedno z rezerwowa- 
Lh na wszelki wypadek miejsc 
L nie wiadomo. Ważne, że cd 
fcpia Tomek jest jednym ze 
Ferinich” smurfów. -Babie na-' 
Łżcic można było wymówić, nie 
I wyniośle jednak, bo nigdy nic 
żz wiadomo, może za rok trzeba 
Miie znów prosić ją o łaskę?

Polska Miedź
iw

Rodzice Jurka podarowali im 
sześcioletniego dużego fiata. Ro­
dzice Anki ubierają Tomka od 
chwili jego urodzin. W ubiegłym 
roku pojechali na wczasy d-o 
Szklarskiej, bo w ostatniej chwili 
zrezygnowa-li z wyjazdu rodzice 
Jurka, potem tak jakoś wyszło, że 
nie chcieli pieniędzy za skierowa­
nia. _W tym roku nie stać było

chodnj zamiast kilkunastu przyj­
muję dziennie i po trzydziestu 
pacjentów Brakuje wszystkiego- 
narzędzi, wypełnień, wiecznie psu­
ją się urządzenia, które muszą się 
psuć, bo pracują bez przerwy prze? 
dwie zmiany. Boję się zakażenia 
boje "ię żółtaczki, aidsa, nawet 
głupiego zastrzału. Boję się. bo n.c 
jestem zabezpieczona. Jurek krad 
nie dla mnie chirurgiczne ręka 
wiczki z oddziału, żebym mogła 
pracować bezpieczniej. Lubię pa 
cjentów, lubię moją pracę, ale nie 
mogę z niej żyć. Ani ja, ani mój 
mąż.byłam w ciąży. Urodziłam Tomka 

i po krótkim urlopie wróciłam do 
pracy. O życiu z pensji Jurka nie 
było mowy, potrzebny był nam 
każdy dodatkowy grosz.

Nie mają rodziny za . granicą. 
Ani Jurek, aną Anka nie wyjeż­
dżali nigdy na Zachód, żeby do­
robić — nie z powodów, lak za- 

za gospodarowanie, Kredyt „iMM” 
pożyczki u krewnych. W nowych.’ 
własnych kątach. Jurek pokazał, 
ile pębrafi: zamienił taśmowe 
wnętrze w oryginalne mieszkanie: 
przestawił drzwi, ściany okleił 
glazurą i drewnem, podłogi wyło­
żył parkietem. Przez ponad dwa 
lata wiercił. kuł, przestawiał, 
kleił, cykłinował, lakierował. O 
wynajęciu fachowca nigdy nawet 

ku poznała Jurka."Już “pnSówał, cif? Wile11 ~ kto by za to zaPla-

“7“' UiŁ‘ba będzie doku- 
tn kleCek 1 •troch<? wstążek, 

ale tę dopiero za parę miesięcy! '

,PrQdko minęło ostatnich 
dziesięć lat. Studia, na które Anka 
postała się dopiero za trzecim po­
dejściem. minęły błyskawicznie, 
parmęta już tylko odliczanie kolej­
nych semestrów praktyki w szpi­
talach, zaliczenia i egzaminy, ja­
koś przed końcem ostatniego ró- r** ------- - ’’ • - -
w miejskim szpitalu przechodził 
7^‘kT-.tacynacJ1 .chirurgią. . —Kiedy dostaliśmy mieszkanie 
Zdecydował, że poizostanie w tym ... rT r .. — ’
szpitalu: oprócz wiedzy przełożo­
nych wysoko ceni! życzliwość dla 
jego planów dalszego kształcenia 
się i zdobywania kolejnych stopni 
specjalizacji. Było więc tak. że Jurek 
kochał się w chirurgii i Ance, 
Anka w Jurku — jednym słowem 
szybko ustalili datę ślubu, potem 
była skromna uroczystość i pierw-

BYC LEKARZEM...
BOGUSŁAWA MACHOWSKA

sze miesiące wspólnego życia .w L.
Pierwsza pensja Anki powinna 

była być dla niej poważnym o- 
strzeżeniem’. Przez, rok zarabiała 
dwanaście tysięcy miesięcznie, 
pensja Jurka .była niewiele wyż­
sza, po opłaceniu czynszu, ener­
gii, telewizora i odłożeniu skrom­
nej sumki „na wszelki wypadek”, 
zostawało po pięćset złotych dzien­
nie ma życie dwojga lekarzy. Anka 
była dumna, że potrafi tak wyli-

sadniczych, jak przekonania, ale 
ze 'zwykłego braku kontaktów.

— Kiedy zaczynałam pracę, by­
łam święcie oburzona słysząc, że 
koleżanki przyjmują od pacjentów 
podarunki różnego rodzaju. Po 
pięciu latach-pracy udaję, że nie 
widzę, gdy ktoś na stoliku w ką­
cie zostawi kawę czy torbę jajek.
I zbiera mi się na płacz, kiedy ła­
pię się na myśli: po co pacjent

Anki i Jurka na wypoczynek na­
wet w kraju. W ramach'■urlopu 
wynajęli się do pracy na dużej 
kolonii jednej z kopalń. Potrzebu­
ją pieniędzy na remont fiata, na 
meble do dużego pokoju, ale to ra­
chunki z sześcioma zerami, trze­
ba byłoby kiilkunastu wyjazdów 
na kolonie...

— Ludzie radzą: jedzcie za gra­
nicę, niech Jurek szuka kontraktu 
przez „Polservice”. Dlaczego? Ja 
chcę żyć w kraju, pracować, mieć 
męża każdej nocy przy sobie. 
I pacjentów, którzy mówią do 
mnie po polsku. Chcę za .wiele? 
Widać jestem „-nieudacznikiem”, 
bo nie potrafię wyrwać się na pół 
roku . w'świat, żeby gdzieś zmie­
niać prześcieradła i wynosić ba­
seny, gdzieś w prywatnej klinice 
doktora Neuimayera.

■ Za rok... Za rok będzie ich już 
iŁroro. Anka ma przed sobą je sz­
wie cztery'miesiące czasu, który 
(Bieś bardzo dawno temu pięknie 
■tazwał. Błogosławiony stan — cie- 
Bare, ile jeszcze kobiet tak właś- 
fte myśli o własnej ciąży i przy- 
Jtlym dziecku w kraju, gdzie zdo- 
•fcie mleka w proszku wymaga 
fconi niczym za znikającym 
fcktem. jędrnym z wielu na. dlu- 
Bej liście potrzeb niemowlaka?

kzęściem Anki jest jej zapobie- 
liwość. Wszystkie ciuszki, butki, 
tóelki, pieluchy' nawet, których 
tywał Tomek, skrzętnie spako- 
fela do pudeł, te — do szafy, 

czekały na ' następny raz.
"?:awdzie tym razem musi być

czyć złotówki, aby nie prosić ro­
dziców o pomoc. I pożyczkę. Ma­
ma w milczeniu przyglądała się 
tym wyczynom i wiosną powie­
działa cicho: Aniu, obejrzyj ten 
sweter i spodnie, od tak dawna 
nie kupiłaś sobie niczego nowego. 
Dobra mama..., od lat swoje pre­
mie i nagrody dzieliła między 
córkę i syna, też lekarza, któremu 
również od czasu do czasu trzeba 
podrzucać nowy sweter.

Po roku pracy Anka po raz 
pierwszy poczuła się bezradna. 
Dostali właśnie mieszkanie spół­
dzielcze, na zabłoconym osiedlu, 
ale skąd wziąć pieniądze na urzą­
dzenie się w trzech pokojach? 
Zadłużyli się. po uszy: kredyt na 

szarpał się na taki drogi bukiet 
kwiatów dla Jurka? Przecież one 
zwiędną za dwa dni, a ja za te 
dziesięć tysięcy mogłabym...

Jes.t początek września 1989. Po 
protestach, sierpniowych groźbach, 
zapowiedziano podwyżki płac dla 
służby zdrowia, a Anka znów ode­
brała 56 tys., a Jurek, lekarz z 
pierwszym stopniem specjalizacji 
— dziesięć tysięcy więcej. Złotó­
wek, rzecz jasna. Wypłacono też 
dodatkowo prawie drugi raz tyle, 
ile wynoszą ich, pensje, ale nie 
wiadomo, co to za pieniądze: czy 
to premra, czy nagroda, bo nie 
podwyżka.

>*«.»** ___ n*€
że"1 potrafiłabym lepiej ro- 

,viek innego, ale coraz 
odnaleźć się w ogólnej 

W gabinecie w przy-

Za te pieniądze nie sposób wy­
żyć, Anka zabiera więc Tomka 
z przedszkola, robi zakupy i zaj­
muje się domem, a Jurek bierze 
dodatkowe dyżury. Dyżur wyglą­
da tak: po swojej pracy zostaje 
w szpitalu na popołudnie i noc, 
rano — znów do swoich obowiąz­
ków. Po trzydziestu godzinach 
wraca do domu. Jeśli ma fart,, to 
w ciągu miesiąca łapie dwanaście 
takich dyżurów, w- tym jeden 
ekstra, od soboty rano do popo­
łudnia w poniedziałek. Za wszyst­
kie dyżury Jurek dostaje drugą 
pensję, czyli jeśli miesiąc jest do­
bry, to zarobi całe 130 tysięcy. 
Nadal kocha się w chirurgu. 
Gdzieś między urodzeniem Tom­
ka a montażem boazerii zdał 
egzaminy specjalistyczne, teraz 
przygotowuje się do kolejnych. 
Czasem, kiedy po dyżurze wraca 
do domu, pobawi się z małym, 
przytuli żonę i przeprosi, źc chcial- 
by chwilkę odpocząć w sypialni, 
Anka przyłapuje go .na żmudnej 
lekturze czasopism fachowych, czy­
tanych z pomocą słownika. Czaso­
pisma przysyłają koledzy, ktorzj 
nie chcieli prezentów od P^c3e«“ 
tćw i od kilku lat siedzą w Wied­
niu, Hanowerze i Chicago.

_ Kocham swój zawód, 
wierzę, że Ł 
bić cokolwiek , innego, 
trudniej 
beznadziei

Jurka dzisiaj nie ma w domu. 
Znowu dyżur, wróci jutro. Na ko­
lację dla siebie i syna Anka zrobi 
kilka kanapek i kakao, jutro wy­
myśli jakiś ekstra obiad.

— Wszyscy powinni zobaczyć, 
jak wygląda Jurek po kilku ope­
racjach. Niewiele osób potrafi so­
bie wyobrazić, jaka to ciężka pra­
ca. Całe szczęście, że nie ma już 
kartek, Jurek dostawał 2,5-kilo- 
gramową,- bo przecież inteligent. 
Nie było ważne, że pracuje cza­
sem jak wół. Mogłam, jak kole­
żanki, -.przyjaźnić się” z ekspe­
dientkami w mięsnym, ale cierp­
nie mi skóra, kiedy na byle żąda­
nie pani doktor pospiesznie wy­
ciąga recepty i wypisuje „koleżan­
ce” zza lady każdy żądany lek. 
Dostanie za to żeberek i nieprze- 
rośniętego karczku.

Jedyną szansą dla nich jest pry­
watny gabinet. Anka początkowo 
broniła się, nie chciała obcych lu­
dzi w małym mieszkaniu, ale mu­
si ustąpić. Sypialnię trzeba będzie 
zlikwidować, tam umieści się po­
kój dzieci, w jadalni ustawi fotel 
szafki, lampę, a stół z jadalń 
trzeba będzie wepchnąć w kąr 
kuchni. I tak przecież nie jedzą 
wspólnych obiadów.

Prywatni pacjenci to największa 
nadzieja Anki i Jurka. Rychłr 
nadzieja- Na gabinet zarobili oby­
dwoje — dwa wyjazdy do JBuda 
pesztu, jedna wyprawa do 7.\v ;• 
ku. Sprzedali zarobione do 
przemycony telewizor i złoto. Zło­
tówek wystarczyło na pełne w - 
posa-żenie, brakuje tylko ste-"-’' - 
tora narzędzi, ale to sćę u.'.? za 
łalwić.

— Nic przerwę pracy w p 
chodni. Mam lam wielu stał. <’■ 
pacjentów, kontakt zawódox'.y. 
prywatnego gabinetu jednak p<i 
grążymy się w wacie nicnr.żno* 
A lak może Jurek pomyśl ter/., 
o doktoracie? Wszyscy mówią, ż 
jest taki zdolny....

(irrrit



Fot. Milian Mat

Polska Miedź Konflikty

zabitego w czasie 
wydarzeń 31 sierpnia 1982 
Lubinie Michała AJ„. 
który pracował na moim 

' le. „

sekwencje. Trudno, rnusimy - się 
wreszcie zacząć wzajemnie rozlt-

zwalniania ich ■ 
przeniesienia do g0/ ■ 

ostrymi konsekwencjami?,NaOŻ<’ri<> 
ich ramionach niosłem tru^?c'. >

Adamowicz?1! 
i oddział

bo zawsze popierałem ter 
i idee głoszone przez c 
ność". Także i w stanie w -“M 
nym, i to nie tylko w słitó Ch'i 
ale i czynach. Jako kieWC.R'•; 
oddziału broniłem członków so­
lidarności” przed szykanami ”Sr' 
dopuściłem do zwalniania i’.?1? 
pracy czy p-—c“ 
szej roboty, za co i mnie

NAGONKA
Przewodniczący RP Krzysztof 

Bómbik jest przekonany, ze mspi- 
rowany przez „Solidarność atak 
rri radę' jest podyktowany chęcią 
odegrania się za pewne zdarzenie, 
które miało miejsce w lutym br.

Otóż 19 lutego Komitet Orga­
nizacyjny NSZZ „Solidarność ZG 
„Lubin” wystąpił do. RP z pis­
mem informującym o reaktywowa­
niu statutowej działalności i ofer­
tą udziału w pracach rady, pro­
ponując uzgodnienie współpracy w 
trybie roboczym, a także przesyła­
nie zawiadomień o terminie i po­
rządku obrad rady na adresy do­
mowe Bogdana Kucińskiego i Ste­
fana ‘Nawrota.

— Pismem z 3 marca br. . ■ 
kontynuuje K. Bómbik — poin­
formowaliśmy, że RP —■ mając 
na uwadze dobro zakładu —r 
Współpracuje z każdą organizacją 
działającą na jego terenie i wy­
rażającą chęć współpracy. AJe 
wtedy „Solidarność” nie była je­
szcze zalegalizowana. W związku 
z tym stwierdziliśmy,, że z chwilą 
nabycia przez ;,Solidarność” .oso­
bowości prawnej, stosownie do 
wymogów określonych w art. 20 
ust. 1 ustawy o związkach zawo­
dowych, będziemy zapraszać na 
swe posiedzenia przedstawicieli 
tego związku. Zadeklarowaliśmy, 
iż jesteśmy otwarci na wspólpra- 
cęzz każdym, bez względu na je­
go przynależność organizacyjną i 
orientację światopoglądową, któ> 
rego uwagi i propozycje mogą 
być pomocne w. działalności rady 
pracowniczej i zakładu. Zatelefo­
nowałem też do p. Blicharskiego 
z ofertą spotkania po godzinach 
pracy prezydium ■ RP z Komite­
tem Organizacyjnym „Solidar-. 
ność”, Mimo wstępnego' przyjęcia- 
tej propozycji nikt • z „Solidarno-

' -JOWE CZASI
Zarzut o jakąś zakulisową I 

„Solidarności ’ wobec Rp j Z'D nr 
kadencji odpiera zdecydować 
przewodniczący Komisji ZakłaiO* 
wej NSZZ Solidarność” Bogdan Nuciński. “Adan

— Dopiero od pana dowiaduje ' 
się, że koledzy z kopalni ,Polko-' 
wice” zgłosili wniosek, by skrócić ' 
kadencję ich RP . i ZD. Ząpew ' 
niam, że myśmy sprawy naszego 
samorządu z nikim nie uzgadnia- ’ 
li. Uważam, że tam, gdzie rady ' 
są wobec załogi w porządku, po. 
winny działać do końca. Ale’ jeśli 

. wnioski wypływają do ludzi, tak 
jak u nas, to nie można udawać":, 
że nie ma sprawy i kierować sić 
sentymentami. Nie można minii 
malizować znaczenia i powagi 
tego wystąpienia ' znacznej części 
załogi, posługując się - wyświech­
tanym słowem-wytrvcliem: ak- 
cja polityczna. Nie można nie po­
strzegać tego, że sytuacja w lm.- 
ju się zmienia. Szybkie zmiany a 
rów.meż potrzebne w terenie, 

■zakładach. W tych dniach zaczyna 
działać nowa . Rada Praccwnicza 
w przedsiębiorstwie. Dlaczego r.i. 
dó grudnia—stycznia mają czekac 
członkowie nowych rad i ZD .w' 
zakładach, którzy zostali wybra­
ni do tych organów w czerwcu?

I bynajmniej

SAMORZĄD o>
JAN KUKASZ

cała

o-

GÓRNICY
KONTRA

Ślusarz z ZWR Józef Frączko, 
którego nazwisko figuruje na czo­
łowym miejscu na „liście 1360” 
tak rzecz ujmuje: Ludzi dener­
wują wielkie dysproporcje w wy­
sokościach ' nagród, chcą wiedzieć, ' 
jakie są tego przyczyny. Nikt nam 
tego nie wyjaśnia. Po rozmowach 
na wydziale doszliśmy do wnios­
ku, że Rada Pracownicza nie speł­
nia naszych oczekiwań. Nie widzi­
my na co dzień jej działalności. 
W składzie rady powinni być lu­
dzie, którzy będą się czuli zobo­
wiązani przedstawiać załodze spra­
wy, którymi' ona się zajmuje. 
Członkowie RP muszą konsulto­
wać z nimi projekty uchwał, po­
winni zasięgać naszych rad i o- 
pinii, a gdy zapadną decyzje, wy­
jaśniać, dlaczego przyjęto takie a 
nie inne rozwiązanie. Wszystko eó 
jest omawiane na RP powinno

z KO. 
złożyłem 

się naszych

Cjtowana w poprzednim odcinku 
korespondencja między Komisją 
Zakładową NSZZ „Solidarność” a 
Radą Pracowniczą ZG „Lubin", 
pełna polemik i emocjonalnych 
zwrotów, uboga zaś w fakty, nic 
wyjaśnia — tak się wydaje — do­
statecznie jasno tla konfliktu. 
Więcej światła na tę sprawę rzu­
cają przeprowadzone w kopalni 
rozmowy.

ZAWIEDLI

być jawne, nawet listy nagród 
dla dyrektorów winny być wywie­
szane. A co to za tajemnica? Je­
śli się takie rzeczy chowa do szu­
flady, to od razu rodzą się podej­
rzenia. Trzeba do podziału nagród 
inaczej podchodzić. Obecnie ich 
wysokość uzależniona jest od sta­
nowiska, a nie wkładu pracy. Za 
wyższe stanowisko ma się wyższą 
płacę zasadniczą, dodatki funkcyj­
ne. Pewnie, że dyrektor powinien 
mieć też wyższąi nagrodę z zysku 
od zwykłego robotnika, ale różni­
ca nie może być tak duża, jak to 
u nas jest teraz. Nad tym właśnie 
powinna czuwać .rada, a załoga 
musi1 ją z tego „spowiadać". Gdy­
by RP powiedziała nam wcześniej 
dlaczego tak jej decyzje wygląda­
ją, może nasz wniosek nie byłby 
aż tak drastyczny. A ona takie 
rzeczy ukrywała przed swoimi 
wyborcami. Zawiodła tym nasze 
zaufanie. Dlatego pod wnioskiem 
podpisywali się i członkowie „So­
lidarności”, i związku górniczego 
partyjni i bezpartyjni.

Pan Frączko twierdzi, że złożył 
na liście swój podpis świadomie, 
choć nie bez „bólu serca”. — 
■••śród członków rady i delegatów 

wyjaśnia — są i moi koledzy. • 
Ale skoro cała rada nie .wywią­
zała się należycie ze swych obo­
wiązków, musi ponieść za to kbn-. 

Wcześniejsze odejście poprzednich 
składów nie może być w tej sy­
tuacji uznane za akcję wymierzo­
ną. przeciwko samorządom.

Dalej przewodniczący kopalnia­
nej „Solidarności” powiada:

— Nie mamy żadnych pretensji 
do p. B.ombika ozy rady na takie 
czy inne traktowanie "Komitetu 
Organizacyjnego „Solidarności”, 
ani’ za to, iż nie dostawaliśmy 
wówczas zaproszeń i materiałów 
na posiedzenia RP. Pretensje do- 

. tyczą innego okresu i innych 
spraw — a głównie tego, że RP 
i ZD nie działały, w interesie za­
łogi i ukrywały, sprawy przed nią; 
Ma w tym swój udział i p. Bom- 
bik, jako przewodniczący rady. 
Materiały były‘dawane w ostat­
niej chwili — nie było szans na 
wnikliwe zapoznanie się z niim. 
„Solidarność” nie zamyka się her­
metycznie przed innymi organiza­
cjami, ale jaki jest sens prosze­
nia kogoś z RP na nasze obrady, 
gdy omawiamy związkowe pr°" 
bierny. Nasz udział w posiedze­
niach rady jest dość dziwny. 
prawda, że zostałem zaproszony 
na obrady, ale gdy przystąpi?00 

• do omawiania wysokości nagi00 
dla z-ców dyrektora, podzięko"'"? 
no mi za uczestnictwo. Późnie! 
dostałem protokół, ale bez W

uwagi. Na nasz wniosek wywie­
szono protokół na tablicy o"!0" 
szeń, jednak kwot nie podano. 0° 
samego początku informacje z P°' 
siedzeń RP dla załogi były ęsu 
che”, trudno się było ludzi01’ 
zorientować na co szły pienią°ze- 
Rada dała dotację na ufuńd°"'a" 
nie sztandaru dla ORMO, a p»°- 
cięż można było dać te środki °la 
Domu Dziecka w Ścinawie Prze­
wodniczący rady spotkał się z z3' 
łogą dopiero wtedy, gdy ta w'“ 
stąpiła z wnioskiem o odwołani. 
RP i ZD...

(cdn)

ści” nie przybył, ani nie zasuge­
rował innego terminu. Już po za­
legalizowaniu „Solidarności” za­
rzucano mi, że nie potraktowałem 
wtedy właściwie kolegów 
Choć później rówńież 
projekt spotkania 
prezydiów, do dziś nie może ono 
dojść do skutku, 
nie z naszej winy. Z chwilą le­
galizacji „Solidarności” prosimy 
jej przedstawicieli na nasze po­
siedzenia. Mają oni prawo zabie­
rania (głosu. Niestety, jeszcze ani 
razu nie dostaliśmy zaproszenia 
na obrady KZ „Solidarności”, na­
wet gdy omawiane są tam spra­
wy interesujące radę. Tak zapew­
ne nie powinna wyglądać współ- 
.praca.

Zdaniem K. Bombika,
wrzawa wokół odwołania Rady 
Pracowniczej i. Zebrania Delega­
tów w ZG „Lubin”, nakręcona 
przez „Solidarność”, ma podtekst 
polityczny. — Z początku — mó­
wi — miałem tylko takie podej­
rzenie, ale gdy dowiedziałem się, 
że „Solidarność” w kopalni „Pol­
kowice” wystąpiła z wnioskiem o 
skrócenie kadencji RP i ZD — 
jestem o tym .przekonany. Wpraw­
dzie tłumaczy się ten krok chę­
cią „zgrania” startu samorządu w 
kombinacie i zakładach, tó jednak 
dach dnoVwy?h rad pracowniczych szczególnionyeh kwot. Gdy P«£ 

• i wśród delegatów dominga h ’ • nagrody ^liczkowe „ e
członkowie „Solidarności” lub o* dyrektorów za II kwartał, 0
soby przez ”nią popierane Tok ^yprł0SZ01n? ^ż "^Jego ż-cy, k0-.;
więc „Solidarność” chce poprzez ®.Qk-°ł°W-s?lego’ mógl. wi.ęC 
nich wywierać wpływ na decyzje 
organów samorządowych, stero­
wać nirpi. Nie ulega wątpliwości, 
ze jest to zaplanowana i skoordy- 
nowana akcja, a członkowie sta- 
rych rad i ZD mają być jej 
Laram!,, To nie jest uczciwa gra. 
Mogę z całą odpowiedzialnością 
stwierdzić, iż rada działała zgod- 
niZ zplawem„ 1 interesem załogi 
n-o wamy Sobie nic do zarzuce- 

' .moralne Prawo do wy­
gów P°d- .adresem kole­
gów z „Solidarności” tych ośtrvch Słów - wyjaśnia K. Bómbik^ 1
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im 
źle.

aby nadiwy- 
odbył się w

@ Czy są szanse, 
tajny zjazd KPZR 
tiąęu rofcu,. półtora?

0 że nie ma pan szcze­
gółu yeti upodobań kulinarnych...zie-

Le-
a dodatek jadam tylko 
nie — o 12 w nocy.

sujc się przyszłość Związku Ra­
dzieckiego jako państwa?

„i.c.ą „Kryminał i 
pan czas na czyta-

© Powiedział pan, że z polityki 
nie zrezygnuje. Jak jednak moż­
na będzie godzić pracę na stano­
wisku przewodniczącego Komite­
tu Budownictwa z aktywnością na 
arenie politycznej?

—. Lubię sport. Grałem pięć lat 
w siatkówkę w reprezentacji 
Swierdłowska o mistrzostwo kra­
ju. Wśród 12 drużyn ligi zajmo-

Ja 
to 
żołąd'

e Nic chcialbym przedłużać 
wątku chorób, ale nic do końca 
było jasne,, co się z panem działo 
przed dwoma laty. Czy to była 
choroba prawdziwa, czy politycz­
na?

już 
potrzeba 
i dwóch 
zająłem 
razy w _ _
1,5 godziny. Nie mówiąc o 
dziennej
zimnym .prysznic ui I .tak od wielu

« 59 750 zł 
wymiaru składek na u- 
społeczne prącęwnlków 
na podstawie umowy o

© Gdyby zdarzył <dę nieoczeki­
wany dzień urlopu, co by pan 
zrobił?

4, Podstawa 
bezpleczcnie 
zatrudnionych 
pracę lub spółdzielczej umowy o pra­
cę w prowadzonych na zacsdach zry­
czałtowanego rozrachunku spółdziel­
czych zakładach usługowych powin­
na być ustalona, począwszy od Hpca 
1989 r. jako wielokrotność kwoty 22 109 
zł w zależności od kategorii osob.stc- 
go zaszeregowania.

.wałiśmy zwykle 6—7 miejsce. Z 
czasem oczywiście przeszedłem na 
roz.gr y wk i am a to r s k i e. • Ost a-tnio

trudniej grać w siatkówkę, 
tu regularnych zajęć, rio 
drużyn. Od dwóch lat 

się więc tenisem. Dwa 
tygodniu os-tro gram po 

co- 
gimnastyce o 7 rano- i

system rozliczeń i stosunków eko­
nomicznych między republikami/ 
Wyobrażam sobie, że decentraliza­
cja •mogłaby uspokoić stosunki 
międżynarodowościowe. Dzisiaj 54 
proc, ludności Es«tor»i opowiada 
się za odłączeniem od ZSRR. Gdy­
by tę sprawę rozwiązać, ów pro­
cent gwałtownie spadnie. Ludzie 

tam zdenerwowani właśnie 
biurokratycznymi układami. Są 
sprawy ogóln  o>państwowe i oczy­
wiście należy je rozwiązywać, 
przykładowo: problemy obronnoś­
ci, bezpieczeństwa itd. Wszelako 
własne sprawy republiki powinny • 
rozwiązywać same.

Z BORYSEM JELCYNEM, deputowanym ludowym ZSRR, 
przewodniczącym Komitetu Rady Najwyższej ZSRR ds. Bu­
downictwa i Architektury, 
portera”.

o czy wiśc i e muszę.. 
następującego roz- 
12.00 w nocy wra- 

kłądę. się spać.

— Obawiam się tego. Rozu­
miem, że nie uda mi się uniknąć 
zaangażówania w . bezpośrednie 
problemy polityki mieszkaniowej 
Ale trzeba uniknąć rozmieniania 
się na drpbne.

@ Widzę na pańskim stoliku 
nowe wydawnictwo pod redakcją 
Juliana Sicmionowa 
polityka”. Ma pan czas na czyta­
nie książek?

rozmawia Jan Cichocki z „Re-

@ Oby tak było zawsze! Dzię­
kuje za rozmowę!

czytam: beletrystyk , literaturę 
społeczno-polityczną. Znam wszy­
stkie tytuły, które uzyskują re­
zonans społeczny. Dużo uwagi po­
święcam również publicystyce, 
tym bardziej że jest teraz. bardzo 
ostra, ciekawa. 0 Przed snem? Lekarze 

“krzyczą na pana?
— Krzyczeli i krzyczą, 

na to: udowodni jc i e, że 
Nic 'mnie nie boli. Wrzodu 

‘ ka nic mam, dwunastnica 
rządku. Od lat nie zmienia 
waga. • ,

— Nie, nie! Prawdziwa! Mimo 
wszystko dostałem cztery potężne 
nokauty: plenum październikowe 
K€, gdzie 27 ludzi wystąpiło i 
tyle mi naprzyklejało etykietek, 
że tylko człowiek z moją zapra­
wą i moimi genami mógł to wszy­
stko wytrzymać. Następnie mos­
kiewskie plenum, lutowe plenum 
1987 r., kiedy usunięto mnie z 
Biura Politycznego, a wreszcie 
XIX konferencja partyjna. Ale 
nie upadłem na kolana. Serce wy­
trzymało. Naczynia mózgu jednak 
nie wytrzymały. Zaczęły się silne 
bóle głowy. Poleżałem ze trzy 
miesiące w szpitalu i później do 
końca roku jeszcze się męczyłem. 
Teraz. znowu jest wszystko w po­
rządku, jestem w do.brej formie 
zdrowotnej i , sportowej. Dobrze 
mi:się pracuje.

— Bardzo bym chciał, żeby Mi- 
cL:ł Siergie.jewicz zrozumiał ta- 
R potrzebę. Ta polityczna droga 
bjieby.bardzo efektywna.

Zresztą obócnie idzie bardzo 
fea fala nacisków od dołu. Ko- 

partyjne w zakładach p.ra- 
JJ. w dużych ośrodkach — w 
h Leningradzie, Świerd- 
wku _ zaczęły podejmować u- 

o zwołaniu XXVII, nad- 
to’>:^ajnego zjazdu partii. .

• Mówiąc o sytuacji w ZSRR, 
. Pomniał pan o punktach zapal- 
. w których trwają konflik-

• A Jak, pańskim zdaniem, ry-

Niezupełnie. Na pierwszym 
et a pień a le ży d a ć repu b 1 i kom mo­
żliwość przejścia na rozrachunek 
i samodzielność. Decentralizować 
politykę,, ekonomikę, sprawy spo­
łeczne, kulturę i inne. Nie. można 
w dalszym ciągu wszystkiego pla­
nować z centrali. Mus; być jakiś

Łfeiła poza ramy ustawy, Zjazd 
&atów Ludowych od razu bę- 

"reagował. Uważam, że tego 
nie należy się obawiać.

^-.jn zdaniem, naukowcy po- 
-niii opracować nowy' model so- 

Za podstawę należy 
'JLjąć naukę Lenina, pozytywne 
Negatywne doświadczenia nasze'- 
* kraju oraz podobne doświad- 
^,,r;a krajów socjalistycznych i 
rTvCh krajów świata. Musimy' 
górzyc nowy, atrakcyjny model

— Po na dbał tyć ku.

0 To znaczy państwo federal­
ne?

2) nie była wyższa od pięciokrotne­
go najniższego miesięcznego wynagro­
dzenia w gospodarce- uspołec?.nioneJJ 
należy brać kwotę 99.750 zł według 
wyliczenia:
89 000 zł X 6 4- 110 500 zl X 6

Ubezpieczeń Społecznych Od- 
w Złotoryi informuje, ie od 1 

r. zgodnie z óbwieszcze- 
pracy 1 polityki so- 

1 1 sierpnia 1989 r. najniższo 
pracowników uspołecz- 

Okładów, pracy za pełny mie- 
^iar czasu pracy podwyż- 

do kwoty 22.100 zł. Po 
W konsekwencji zmiany 

i*>-J > Podstawy wymiaru oraz 
'4tK-zn- wymiaru składek

społeczne niektórych
> t,£?W<«'>nych.'

k* SM U 1 tyra Zaklid Ubezple- 
^^ych Oddział w Złotoryi

r’ Podst 5 0<1 składek za Lipiec 
wymiaru składek na

• -i po upływie
• czy przeciętna miesięczna port- 
’ wymiaru składek na ubezple- 

_ geczne osób wykonujących 
na podstawić umowy agencyj­

nej lub umowy zlecenia:

W nie była niższa od połowy naj­
niższego miesięcznego wyna«rodzeivla 
^X„daree ^połecznUmeJ V 
brać kwotę W’-700 21 w>JlUg *’yte,e' 

nla:

Czas wreszcie odóać 
7" chłopom, jak mówił ^c- 

bryki — robotnikom, wia- 
__ radom. Jeśli- w tym czasie 

a sic lo zrealizować, wówczas 
"Skt krytyczny odsuniemy, o kil- 

To bardzo poważny krok 
Jl[tvczny. Partia będzie działać 

ramach ustawy o partii i nikt 
■. będzie śię mieszał do jej 

Jeśli- jednak będzie wy-

Ijfgatów Ludowych od razu bę-

ubezpleczenic społeczne nie może być 
■ niższa od 22.100 zł dla.:

1) osób wykonujących pracę na 
rzecz jednostek gospodarki uspołecz­
nionej na podstówie umowy agencyj- 
nLj TL umowy zlecenia, Których czas 
prlcy określony w umowie odpowiada 
oo najmniej pełnemu wymiarowi czas 

^"Lób współpracujących z teoba- 

mi wykonującymi pracę na 
umowy agencyjnej lub umowy zlece 

”X’ pracowników zatrudritanycll w 
nełnym wynurzę caasu prawy 
nlaoówka^h 1 zakładach prowadzonych 

unrnwy
umowy Zlecenia, przy z*lrudn?mtw_ 

wymiarze czasu pr^' kwo­
ta ta podlega zmniejszeniu odpowled 

„io do czasu pracy. m(>.
Ł U^eozntene

gą Umiaru Składek
wyższenia podstawy r

— Czytać 
Trzymam się 
kładu dn-iar. o 
cam do domu, -
S„ie 3—4 gadziny. Czasem .juz o 
3.00 wstaję; przez pół godzmy cos 
niszę Potem do 7.00, jak się to 
£ówi, pracuję nar) sobą, m.im

iżna zrobić, oiorąc puu
nastąpi znacząca poprawa w poziomie życia społeczen-

Fot. „Ogoniok nr 36

na ubezpieczenie społeczne do kwoty 
140.500 zł miesięcznie , na ' wniosek o- 
sób.

1) wykonującyctli pracę na podsta- 
Wic umowy agencyjnej lub umowy 
deoenla, które zawarły umowę na za­
sadach -zryczałtowanej odpłatności,

I) współpracujących z osobami wy­
konującymi pracę na podstawie umo­
wy agencyjnej lub umowy-zlecenia.

3. Przy sprawdzaniu 
1-989 r.
stawa
czenle społeczne
pracę na I- -

lo procesy bardzo trudne.

Trzeba leż wybrać nowy skład 
£C — obecny jest zbyt konser- 
ratywny. Nie mówiąc o tyim, że 
SC pracuje w niepełnym składkie. 
Trzeba wybrać nowy skład Bi.u- 'są 
p Politycznego. W przygoitówaniu 
ijazdu partii należy wziąć pod u- 
jragę doświadczenie zjazdu depu­
towanych, szczególnie istnienie o- - 
rej posłusznej większości”. 'Wyjś- 
tie jest jedno.— zmienić instruk­
cję KĆ i wybierać delegatów na 
jjazd- bezpośrednio z organizacji 
pofciawowych z pominięciem ko- . 
Biletów miejskich, obwodowych i 
KC republik. Wówczas bojowi de­
legaci nie przepadną -w wielopię­
trowym filtrze. I to

^jalizmu.

Trzeba zacząć od zwołania nad- 
^■rczajnego zjazdu partii na k.tó- 
ryiń postawione będzie pytanie o 
<rtuację wewnątrz partii. Ba>r- 
£0 poważnie należy przeanalizo- 
ft-ać, wyprowadzić partię z 
fcyzysu czy stanu przedkryzyso- 
Vego. Przecież ludzie przestali 
stępować do partii, zaczęli odda- 
w-ać legitymacje. Nawet robotnicy 
nie wstępują teraz do partii. Są



[polemiki^
Lubińs<ki sierpień odbił się tra­

gicznym echem w całym kraju i 
za granicą. Tu«taj, w naszym mieś­
cie, zostali zastrzeleni niewinni bu­
dzie i to trzeba powiedzieć wprost, 
bez osłonek. Moja redakcja, „Pol­
ska M?edź” (nr 35/89), z powagą 
odniosła się do pamięci niedaw­
nych przecież zdarzeń i poświęci­
ła tym wydarzeniom artykuł pió­
ra red. Janusza Dobrzańskiego, u- 
mieszc zając tę publikację na 
pierwszej stronie, dowodząc w 
ten sposób, iż waga i ranga pro­
blemu jest wielka.

Z uwagą przeczytałem publicy­
stykę red Dobrzańskiego i zda­
wałem sobie sprawę z poczucia 
odpowiedzialności, jaka na nim 
ciążyła, gdy ten artykuł pisał. Nie 
mogłem się jednak oprzeć wraże­
niu, że jakiś cień strachu, a mo­
że niepewności krył się za pleca­
mi piszącego. I być może ten cień 
strachu nie pozwolił rnU wyarty­
kułować wszystkiego, co powinno 
być z tej okazji powiedziane, a 
być może inne względy o tym za­
decydowały. Nie wchodźmy jed­
nak w szczegóły. Faktem jest, że 
pewnych rzeczy zabrakło w tym 
artykule, _ a pewne zostały tak 
sformułowane, że nie sposób się 
z nimi zgodzić.

W Lubinie zginęli ludzie. I o 
tym red. Dobrzański pisze. Nie­
stety, w najważniejszym miejscu 
pomija nazwiska ludzi zamordo­
wanych, bo było to morderstwo. 
Tam bowiem, gdzie się wyjmuje 
broń, żeby strzelać do bezbron­
nych i tam, gdzie giną ludzie, do­
konuje się morderstwa. I rzecz 
trzeba nazwać po imieniu. Nieste­
ty, chciałem się dowiedzieć, jak 
brzmią imiona i nazwiska ofiar, 
ale nie dowiedziałem się. A naz­
wiska te i imiona powinny być 

’ wyryte w tym artykule wielkimi 
literami. T ich pamięć’ powinna

SROKOWSKI 
HISTORIĄ I
Odkąd zarabiam na życie pió­

rem, wszystko, co piszę, kieruję 
do ludzi myślących. Stąd też z 
ubolewaniem stwierdzam, że moj 
Szanowny Adwersarz przeczytał 
tylko litery. Gdyby starał się po­
jąć treść, odkryłby bez trudnoś­
ci, że artykuł „Lubiński Sierpień” 
był próbą ukazania politycznych 
kulis krwawych wydarzeń, jakie 
rozegrały, się na ulicach Lubina w 
sierpniu 1982 roku. Był także pró­
bą moralnego osądu politycznych 
przyczyn tragedii. Podając ukry­
wane dotąd fakty, rozwijając po­
szczególne kwestie, z rozmysłem 
nię stawiałem kropek nad „i”, po­
zostawiając ocenę Czytelnikowi 
Jeśli nie dość precyzyjnie skon­
struowałem poszczególne myśli, co 
memu Szanownemu Polemiście u- 
niemoźliwiło ich odgadnięcie, ser­
decznie przepraszam. W przyszło­
ści postaram się pisać jaśniej.

Pan Srokowski czyni mi za­
rzut, że się zestrachałem nie po­
dając nazwisk ofiar, i nie nazy­
wając zomowców mordercami. 
Nazwiska ludzi, którzy padli na 
ulicach od kul ZOMO są znąoe 
od początku. Aby je publicznie 
wymienić nic potrzeba odwagi. 
Mnie ona też nie była potrzebna. 
Nie pisałem jednak reportażu, 
lecz artykuł publicystyczny, bar­
dzo wyraźnie ukierunkowany, li­
znąłem przeto, że nazwiska mogę 
pominąć. Bo nie chodziło • Na­
zwiska. ale o . Ofiary. OF1A R y?

Fot. K. Raczkoy

LUBIŃSKI SIERPIEŃ]:
sar-za.

Ale

wydarzeń wiem, że lud 
się bronił, a nie atako- 
to jest zasadnicza różnica, 
się przed kulami, przed

być w nas głęboko zapisana.
A po drugie, jak można w laki 

oto sposób pisać: „...Walk;' i za­
mieszki trwały trzy dni. Demon­
stranci budowali barykady z ■kon­
tenerów na śmiecie, atakowali 
(moje podkreślenie — St. S.) ka­
mieniami i butelkami...”. ‘ Z tego 
cytatu jednoznacznie wynika, że 
to demonstranci, czyli lud Lubi­
na atakował. Kogo? — pytam się. 
Lud Lubina atakował, więc... wia­
domo. trzeba było do niego strze­
lać?!

Z relacji, jakie do mnie do­
tarły od autentycznych świadków 
tamtych 
Lubina 
wał. A 
Bronił 
agresją, bronił swojego życia. Nie 
wiem też, co znaczy znak zapy­
tania w innym zdaniu... „...w 
miejscu, gdzie od kuł zginęli de­
monstranci?). pojawiły się wią-

były po- 
w demo- 

kraju bez przymiot- 
Osądizi to historia.. “ ~

zańki . świeżych kwiatów...”. Nie 
. mam pojęcia, co pragnie autor za­

sugerować tym znakiem. Czy to 
nie byli demonstranci? Więc kto 
zginął, jeśli nie demonstranci?! 
Być' może, miał autor' na myśli 
zwykłych przechodniów. Jeśli tak, 
to trzeba to wyraźnie napisać. Ze 
nie byli to demonstranci, tylko 
na przykład młody chłopak, który 
wracał do domu. I sprawa byłaby 
jasna. Takie różne dwuznaczności 
tutaj najmniej są konieczne.

No i nie sposób przejść obojęt­
nie jeszcze nad jednym sformuło­
waniem. Otóż w końcowej części 
artykułu, red. Dobrzański pisze... 
„Czy krwawe ofiary tragicznego 
Lubińskiego Sierpnia 
trzebne, abyśmy żyli 
■kratycznym 
ników? Osądzi to historia...”. O- 
tóż wydaje mj się. że osąd mo­
ralny i każdy inny zaipadł dawno, 
a dizisiaj jest szczególnie widocz-

a ich wyrazem był 
znak zapytania.

Dziękuję pan Srokowskiemu, że 
zauważy! odpowiedzialność, jaka 
na mnie ciążyła. Zawsze o niej 
pamiętam, albowiem odpowiedzial­
ność za słowo jest wielka. Dlatego 
też chcę się zrewanżować memu 
Polemiście szczerymi wyrazami 
podziwu za brak odpowiedzialności 
i- kaskaderską odwagę. Mnie nie 
byłoby na to stać: Może mam zbyt 
wybujałą wyobraźnię albo jestem 
tchórzliwy. Niech mnie pan Srb 
kowski, w całej swej majestaty­
cznej surowości, osądzi. W każdym 
razie ja nigdy nie odważyłbym ‘ 
się napisać tego, co wyszło spod 
pióra mego Adwersarza, który 
stwierdza: „...to‘było morderstwo”.

Strzelanie do bezbronnych lu­
dzi, bez względu na intencje strze­
lających, zawsze zasługuje na naj­
surowsze moralne potępienie. 1-nie 
tylko moralne. Takie jest i moje 
zdanie, co do którego, uważny 
czytelnik tekstu „Lubiński Sier­
pień”. nie miał chyba cienia wąt­
pliwości.

Natomiast ja mam poważne 
wątpliwości czy pan Srokowski 
postąpi! odpowiedzialnie stwier­
dzając kategorycznie, że „gdzie gi­
ną ludzie, dokonuje się morder­
stwa”. Jako człowiek cywilizowa­
ny pytam mego Adwersarza, ■ 
członka cywilizowanego narodu 
czy policjant albo żołnierz strze­
lający na rozkaz jest mordercą? 
Jest zabójcą. A to różnica. Nie 
każdy, kto zabił człowieka jest 
prze? prawo traktowany jednako­
wo. Bo na całym świecie odróżnia 
się wyraźnie akt zabójstwa od 
aktu morderstwa. Jest to fakt po­
wszechnie znany. I ‘dziwię się, że 
pan Srokowski o. tym. nie słyszał. 
Chyba, że mój Polemista feruje 
wyroki na podstawie swego wła­
snego kodeksu. Tedy przepraszam 
i -życzę sukcesu w procesie o znie-

ny. Na nic się zdała przen 
Tam, gdzie ludzie walczą o 
je prawa, przemoc wcześniej i 
później traci sens. Historia Ł® 
czyn osądzi zgodnie z log<” 
prawdy. Ale my dzisiaj powitaA 
my mieć przekonanie, że kaL 
strzelanie do niewinnych tu.

. jest strzelaniem zbrodniczym, A,« 
ludzkim.

I na zakończenie pragnę { 
wiedzieć, że nie po to piszę |- 
lemiczne słowa, żeby rozdrapyu' 
bolesne rany. Bo to wielkie hal 
szczęście nadal wyzwala z 
wielu matek łzy. Polemicznie ZJ 
noszę się do pewnego typu ra­
mowania, znowu nie tak' barć 
rzadkiego. Nie czekajmy z 
pianiem aktów nieludzkich na l1 
storię. Każdy taki akt wymk 
■naszej, szczególnie dziennikarski— 
rzetelnej oceny. A :il

STANISŁAW SROKOWS1

demonstrantów? W plecy?! Z s 
. mochodu?!

A pragnę poinformować pat 
Srokowskiego, że. wielu naoczny,) 
świadków, których znam .osobii 
cie i mam do nich zaufanie, opi 
sany wyżej przypadek zrelacjonc, 
wało mi podobnie. Jeżeli więc nk 
Adwersarz nadal „nie będzie mis, 
pojęcia, co pragnie autor zasuge 
rować tym znakiem” — składan 
serdeczne- wyrazy ubolewania, b< 
jaśniej tego . wyłożyć nie potrą 
fię.

Dwie ostatnie myśli mego Docie 
kliwego Polemisty ąą dla mnii 
zupełnie niezrozumiałe, albowiem 
ich Wielce Szanowny Autor, san' 
sobie przeczy. Najpierw pan Sro* 
kowski stwierdza, że „osąd mo­
ralny i każdy inny zapadł dawno, 
a dzisiaj jest szczególnie widocz­
ny”. Mój Polemista zdaje się wŃ*- 
sugerować, że wszystko już ięs' 
jasne, wyświetlone .czarno na bia­
łym, bez niedomówień, wątpliwoś­
ci, znaków zapytania. Nawet pa* 
nu Srokowskiemu zazdroszczę, 
sam siebie mianował ' Historią 1 
już wydał wyrok. Być Historią 
to naprawdę duża rzecz! Ale. jad* 
nocześnie nie rozumiem kolejnej 
werdyktu, który brzmi: „Histon^ 
ten czyn osądzi zgodnie z logiW
prawdy”.

Ładnie powiedziane, tylko cc 
właściwie znaczy? Czy ■ HisW 
już się wypowiedziała, czy nalW- 
jednak poczekać?

Osąd moralny tragicznego sietl^ 
nia został już dawno 
tekstu „Lubiński Sierpień . 
nikało to wyraźnie. Wypadii 
tylko wyrazić głęboki żal. że P, 
Srokowski nie zrozumiał W ’ t£ 
lem na myśli pisząc, że osąd»> 
historia. Chociaż, zdaje -««• 
wszyscy to wiedzą...

JANUSZ DOBRZA^9*1

tekście znalazło się 
zdanie (cytat z „Ty- 

Solidarność”):' „Na " o-

Mój Gniewny Adwersarz obja­
wia — lego zdaniem — pokrętną 
hipokryzję niżej podpisanego 
stwierdzając: „Z tego cytatu jed­
noznacznie wynika, że ló demon­
stranci, czyli lud Lubina atakował. 
Kogo? — pytam się".

Nieśmiało odpowiadam: Atako­
wał oddziały ZOMO. Atakował w 
odwet za strzały, od których zgi­
nęli ludzie. I równie nieśmiało do­
powiadam: stało to jak byk na­
pisane powyżej cytowanego cyta­
tu. Ale panu Srokowskiemu było 
wygodnie wyrwać akurat te dwa 
zdania z kontekstu, aby po­
deprzeć swą pokrętną tezę _
która nic wiedzieć skąd mu się 
zrodziła — że w „Lubińskim Sierp­
niu" zrobiłem z demonstrantów 
brutalnych agresorów, a z zomo­
wców niewinne owieczki. Gratu­
luję fantazji!

Mam tę przewagę nad panem 
Srokowskim, że nie mieszkam w° 
Wrocławiu tylko w Lubinie, a 
sierpniowe wydarzenia, jakie ’ tu 
przeżyliśmy, były także moim u- 
działem. Gdybym, tak jak pan Sro­
kowski,' przeżył Lubiński Sierpień 

iw formie lektury komunikatów 
•prasowych, to z całą pewnością 
knie postawiłbym znaku zapytania 
• przy wyrazie „demonstranci” Ale 
>ja je przeżyłem. I dlatego ' mam 

wątpliwości, a ich wyrazem bvl 
właśnie ow 
nie tylko.

W moim 
takie otó 
Rodnika C---------- „„
czach ludzi, strzałem w plecy, za­
bity zostaje dwudziestokilkuletni 
zost-ii^' mil‘cyJny. z którego 
zostaje oddany strzał, nie może 
wyhamować 1 Wjeżdża na leżące

!?eg0 Przenikliwego Po­lemistę: Czy . tak strzela się do 



Zawód: TURYSTA

moich oczach wybrali facebo-

■Sv

'-I

... C ..........-7'
k s,1Jżby graniczne współpracują

ćhu Senna

. zbytnia pazerność. Chcą się od ra­
zu nachaipać T wpadają, czasem 

-tracą prawdziwy majątek. Kiedyś 
na ’ ’ .' ’ 1
wi dwa tysiące dolarów i kilka­
set

ich - własna pazerność. Bo sprze­
dawali wszystka, do ostatniego 
ścieralnego ciucha.

Staje grupki do odprawy, ubra­
na w co komu zostało., A ja, ca­
ły w dżinsie, od stóp do głowy, 
nawet koszula dżinsowa. Jaki był 
odruch celnika na, mój widok? 
Pomyślał sobie — „jakaś d... wo­
łowa, był w Sojuzie i dżinsu nie 
sprzedał?”. W- ten prosty sposób 
unikałem kontroli. Niektórzy cel­
nicy kiwały z politowaniem gło­
wami i mówili: '„Nu, idi, idi ty 
uże swabodnyj...”.

Faktem jest, że traciłom kilka­
set rubli, ale tylko w danym rej­
sie. Bo potem te ciuchy, które 
miałem na sobie i tak wchodzi­
ły do obrotu, ą ja wychodziłem 
na swoje. budzi często gubi

rubli. Gdyby miał pistolet, to 
by sobie pewnie w łeb strzelił.
• A gdzie pan chował dolary?

. — Różnie, ale . szczegóły to mo­
ja sprawa. Mogę opowiedzieć o 
pewnym przypadku, kiedy musia- 
łem wymyślić sposób awaryjny. 
Otóż w Moskwie mój stały klient, 
który zawsze miał dolary, wyje­
chał i musi ale m trochę improwi­
zować. Zostało mi kilkaset rubli, 
w sam raz na studolarówkę. U 
moskiewskich cinkciarzy kupować 
jest niebezpiecznie, bo można tra­
fić na fałszywe banknoty. Trafi­
łem wreszcie uczci-wą .studola­
rówkę, tuż przed wyjazdem na 
Dworzec Białoruski. Nie miałem 
już czasu na otwarcie skrytki i 
ponowne jej spreparowanie. I u- 
ważaj pan co było dalej. Przy­
jeżdżamy • do Brześcia, wchodzi . 
celnik, mówi dobry wieczór, kon­
trola celna itd. Ja odpowiadam, 
odkładam na stolik najnowszy nu­
mer „Prawdy”, który sobie czyta­
łem, i pytam go, gdzie chciałby 
zajrzeć. On na to, że chce popa­
trzeć, czy czegoś nie ma w umy­
walce, która, jak pan wie, znaj- 
duje się pod stolikiem. I pyta, 
czy ria chwilę mógłbym potrzy­
mać gazetę; którą odłożyłem, że­
by nie spadła. Wziąłem i rzuci­
łem ją na łóżko. Celnik spraw- 
diził Umywalkę, przełożył gazetę 
na stolik i zaczął grzebać w poś­
cielić Niczego nie znalazł, podzię­
kował, poszedł. A ja ż „Prawdy’ 
wyjąłem studolarówkę. Moi kole-

rzy Jadą bez planu, zabierają co 
się da, kupują co się nawinie pod 
rękę. Potem nie wiedząc jak to 
bezp iec zn i e przywieźć wy na j du ją 
nai-wne skrytki, które wykrywa 
natychmiast najgłupszy celnik.

® Na czym polega zawodow­
stwo w tej branży?

— Na kontaktach. Jadąc 
wycieczkę n.p. z „Orbisem” 
jadę w ciemno. Wybier 
określoną trasę, gdzie

na 
nie
na 

„ ------ wcześniej
złapałem poważnego kontrahenta. 
Najczęściej realizuję określone za- 
mówienie. Transakcję .załatwia się 

. w dziesięć minut. Towar do rę­
ki i pieniądze do ręki. I kiedy 
inni biega ją po bazarach, wy sta­
ją na ulicach, ja już mogę być 
normalnym turystą. Zwiedzam, •

Z panem ZDZISIEM, zawodowym turystą zagranicznym, 
rpzmawia Janusz Dobrzański.

• do przekroczenia granicy.'
Czyli zastanawia się pan jak 

okpić celników? -x
— No, powiedzmy przechytrzyć, 

bo dila mnie, od jakiegoś czasu, 
jest to rodzaj hazardu. Celnicy to 
nie są idioci. Oni dobrze wiedzą, 
jaki towar szmugluje się w jedną
i drugą stronę. Wiedzą też gdzie, . 
czego szukać. Sztuka polega na 
tym, aby znaleźć taki sposób, któ­
ry nawet najbystrzejszemu celni­
kowi nie wpadnie do głowy. Pan 
nie uwierzy, jaką fascynującą in­
telektualną zabawą jesi wejście 
w' skórę celnika i zastanawianie 
się, gdzie bym szukał. Bo ja wiem 
co będę przerzucał w jedną i w 
drugą stronę. I to jest mój ruch. 
Celnik musi zgadywać, prawie w 
ciemno. Ale ja zakładam, ze on 
wie że przemycam złoto. I w je­
go skórze zastanawiam się. gdzie 
bym tego złota szukał. Dochodzę 
do najlepszego sposobu drogą dy­
skwalifikacji. Wybieram ten, któ- 
ry najpóźniej przyjdzie mi, do 
głowy. Często jest to najbardziej 
bezczelna metoda z cyklu „naj­
ciemniej pod latarnią”.

Wspomniał pan o zlocie, czy­
li ma pan na myśli rynek ra­
dziecki. Ale złoto to towar raczej 
trudny do szmuglowania. Łatwo 
go przecież wykryć w urządze­
niach do prześwietlania bagażu.

— Błąd. Zresztą nie pan pierw­
szy się na to nabrał. Zawodowiec 
musi się znać na technice. I za­
wodowiec wie, że te- urządzenia, 
to są najzwyklejsze wykrywacze 
metalu. Jeśli ukryje pan naj­
głupszy pierścionek np. w bie- 
liźnie, to widać go na ekranie, 
jak na dłoni. I już pan wpadł. 
Ale jeśli schowa go pan mądrze, 
to go żaden rentgen nie wykryje. 
Panie, ile ja złota przewiozłem z 
ctoiuza' Kiedy robiłem w złocje, 

miało s* PO kilkadziesiąt 
pierścionków, obrączek, łancusz- 
k°O I nigdy Pan nie wpadł?

— Nigdy.' Chociaż dwa czy trzy 
razv" brali mnie do osobistej. .
• Znajomości także na gran.- 

cy?_ Żadnych. Pierwsza zasada 
mądrze schować, druga me y 
stawiaj s£ eto kontrot<j. 

s’rolnie. Wie pan kiedy 
Sojuz oszalał na punkcie dz^ow, 
to nasze wycieczk> yy w 
błękicie, prosto Z Tiucp.

gra^Za^ największe toboły nas:

z 
ile chodzi ““n® ‘ . którzy
zamienia. .Wp^£®śleli ’» gubiła 
wcześniej n,ie myśleń,

wiam. To moi

•abym nie wpadł.
Q W interesach podróżuje pan 

“dywidualnie, własnym samocho- 
czy woli pan zbiorowe wy­

cieczki? '
. — Gustuję w zbiorowych. Wy- 

’ jazdy własnym samochodem są 
*byt kłopotliwe i ryzykowne. Jak 

ma tyle pieczątek w paszpor-
C;e co ja, to można mieć pew­
ność, że celnicy zrobią „kipisz”. 
T5 Przecież nie jest ta jemnicą, że 
'ł”~\ ___ Ją z-
gikami i „wystawiają” t,a" 
tjch krążących podrożą‘kó w. A 

1 ^k odstawią wóz na ^anał, to 
j Ulepsza skrytka może wpaść Ja 

ypadłem raz i nabrałem rozumu.
w tłumie zawsze uezp:eczn;iej. 

a* z- dużej grupy wpadn e kilku, 
a prawie zawsze ktoś wpada, to 

dają spokój. . ,
“ Z Pewnością ma pan jakieś 
Próbowane sposoby na celni-

[ ~ Mam i nie mam. Moje spo- 
to moja sprawa. Mogę po­

wzięć ogólnie, co robić, żeby 
Wpaść. Wyjeżdża’ąc za gra.".-

S .kzeba sobie przygotować do- 
plan. Trzeba wiedzieć co 

do sprzedania i co chce s.ię 
, v I przywieźć do. Polski, ze-

.opłacalne przebicie. NaJ- 
!sze. interesy robią ludzie, kló-

niebieskŁm ptakiem. Mam

!pj7ie dni, tygodni czy miesięcy 
f roku Spędza pan na wojażowa­
niu po świecie? "
_ przeciętnie około trzech mie-

, f , zmawiamy anonimowo, a
Bmówmy się, że nic będzie 

Ł( !', tabu. Idzie pan na to? 
Ł)1"'.' ale >10'1 warunkiem, że 

r" 'nowiem na pytania o cha- 
■instruktażowym.

znaczy na jakie?
W ia takie, które zmusiłyby 

"do ujawnienia tajemnic .za-
|Lycb. ... . ,
, Mam rozumieć, ze turystycz- 
i-ojaże traktuje pan jako ża-

ą jak pan sądzi? Przecież 
^„aorawdę; to ja się ' dprobi- 
| nien:ędzy nie na Pra«y w 
?.fwowej firmie, ale na tury- 
1,5 ^granicznej. I wcale tego 
grywam. Wiedzą o tym wszy- 
’ jnoi •znajomi.' Zresztą nawet 
1 zazdroszczą.
a Jak zatem traktuje pan swo- 
"jorinalne zajęcie, wpisane w 
Lodzie osobistym? Czy w pań- 

sytuacji ma ono głębszy

Właśnie tak jak pan to po- 
”dział5 jako wpisane w dowó- 

osobistym. Praca w zakład-zie 
ństw’ów>'"m daje mi bezpieczeń- 

socjalne. Dorabiam się eme- 
rtury> mam ubezpieczenie, jakąś 
L/pensję, a to jest ważne. Nikt 
L może sdę mnie uczepić, że je- 
lL niebieskim ptakiem. Mam 
spok-ój. . .

TU rlni. tygodni czy miesięcy

Skąd pan bierzc tyle urlo­
pu?!— A kto powiedział, ze to ur- 
jęp? Czasem człowiek przecież 
choruje- . .f Na lewe zwolnienia?
- A czy ja mówię,, że na le­

we? Są takie choroby, na które 
zawsze dostanie się L-4. Żaden, 
lekarz nie odmówi.

0 To na co konkretnie pan 
choruje?
- Tajemnica zawodowa.
• O.K. Ale niech pan powie, 

jak to możliwe, że szef toleruje 
Je pańskie „choroby”? Należy pan 
przecież do gatunku „majowych 
pracowników.

— Pracownik jest, ze mnie zło­
ty. Nie domagam się podwyżek, 
nie wykłócam o premię, bo po co 
mj one. A mój szef też żyje w 
Polsce. Z każdego wojażu przy­
wożę mu jakieś drobiazgi.

S Nie obawia się pan, że go 
dapią, kiedy będąc na zwolnie­
niu lekarskim w istocie przebywa 
za granicą?

— A kto ma mnie złapać, mili­
cja? Mogliby to zrobić, ludzie z 
personalnego, ale ich s ę me oba- 

T_ ..._1 najlepsi klienci, 
którzy też mają interes w tym,

ćbzy z przedziału o mało trupem $ 
nie padli. A więc wid-zi pan, trze- I 
ba myśleć.

@ A gdyby studolarówka wy- 
padla?

— Nie miała prawa. Odrobinę 1 
ją przykleiłem. Zawodowiec wo- | 
zi ze sobą także klej, bo nigdy 
nic nie wiadomo.

0 Mimo wszystko udziela pan f 
jednak instruktażu.

— To są drobiazgi. A poza tym 
już nie pracuję na ty^n rynku.v

Q A na jakim? Wiedeń, Berlin j 
• Zachodni?

— Panie, ja nie jestem „bi-go- 
siarzem” za nędizrle pa.rę marek. 
To jest dobre dla weekendowych 1 
dotalistów.

G A więc?
— Dailekowschodnia elektronika, i
© Przecież tam wszystkich poi- j 

skich turystów mają na ceiowni- 
ku. Słyszałem, żc dla posiadaczy 
polskiego paszportu „zielone 
przejścia” są zamknięte. Każdy 
przechodzi kontrolę.,

— Każdy, ale sam pan powie­
dział, że tó dotyczy wyłącznie 
polskich turystów. Ja prze-;: 
chodzę przez „czerwone”, a mój 
towar przez „zielone” przejście. I 
odbieram go po drugiej stronie? 
komory celnej. Ja tam mam sta-' 
łych dostawców, _ a tutaj, stałych 
odbiorców, słowem, cały bizneg 
jest dobrze zorganizowany. Poza , 
tym, nie wożę „złomu” w postaci 
np. magnetowidów. To nie jest in­
teres. Prawdziwe interesy robi się 
na „chipach” elektronicznych. Ma­
ło waży, dużo tego, a przebicie, 
że głowa boli.’

Q W pewnym sensie wyręcza 
pan krajowe centrale handlu za­
granicznego. Dlaczego one nie ro­
bią na tym interesów?

— Dobre pytanie. Ja w te „chi­
py” wszedłem dzięki facetowi* 
którego poznałem na trasie. Nor­
malnie on robi w cehazecie i o- 
tworczył mi oczy na pewne spra­
wy. Tam się urzędolj zanua&t ro­
bić biznes. A jeden, drugiemu za­
zdrości wyjazdów i wszyscy pod 
sobą kopią dołki. On mi mówi; H 
tak: „Po cholerę ja się będę xa- ‘? 
bijał, szukał kontaktów, możlńwoś- 
ci, coś organizował, skoro śmie- 
tankę spi-ją moje dyrektory i ich 
przydupasy.” No 1 woli robić in- 
teresy na własną rękę, wykorzy- J 
stująe zresztą służbowe kontakty. J11 
Ja mu się nie dziwię. Na jego 
miejscu robiłbym to samo.

@ Nic chciałby pan zostać właś­
cicielem prywatnej firmy ckspor- 
towo-hnportowej?

— Tymczasem nie, bo za dużo 
biurokracji. A 1 tak pewnie by 
m& powiedzieli, że nie mogę do­
stać koncesji, bo nie mam kie­
runkowego przygotowania.

@ A bracia Jabłkowscy je mie­
li?

— Panie, .to 
czasyl

były zupełnie inne
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STANISŁAW SROKOWSKI

(Dokończenie)
A Kogut sial spustoszenie w obszarze sztu­

ki, nauki i kultury. Kiedyś spotkał siedzącego 
na murku i machającego bezcelowo nogami 
studenta pierwszego roku humanistyki, właś­
nie czekającego na autobus do stcojego mia­
sta i przyjrzał mu się z bliska. Student wpra­
wdzie machał nogami, ale także miał w reku 
książkę, a dokładniej mówiąc, jak się za chwi­
lę okaże, powieść współczesną i zdaje się. że 
był nawet nią na swój sposób zajęty. Kogut 
także zaszedł na mufek, opuścił nogi i rów­
nież począł nimi bezcelowo machać, brdtając . 
się w ten sposób ze studentem. No, jak tam? 
nieoczekiwanie spytał chłopca. Chłopiec spoj­
rzał na Koguta i blado się uśmiechnął. Czyta . 
się! powiedział Kogut. A' co się czyta? Po­
wieść współczesną, odrzekł rezolutnie student. 
Aaa! wydawał się zaskoczony Kogut. Powieść 
współczesną? No, tak, powieść współczesną, 
pokazał student tytuł, proszę, odwrócił okład- I 
kę do Koguta.

Kogut przeczytał ąhrepliwym głosem: „Nu­
mer szesnaście produkuje”. Ale mam też inne, 
szybko się wtrącił student, bardzo ważne i 
wielkie współczesne powieści, dodał ze znajo­
mością rzeczy. No, no, pokiwał bez entuzjaz­
mu głową Kogut. Co no no? oburzył się stu­
dent. Powieść kształtuje charakter i właściwy, 
postępowy stosunek do naszej rzeczywistości, 
ot, choćby taka powieść jak „Traktory zdobę­
dą wiosnę”, wspaniała rzecz, mówię obywate- 
lowi, wspaniała. Albo „Pamiątka z Celulozy”, 
powieść przeniknięta duchem pracy, etosem 
pracy, ślinił się student i ruszał szybko war­
gami, jakby się lękał, że obywatel Kogut prze­
rwie' mu wyliczankę. Owszem, ja doceniam 
wielki wkład literatury robotniczej, klasowej 
znaczy się, ślinił się coraz szybciej student, do 
naszej rzeczywistości, a Kogut wedle relacji 
świadków, tylko ponuro patrzył i przechylał 
głowę. Znam też „Węgiel”, „Bieg do Fragala", 
a w ogóle, czy zapoznał się obyioatel z teza­
mi dyskusji o „Niektórych zagadnieniach te­
matu współczesnego w naszej prozie”? -Nie, 
odburknął Kogut. Nie? zdziwił się wielce stu­
dent. Jak można nie wiedzieć, że część naszej 
■współczesnej prozy, niestety, idzie w jakieś 
formalizmy i eksperymenty, i nie nadążą za 
życiem, za mało widać w prozie zainteresowa-. 
nia rozwojem planu sześcioletniego i za mało 
pisarze są związani ze sferą produkcyjną, spo­
cił się student. Co, co? nagle nieoczekiwanie 
zamachał łokciami, jakby z murku miał Spaść, 
a Kogut się tajemniczo uśmiechnął. A czym 
się charakteryzuje powieść współczesna? spy­
tał spokojnie Kogut i podkręcił wąsa (hmm, 

■Kogut i wąs?).
Student zrobił się • czujny. Spojrzał na Ko­

guta z jawną niechęcią. Podstawiony, pomyś­
lał. Nie dam się, wiem; jak się w takich sy­
tuacjach zachować. I niepojęte, podobno Ko­
gut w tym samym momencie, jak potem opo­
wiadał chłopiec, myśl chłopca z miejsca od-

ryk Wólka: Toż to od Wschodu strach 
idzie. No, no, skarcił go ostra Wawrzon 
kowa,. sekretarz Organizacji Partyjnej, 
nie strach, i nie od Wschodu’.

Z dalszej relacji, rwanej, niechętnie 
wiadanej przez obywatela Ziółka, nerwowej £ 
bardzo dziwacznej, wynikało, że Kogut stanął 
na wysokości oczu obywatela Ziółka, wspina- 

' jąc się na jakiś drąg i patrząc obywatelowi 
Ziółkowi. prosto w malutkie źrenice. Patrzył 
dość długo w zastygłe oczy obywatela Ziółka 
i powiedział mu, co następuje. Nadchodzi czas 
przemian, wielkich przemian, podkreślił skrzy­
dłem,. unosząc skrzydło do góry, i kiwając po­
takująco grzebieniem. Rozlecą się stare mury! 
Podobno tak miał powiedzieć, stare mury, a 
każdy pod te słowa różne rzeczy sobie pod­
kładał. Przyjdzie czas, mówił prosto w oczy 
obywatela Ziółka, że robotnicy będą mieli swo­
je własne wolne związki zawodowe. Wolne 
związki zawodowe!? pobladła wioskowa opi­
nia. Jakże to? Wolne?!. krzyżowały się spoj­
rzenia. Wolne, mówił obywatel Ziółek. Można 
będzie krytykować rząd! powiedział ze stra­
chem. Rząd! 'zamarli. Tak gadał Kogut. No, 
nie od razu wszystko się uda, gadał, dodał po 
chwili. Ale potem, raptem wiatr przyjdzie od 
Wschodu, powiedział na zakończenie Kogut. I 
już odlatując, mrużąc oczy miał dodać: Krzy­
wdy się będzie naprawiać, Stalina się potępi, 
zbrodnie przypomni. Nie! ktoś krzyknął ze 
wściekłością. Nie! Nigdy! jadowity głos niósł 
się zza krzaków, gdzie nikogo nie było. Tak, 
tak, powtórzył obywatel ■ Ziółek, zbrodnie się 
potępi, woj.no będzie 'mówić wiele , rzeczy... 
Nic! jeszcze , raz przerwał ■ głos zza krzaków. 
Może nasze krzywdy się naprawi? jęknęła' ko­
biecina^-która słuchała wszystkiego w milcze­
niu. Z Syberii może nasi wrócą? — załkała. 
Co? Spojrzeli na nią.. Co? patrzyli nieprzy­
tomnie. Nie! Ziółek, coś się wam'pomieszało, 
nagle stwierdził Jan Kurzawa.. Tak nie mogło 
być. Brednie gadacie! Takie, czasy nigdy nie 
nadejdą.

Pewnie, bzdury plecie, poczęli się przekrzy­
kiwać. Majaki miał. Sen chory db niego przy­
szedł. Nie, nie, popiskiwał obywatel Ziółek, 
ale już nikt go nie słuchał. Gadać wolno bę­
dzie, co tylko człowiek pomyśli, mruczał jesz-

Ale co to? Kogut schylił głowę, a z jego oczu 
Wyciekały dwie duże łzy. Tam, w nieskończo­
ności, wśród gwiazd, mówił szeptem, kryją się 
nasze najgłębsze lęki, wymamrotał coś jeszcze 
i wytarł sobie oczy.

Po tym wyznaniu wstał, spojrzał 'z melan­
cholią na chłopca i bez pożegnania zeskoczył 

usłyszał: Tyle 
pew-

Zośka Fijałka. Mówcie, wsparli ją inni. Oby­
watel Ziółek uniósł się na łokciu i wolno 
zerkając na wszystkie strony, pobladły i chu­
dy jak szczapa,' zamknął oczy, i tym zamknię­
ciem oczu przestraszył Katarzynę Wiórek. 
Mdleje! krzyknęła, ale obywatel Ziółek nie 
mdlał. Powoli odklejał powieki i ogarniał ze­
branych niepewnym, badającym spojrzeniem. 
A może wy nie widzieliście Koguta? ktoś rzu­
cił szyderczo. A to wszystko, to bujdy. Buj­
dy!? nagle się obrdżił obywatel Ziółek i stęk- 
nął, podnosząc się. Ja nie widział Białego 
Wielkiego Koguta (wszyscy potem zeznali, że 
tak właśnie powiedział)? Ja?! wytrzeszczył 
'czerwone gały. I co mówił jeszcze? syknął Jan 
Kurzawa. Co mówił? powtórzył Ziółek. No, 
co? Gadajcie wreszcie, z niecierpliwością za­
żądali zgromadzeni. Obyioatel Ziółek wywalił 
bielma i drżącymi wargami zaczął opowiadać. 
Jak on powiedział, mówił o Kogucie, że na­
dejdą takie czasy, że mózg staje, czy jakoś 
tak, to mnie skóra ścierpła. Bo jakże to tak: 
mózg staje! No, jakże?! Ano. dziwnie jakoś, 
stwierdził Henio Wólka. A on tak gadał: że mózg 
staje, czy jakoś podobnie. Inne wiatry jeszcze 
powieją, powiada, a ja myślę, co mi on gada o 
wiatrach, jakoś mgliście i niewyraźnie, kiedy 
nam ciężko i coraz ciężę j._ Człowiek się włas­
nego cienia boi, zawiesił głos obywatel Ziółek, 
a on’ o wiatrach. Niby co te wiatry znaczą? 
ktoś spytał. Jak to co, wtrącił się Wawrzon 
Podkowa, wiatry znaczą wiatry. E, gadacie, 
skoczyli na niego. Coś on chciał przez te wia-

spytali inni. No, on gadał o mnie, że nadejdą 
takie czasy, że strach zniknie i już ludzie nic 
będą się oglądali na ściany, tutaj jeszcze spoj­
rzał sam na ściany, marszcząc brwi. Czy to 
może być? zwątpił. A wy wątpicie w to? wte­
dy on mnie spytał, jakożem nie bardzo wie-

rzyl w to, co mówił, d on, gad, wszystko z 
oczu wyczytał. Bo powiedział mi, widzę oby­
watelu Ziółek, że nie dociera do was to, co 
ja mówię. Tom ja uszy skulił, bo widzę, że 
z takim to nie przelewki. /I on?,zaskrzypiała 
Mańka Ogórkowa. On powiada, że wiatry 
przyjdą od Wschodu. Od Wschodu? stanęli jak 
wryci. Zapanowała śmiertelna cisza.

Dopiero po dobrej minucie odezwał się Hen- 
~ '  ' tylko

Pód- 
tylko

z murku. Chłopiec jeszcze 
gwiazd, a tyle ciemności, ale nie był fu: 
ny, kto wypowiedział te słowa. Kogut znikł 

■ jak. mara.
-Mniej więcej w tym czasie dochodził do 

siebie obywatel Ziółek, którego wcześniej kol­
ka chwyciła. .

Obrócił zakrwawione oko na zebranych wo­
kół niego obywateli i szeleszczącym głosem 
oznajmił: Tego się nie da opowiedzieć. Czego? 
z żadyszką spytał stojący najbliżej Anatol 
Wróbel, czego? Nie da się! z determinacją 
rzucił Ziółek i jeszcze mocniej przewrócił za- cze obywatel Ziółek, ale widać,' że coś z nim 

było nie w porządku. Oczy podkrążone, wzrok 
płonący, mętne spojrzenie. Nie! musiał bieda­
czek się rozchorować, uznano. A on wciąż bre­
dził, jakby za kimś powtarzając, gadać będzie 
wolno, krytykować, ziemie swoje znowu mieć 
będziemy na zawsze. Nie! dajcie spokój, czło­
wiek bzika, dostał, zaśpiewała Mańka Ogórko­
wa i patrzyła ze-współczuciem'na obywatela 
Ziółka, który słaniając się i wlokąc noga za 
nogą, oddalał się od rozchodzącej się gromad­
ki wieśniaków. Mamrotał pod nosem, gadać 
wolno będzie, gadać, gadać, wolno...

Kogut, trzeba to powiedzieć wprost,-spusto­
szenia poczynił ogromne w glozcach obywa­
teli. A wszystko to działo' się jeszcze przed 
zebraniem gminnym, na którym, o czym póź­
niej szemrała cała okolica, wójt, Andrzej Bor- 
tuń zniknął i przepadł jak we mgle. No, ale 
nie uprzedzajmy faktów. Podobno' Kogut sto­
czył, nie wyjaśniony to szczegół, jakąś krwawą 
walkę z Czarnym Kotem, jeszcze przed zebra­
niem, ale nikt słowa o tym już nie pisnął.

Podobno Czarny Kocur odbył tajną naradę 
z sołtysem Kobiałką, ale sołtys milczy. Wdarł 
się także, jak wynika z opowieści, do urzędu 
wójta i czegoś tam szukał, wściekły i zachryp­
nięty, ale wójt ńie potwierdził tych pogłosek. 
Udowadniał, że to wszystko, co się plecie u> 
gminie, to .nic innego, jak zbiór chorobliwych 
emocji, i nie ma w tym ani krzty prawdy. 
Nie wiadomo więc, czy zaufać obywatelom 
gminy, którzy twierdzą, że widzieli, jak Czar­
ny Kocur siedział na biurku wójta Bortunia i 
tłukł łapą O stertę papierów. Wiele jest tu 
niedopowiedzeń, niejasności czy wręcz mroku . , 
i ciemności, od których my się zdecydowanie 
dystansujemy.

W takiej atmosferze miało się odbyć słynne 
potem na całą gminę, na całą okolicę, a na­
wet na cały kraj zebranie chłopskie. Ńa ra- 
~te czuło się w powietrzu naelektryzowaną 
atmosferę. Przez wsie, sioła i gromady pły­
nęły ekscytujące prądy.

W każdym razie zebranie się odbyło i nikt 
temu nie zaprzecza, jakkolwiek nie zgadzają 
Się szczegóły tego spotkania.

krwawioną gałkę oczną. Czego? dyszkantem1 
spytała Zośka Fijałka. 'Mówcie, Ziółek. No, on, 
tego, począł stękać- obywatel Ziółek, jakby mu 
przez gardło nie mogło wyjść najważniejsze 

  .. . „„ słowo. On, tego, wiecie, nie, no nie da'się, nie
kryl, oblizał wargi (wargi? Kogut?) i szepnął, da się, pojękiwał. Mówcie, Ziółek, nacisnęła n • r f . ■ - r7 0rt Unnollrri•no, no. — Powieść współczesna musi mieć na­
szego, odpowiedzialnego i słusznie myślącego 
bohatera, przedstawiciela klasy robotniczej, 
który pracuje na wielkiej budowie, w. kolek­
tywie, wysoce upartyjnionym,, i rzecz musi się 
zawsze kończyć jakimś śmiałym akcentem op­
tymistycznym, twórczym... — zaseplenił stu­
dent.

Kogut zmrużył ironicznie oko, podniósł dziób 
do góry i chrypliwie burknął: Całkiem nieźle. 
Mechanizmy samoobronne działają, niejasno 
powiedział. Pamięć rejestruje ćfekty pożądane, 
ale z myśleniem nie tego...

— Nie czego? miał się obruszyć student. Nie 
czego? zapiszczał.

— A czytałźeś ty chłopcze jakąś powieść, 
w której bohaterem jest surriienie?

— Sumienie? zatkało chłopca.
,— No, sumienie?
Student poczuł pismo nosem. A więc pro­

wokacja, zdrada interesóiu klasowych, wróg 
wdarł się do naszych szeregów, wyliczał wszy­
stkie znane sobie terminy, wyuczone na łicz- 
nych zebraniach ZMP. Ideologiczna piąta ko­
lumna, wiadomo, skrzywił się. Mnie chce 'na­
brać! Nie dam się. Z otwartym czołem przy­
znał jawnie i. niedwuznacznie: Takie rzeczy 
tylko obca nam imperialistyczna i burżuazyj- 
na propaganda sieje.

— No, no — jakoś niezdecydowanie wymru­
czał Kogut.

— Załatwiłem faceta — pomyślał chłopiec.
Wiadomo, szpieg, ani chybi. Takich nasyłają. •   ... 4
W Organizacji otrzymam pochwałę za taką try powiedzieć. Co? spytał Jan Kurzawa." Co? 
odprawę wrogowi. A może by go na Milicję 
zaprowadzić? ^przyjrzał się Kogutowi, ale Ko­
gut musiał coś zmiarkować, bo się odsunął i

'z jakimś bezczelnym politowaniem spojrzał 
na studenta. Zanim, cokolwiek zrobisz, powie­
dział bez sensu, nogi nie złam.

Czyżby to była aluzja do Milicji? pomyślał 
student. Nie dość, żą szpieg, to jeszcze myśli 
podsłuchuje, zatrwożył się. Tymczasem Kogu 
nad czymś rozmyślał. — A .powiedz mi chłop­
cze, jakoś poufale odezwał się po chwili, czy 
nie ogarnia cię czasami lęk, gdy patrzysz w 
gwiazdy? Zamilkł na chwilę i pociągnął da­
lej: Czy nie uważasz, że życie ludzkie ma wie­
le injiych wymiarów, niże tylko te, które 
znfisż?

Co on, zjeżyl się student. O jakich on wy­
miarach. — O nieskończoności myślę, jakby 
wyrwał mu z głowy kc/Lioał gorącego żelaza, 
odezwał się znowu Kogut jakoś smutno i zbyt 
cicho. — O jakiej nieskończoności!? .warknął 
student. Prowokator. W mistycyzmy chce mnie 
zepchnąć. Nie dam się! już dawał odpór dzi­
wacznemu partnerowi. A w ogóle jak on wy­
gląda? zanurzył wzrok w piórach kogucich.
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Co uczynić, aby kultura 
rań na miarę regionu?

iiJad centralistyczny w zasa- 
. :c opiera się na trzech siłach i 
bojerach: na zarządzania kultu- 

(kierowaniu), kontrolowaniu i 
lansowaniu. I to wystarczy. To 
j.Źywiście jest tylko pewną umo- 

;ą sytuacją modelową. Prakty- 
(,-e zwykle oznacza co innego.

Tak zwane . zarządzanie to nic 
inńe^o, tylko formy ograniczeń i 
-c4rykcji. Kontrolowanie, to pod- 
oorządkowanfe organizmów niż- 
Ć-Jch organizmom • wyższym, -czy 
u" cieniom, decyzjom, zaleceniom, 
v-7vstko jedno, jak go zwał, tak 
o zwał- No, a finansowanie, to 
p.-_ry instrument sterowania po- 
'rżebnymi, pożądanymi z punktu 
Rdzenia administracji lub niepo- 

danymi zjawiskami. Co w prak- 
-'•ee oznacza z grubsza biorąc, 
petre cięcia w takich przypadkach, 
y-óre nie pasują do linii wyobra­
zi instancji czy instytucji wyż- 

(Jeszcze niedawno napisałem 
v7 pewnej gazecie o człowieku, 
który się nie podobał instancji 
wyższej-, a zaraz szef gazety zo- 
cłai wzięty na przesłuchanie, 
przeszło, minęło).

przy pomocy instrumentu fi-

była przejawem ambicji, życzeń i sta- 
Fot. Jan Stelczyk

Jdk WWUO\.Lj, W TOKU
•j Towarzystwo 'Muośnikow Ziemi. 1 
i Lubińskiej uzyskało wysokie noty | 

.:a działalność merytoryczna. a ? 
dyrektor departamentu MKiS pi­
sał m.in.: „...Ministerstwo Kultu­
ry i .Sztuki oraz redakcja ^Kurie­
ra Polskiego^ wyrażają słowa u- 
znania za podjęcie ciekawych ini­
cjatyw społecznych, wzbogacają­
cych kulturę w regionie. Uczest­
nictwo w konkursie w dużej mie­
rze przyczyniło się do ożywienia 
działalności waszego towarzystwa, 
pozostawiając w środowisku trwa­
le wartości kulturalne i efekty 
wychowawcze...'’. I to fakt. Rze­
czywiście, TMZL w ostatnich la­
tach bardzo zasadniczo ożywiło 
swoje ambicje kulturotwórcze, i 
co ważniejsze, nadało im trwały 
i długotrwały charakter (Lubiń­
skie Spotkania z Literaturą Miło- 

.sną, konkursy plastyczne, miedzio- 
: rytnicze czy bezcenne działanie

I
r

(2)

STANISŁAW SROKOWSKI

praca nad

powiek

prze rwany

fedn)

debiutował 
Spała. Oto 
., na który

Kilka tygodni temu 
na naszych łamach J. ~ 
jeszcze jeden z wierszy, 
zwróciliśmy uwagę.

Na początku była niewiara 
Strumień bljący o brzegi 
Najpierw zapatrzenie, 
Ruch w połowie strachem <
l niepokój, jak opłatek Chleba. ' 1 
Na początku byt narkotyk 
W chwilę potem z plasku budowanie.

A skoro o TMZL, dodajmy je­
szcze: w 1988 roku upłynęło 25 lat 
działalności ruchu społecznego w 
regionie. Poprzednikiem TMZL 
było Lubińskie Towarzystwo 
Krzewienia Kultury, a pierwszym 
prezesem: Marian Śkórski — pe­
dagog i zasłużony działacz kultu­
ry. W tej chwili trwa 
monografią miasta.

innych ’ w-i. i" o tych . kwestiach 
powiemy zn tvdzieó. Przedstawi- 
my‘nasz punkt widzenia.

Przypominamy. ze od września 
wznawia działalność Klub Literacki 
przy KMPiK. Mamy nadzieję, że pre­
zes klubu, mgr Ludwik Gadzlcki, a 
takż^ wiceprezes Andrzej Mulat czyk 
i cai.g za.’cqd zaproponują wiele atrak­
cyjnych farm działania. Życzymy klu- 
botoi mądrych i ważnych dokonań. a 
przedt, wszystkim czekamy na wybór 
wierszy Ludwika Gadzickiego.

KORNIK

pt. gąszczu
gorąco polecamy, 

to dobra firma litera­
cka. A najnowsza powieść zasad­
niczo wzbogaca jego doświadczę • 
nia twórcze.

DOKĄD IDZIESZ 
KULTURO ?

Zabrakło w tym roku na spot­
kaniach literackich, to Lubinie Ju­
liana Kawalca, któremu choroba 
uniemożliwiła przyjazd. Otrzyma­
liśmy za to od autora najnowszą 
jego , powieść 
bram”, którą 
Kawalec

nanspwego można w zasadzie o- 
worzyć drzwi do śmielszych idei 
kulturalnybh lub szybko je zatrza­
snąć. W przypadku modelu cen­
tralistycznego oznaczało to, że ini­
cjatywy, zjawiska lub wydarze­
nia "niewygodne albo nie pożąda­
ne z punkt.u widzenia czynnika 
tzw. wyższego, z miejsca zakwali­
fikowane przez organ zarządzają^ 
cv lub kontrolujący jako złe, szko­
dliwe lub wrogie nie miały popar­
cia organów finansowych. Czego 
to dotyczyło? Wszystkiego! Od 
k-iążki, teatru, plastyki, po zaba­
wę taneczną w świetlicy lub gry 
w szachy, jeśli ktoś się z tz\v. 
czynników dopatrzył w nich cze- 
^oś złego.

■ * Wszystko było pod kontrolą, 
wszystko mogło znaleźć ostre no­
życe cenzury lub ostre nożyce fi­
nansowe. Z każdej strony ude­
rzał bat. Nic dziwnego, że cen­
tralistyczny układ w kulturze, być 
może, tu i ówdzie mający niezłe 
intencje i niezłe rezultaty, .w su­
mie. działał i działa przeciwko 
samej kulturze. Nawet teraz. Oto 
choćby doświadczenia lubińsko- 
-Icgnickie. Od pięciu lat Lubin 
organizuje Lubińskie Spotkania z 
Literaturą Miłosną, a powiedzmy 
Jawor — Biesiady Literackie. Obie 
formy działania na rzecz kultury 
sa nowatorskie i mają na celu 
ożywienie kulturalne w regionie, 
? przede wszystkim zwiększenie 
zainteresowania współczesna ksią­
żka.; Nie doczekały się one Jedńak 
uznania mecenasa finansowego ze 
Arony monopolu w kulturze. Mo­
żna by o tym wiele pisać i pew­
nie będziemy,o tym pisać, ale fa­
ktem jest, że monopolista w fi- 

, lansowaniu, czyli Fundusz Kul- 
t!iry, rzucał jakieś”ochłapy-w zło­
tówkach, grosze wobec potrzeb. 
Zamiast z miejsca poprzeć całą 
rzecz, badał ją, sprawdzał, kon­
trolował, przyglądał się i jak mo- 
~na sądzić, sprawdzał linię zgod­
ności z wyższymi ideami w ’ tej 
dziedzinie. I o dziwo! Nie mogło 
dyć rozbieżności, bo książka, to 
Wartość, której tylko 'idioci nie 
^aają, a obie imprezy były tra­
sowane po macoszemu. Ani razu 
r>ie usłyszałem od odpowiednich 

. klerowników resortu kultury w 
J^ojewództwie czy mieście, że to 
tordzo ważne czy najważniejsze 
dla regionu i trzeba wspomóc fi­
nansowo te działania. Nie? Nie, 

działania nie były wynikiem 
-ąkiegoś układu centralistycznego. 
Powiedzmy, nie zostały wymyślo- 

e ani w Warszawie, ani w Legnicy, 
. e w Lubinie‘i w Jaworze, więc 
nne kryteria -do nich się stoso- 
?Jy. Można i tak?! Można, jak 

Sprzeczność interesów?!
O’Z j® ktoś o bardzo złej woli wi- 

. sPrzeczność interesów. A 
i Urzędniczy, biurokraty-
tvCk n*e pozwalał widzieć w

działaniach autentycznych,

wydawnicze w zakresie litera- 
i ckim).

Przy okazji przy pomnijmy, że 
•do TMZL należy 178 członków 
rzeczywistych i 12 członków praw­
nych oraz 12 członków wspiera- 

'. jących. Te dane dotyczą pierw- 
, szego półrocza 1989 roku. Prezy­
dium zarządu liczy 7 osób. Pre­
zesem jest mgr Edward Rippel 
— dyrektor1 ds. pracowniczych 
KGIIM, wiceprezesami: dr Stani­
sław Tokarczuk — adiunkt WSP 
w Zielonej Górze, mgr Zdzisław 
Jurczyk — dyrektor Zespołu Szkól 

■ Górniczych, Alojzy Wacławek — 
i emeryt, Andrzej Owczarek — ar- 
| tysta plaśtyk, Andrzej Treutz — 
• redaktor. Warto też dodać, że 
j TMZL ma w swoich archiwach 
j liczne artykuły prasowe, felieto- 
i ny, notatki dotyczące jego dzia­

łalności. Z satysfakcją patrzyli­
śmy na impulsy płynące z TMZL, 
chociaż z pewnym niepokojem ob­
serwujemy również jakby zacie­
śniający się krąg tych najbardziej 
czynnych w towarzystwie. Być 
może tym 'problemem pouńnien 
się zająć zarząd.

ra była przeiawem ambicji, 
czeń i starań r.... 
ieao sił 
walnych 
pytanie
regionu, ... .......... ,
Jawora, Złotoryi, dla Obory i dla

przynajmniej dużych jej obsza­
rów. Wszystka wskazuje na to, że 
poszczególne instytucje, organiza­
cje i organizmy działające w ob- 

.szarze kultury będą musiały szu­
kać źródeł swojej egzystencji na 
‘Własnym terenie. Trzeba to przy­
jąć ze zrozumieniem. Warszawa 
nie będzie, o ile wiem, dofinan­
sowywać złych teatrów w terenie, 
złych domów kultury czy źle dzia­
łających lokalnych towarzystw. 
Dotychczas było inaczej, Warsza­
wa dzieliła budżet na poszczegól­
ne województwa, nie bardzo się 
licząc z tym, czy teatr działający 
w danym regionie jest dobry czy 
kiepski, ale od jutra czy od dziś 
zacznie się liczyć.

Tak więc, rozpada się model 
centralistyczny i choć, powiadam, 
jego przejawy nie raz dadzą nam 
w kość, centralistyczny model, ja- 

■ ko figura obowiązująca, przestoje 
nas .interesować. Zarządzanie więc 
uoada w kulturze, kontrola zmie­
nia charakter, a finansów trzeba 
coraz częściej szukać wokół sie­
bie. Może kilka słów jeszcze na 
temat kontroli.

Kontrola, jeśli to słowo jest do­
bre, sprowadzać się winna do py­
tania, czy dane działanie kultu­
ralne jest pożyteczne dla lokalnej 
społeczności, czy nie. T o tym win­
na ta soołeczność decydować. Ina­
czej mówiąc, używając modnego 
terminu: kultura także staje się 
mniej biurokratyczna czy urzędo­
wa. a bardzie i staje się obywatel­
ska i służy obywatelom, a nie in­
stancjom,'instytucjom czy urzę­
dom. Karłowatość tego zjawiska, 
jego nienormalność, ^akby odcho­
dzi do lamusa historii.

Co zatem uczynić, żeby
na miarę regionu, 

twórczych i jego niezby- 
notrzeb?! Oto zasadnicze 

na dziś i na iutro. Dla 
dla Legnicy, dla Lubina,

regionalnych inicjatyw'’. Trudno. 
Walka trwa o problemy kultury! 
I o właściwe ich rozumienie.

Rozpada się powoli centralizm 
w kierowaniu i kontrolowaniu, 
jakkolwiek nadal nie lekceważę 
sobie tego zjawiska. Nadal zarzą­
dzenia, ustalenia, decyzje central­
ne wciąż zapadają i schodkami 
zbiegają z góry na dół. Tylko, że 
coraz mniejszy mają posłuch na 
dole. Bo lokalne środowiska w 
poszczególnych regionach kraju 
wiedzą lepiej, co im jest potrzeb­
ne. a co nie. Naturalnie, tak sa­
mo i tutaj mogą być przegięcia 
czy fałszywe ambicje. Powiedzmy, 
jakiś region czy jakieś miasto za 
wszelką cenę chce mieć własną 

. ‘ filharmonię czy własny teatr, czy 
. powiedzmy, własne muzeum, a me 
ma ku temu warunków, bo, dla 
przykładu, brakuje zespołu tea­
tralnego, bo nie ma wykwalifiko- 
wanych kadr, bo pewne zjawiska 
społeczne czy ekonomiczne jeszcze 
na to nie pozwalają. Tak bywa. 
Bywa więc, że lokalne inicjaty­
wy nie' są przemyślane. Ale na 
całe szczęście, idea hierarchicznej 
tablicy ważności centralistycznego 
układu ma już coraz mniej zwo­
lenników.

Powoli znika tzw. zarządzanie 
kulturą. Nie ma już słynnych nie­
gdysiejszych tez, dyspozycji czy 
programów w zakresie idei i dzia­
łam Jeśli są, dotyczą one. raczej 
spraw materialnych, budownictwa, 
remontów czy przebudowy niz na­
kazów, decyzji odgórnych, wska­
zujących,’ co wolno a czego nie 

■wolno w kulturze (Uwaga, wciąż 
działa cenzura!).

. Jednak poza cenzurą <>bsywu- 
iemy coraz szersze pole wyborów 
i możliwości w kulturze, a iow 
nocześnie, i to jest problem co­
raz mniejsze możliwości w finan 
sowaniu kultury. Zmienia się n.- 
tylko układ monopolistyczny czy 
centralistyczny model kultu y, y 
zmieniają się «arunk > zasady 
finansowania. Z biegiem 
będzie znikać b‘ur°k.r‘ltł "Qdler- 
administracyjna drabina P ■ 
łrtści ale i także zacznie się za 
mykać. jak się wydaje centra - 
styczne finansowanie kultury,
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na placu giełdy samoclio-

ANNA.BORSKA.

kurtkę

Lubinie 
wybiciu

„zapomina” jednak 
wsi, gdzie mieszka

na- 
do- 
lo-

kiedy stanęli
Rok póź-

nieznany 
szyby w 

do Maria-

wlaśnie znaj- 
i oczekuję ni

jednorazowych, 30 strzyg “ 
i sterylizatory.

Też oblane były olejem napędo­
wym. '

dzieci. Dlaczego? 
żebym się wypro-

8. 09. w Polkowicach zatrzyma- • 
no 22-letniego mężczyznę, który t 
dokonał czynu Lubieżnego na dzie­
więcioletniej dziewczynce.

Się słoma, a od niej las. 
wynoszą około 20 min zł.

wiem a niesłuszne i

Z szatni stadionu sportowego w 
Polkowicach nieznany sprawaa 
ukradł na szkodę Jerzego N. port- 
fel ze 125 tys. zł, 200 DM i 70 
doi. ' USA oraz dokumentami.

10, . . ... 
gmina -Lubin, spaliło się 
słomy. Przyczyną pożaru 
prawdopodobnie podpalenie.

W miejscowości Jurcz (gmina 
Ścinawa) na polu SK.R Lisowice 
zapaliła 
Szkody

9. 09. .... ....... - 
dowej zatrzymano Grzegorza M., 
który usiłował ukraść motorower 
Simson, należący do StanisłąwaU.

W Lubinie nieznany sprawca 
włamał się do mieszkania Graży­
ny K. i ukradł dwie kurtki skó­
rzane, spodnie, 2 kg mięsa i wę­
dlin oraz trzy butelki wódki.

odebrali .plecak 
B.

Mieli po 20 lat, 
na ślubnym kobiercu, 
niej Szczepan K. został ojcem i 
zostawał nim później jeszcze trzy­
krotnie, w różnych oczywiście od­
stępach czasu. Wszystko w tej ro­
dzinie powinno było — jak to się 
mówi — grać. Ślub był z wiel­
kiej miłości, dzieci rodziły się 
zdrowe i rozwijały prawidłowo, a 
13-hektarowe gospodarstwo .sta­
nowiło niezły start życiowy. Ale 
widać ta trzynastka hektarów (i 
niech ktoś mówi, że wiara w 
przesady jest przeżytkiem!) przy­
niosła- im pecha, bo prawdę mó­
wiąc szczęścia nie zaznali prawie 
wcale. Może tylko odrobinę na 
samym początku wspólnej drogi, 
ale to już dawno poszło w nie­
pamięć. .

Zrzucanie wszystkiego na fe­
ralną trzynastkę byłoby rzecz ja­
sna pewną przesadą, bo tak na-, 
prawdę wszystkiemu winien był 
przede wszystkim fatalny wręcz 
charakter Szczepana K., co pole­
gało głównie na przemożnym po­
ciągu do alkoholu. Szczepan K. u- 
pijał się nie jak przystało na so­
lidnego gospodarza jedynie w 
święta, chrzciny, wesela, pogrze­
by i dożynki, ale bez. żadnej o- 
kazji i niesłychanie często. A jale 
wypił, to' przede wszystkim, za 
punkt honoru stawiał sobie wbi­
cie do głowy żonie i dzieciom, że 
jest panem życia i śmierci wszyst­
kiego, co wokół niego się porusza. 
Notabene owo wbijanie odbywało- 
się w dwóch etapach. Najpierw 
słowem, a gdy ono nie skutkowa­
ło wystarczająco — czynem. Zro­
zumiałe, że zdrowy i silny jak 
tur, nawykły od dziecka do fi­
zycznej pracy, Szczepan K. krzepę 
w sobie miał wystarczającą na 
to, aby tego rodzaju „dyskusje” 
były nie tylko głośne i słyszane 
aż poza wiejskimi opłotkami, ale 
i dotkliwie bolesne.

Żona Szczepana K. przez długie 
lata znosiła teń dopust^boży, naj­
pierw dlatego, że co- przed ołta­
rzem złączone zostało, aż po grób 
jest nie do rozwiązania. Kiedy 
jednak doczesne życie — jedno 
przecież tylko — z każdym dniem 
coraz bardziej przypominało pie­
kło, zaczęła myśleć o rozwodzie. 
I na myśleniu się kończyło. Zda­
wała sobie bowiem sprawę, że po 
takim kroku cala wieś palcami 
będzie ją wytykać. Zaciskając zę­
by -znosiła więc swój los przez 
blisko osiemnaście lat. Wreszcie, 
przekonana zresztą przet własne 

! dorastające dzieci, też 
syć dóijiowego piekła, 

' awanturze urządzonej 
, nego, i. .

mające do- 
po kolejnej 

  przez ślub- 
a zakończonej, bestialskim 

wręcz pobiciem, udała się pod o- 
piekę prokuratora. Równocześnie 
też wniosła pozew o rozwód. Tak 
więc Szczepan K. przekona! się 
przede wszystkim, że wcale nie 
jest panem wszystkiego, co w je­
go obejściu i chałupie żyjc i że 
słowne oraz ręczne przekonywa­
nie o tym członków własnej ro­
dziny ma odbicie w określonych 
artykułach kodeksu karnego. Je­
go zdziwienie i zaskoczenie tyra 
faktem nie mogło oczywiście sta­
nowić żadnej okoliczności łago­
dzącej. Szczepan K. skazany zo-

09. ńa polu .w Księginicnch, 
120 ton 

było

dzielono się ziemią, przy czym 
Szczepan K. natychmiast swo-ją 

■ część wypuścił w dzierżawę, pew­
nie,.. żeby sobie głowy nie 'zawra­
cać jakimś tam gospodarowaniem. 
Gorzej — a dokładnie beznadziej­
nie- —- przedstawiała się natomiast 
sprawa alimentów, bo najpierw 
Szczepan K. poszedł, swoje odsie­
dzieć, a później po prostu pamię­
ci nie miał do takich „drobiaz­
gów”'...

Najgorzej jednak układało się 
codzienne życie pod jednym da­
chem, w jednym domu, choć każ­
dy z. byłych małżonków miał w 
nim osobne, wejście i osobne po­
mieszczenia. Praktycznie nie mijał 
dzień bez awantury, bez gróźb: 
„wszystkich pozabijam!”, „wszy­
stko spalę!” Nadrabiali miną, ale 
bali się oszalałego z gniewu „ta­
tusia”. Praktycznie nigdy nie zo­
stawiali domu samego. Zawsze też 
któreś kręciło się na wszelki wy­
padek: przy najbardziej zagrożo­
nej matce...

W. Przemkowie Henryk K. na­
jechał syrenką na 11-letnieg 
Norberta R. i 4-letniego-Pawła 
jadących na rowerach. Chłopcoio 
odwieziono do szpitala. ■

W Legnicy włamano się d® 
mieszkania Ryszarda^-P. Łupem 
padły magnetowid, 300 tl/s. z, 
złoty sygnet, trzy łańcuszki i aw 
pierścionki.

 'Wysoki Sądzie! Prószę innie 
wypuścić z tego uwięzienia) bu 
zamknięty siedzę niewinnie. A 

itę i pomó- 
jeszczc chęć 

pozbycia się mnie z domu. Więc 
ja się u Wysokiego Sądu 'dopra- 
szam o uwolnienie, bo prześlado­
wany jestem przez byłą żonę t 
rodzinę, która awanturami i róż­
nymi opowiadaniami po milicji 
clice mnie zmusić, żebym im znik­
nął z oczu. Przez to 
duję się w areszcie 
sprawiedliwość....

11. 09. 
sprawca, 
mercedesie należącym 
na S-, li.iv.i V I vx.!.v-yv. • — —  * "A—
cesoria samochodowe i przedni* 
ty wartości około 500 tys. zł.

W Głogowie nieznani sprał V 
siłą 
wie

7. 09. w Lubinie na terenie gieł­
dy samochodowej Jan P., miesz­
kaniec Wrocławia, odnalazł swój 
samochód fiat 126p, który został 
mu ukradziony kilka dni Wcze­
śniej. Samochód był oferowany 
do sprzedaży przez nieznanego 
mężczyznę, który zbiegł.

*
W Narodowym Banku Polskim 

w Legnicy ujawniono cztery ban­
knoty noszące ślady fałszerstwa ' 
(trzy banknoty studolarowe USA 
i banknot o nominale 500 marek 
fińskich). 1

Nieznany sprawca włamał się 
do przychodni przy . ul. ę””!? 
Czerwonej w Lubinie. Zginęło 
igieł 
wek

■it
Była niedziela. Mirfęla siódma 

rano, kiedy Szczepan K. ubrał 
się i poszedł do zaprzyjaźnionego 
gospodarza. Wiosenny dzień zapo­
wiadał się pogodnie, więc na do­
bry początek wypili wspólnie pół 
litra, nie zagryzając oczywiście, 
bo co to jest na dwóch ' chłopa 
jedna butelczyna... Pogadali przy 
tym mało-wiele i wtedy Szczepan 
K. przypomniał sobie', że - to nie­
dziela i że trzeba pójść do ko­
ścioła. Najpierw jednak wypadało 
się umyć, a do tego mycia 
gr.ać wody. I Szczepan K. 
szedł wówczas do wniosku -
gicznego jego zdaniem — że naj­
lepiej będzie, gdy zagrzeje tę wo­
dę w kuchni zńajdującgj się ty 
części domu zajmowanej' przez 
eks-malżonkę. Niejako 'przy oka­
zji .— powie potem: żeby łatwiej 
się paliło — zabrał ze sobą pię-

stal na rok pozbawienia wolności 
i trzyletni nadzór- ochronny.

Mniej więcej w- tym samym 
czasie, w wydziale cywilnym te­
go samego sądu orzeczono roz- 
wód małżeństwa K. i podzielono 
majątek. Żona Szczepana K. do­
stała połowę domu, połowę .ziemi 
i... trójkę dzieci. (najstarsze było 
już pełnoletnie), na które Szcze­
pan K. miał płacić alimenty.

Z podziałem domu poszło łatwo, 
bo tak: się szczęśliwie składało, że. 
od początku były w nim dwa od­
rębne wejścia. Równie- łatwo po-

cioiitrowy kanister z olejem na- 

P Oczywiście, mógł być stupro­
centowo pewien, że go me wpusz­
cza a o.i zacznfe wteay wykrzy­
kiwać swoją „krzywdę” I. rzeczy- 

. Wiście tak się stało tyle, ze wy 
dawało mu się znalazł namen 
lekarstwo: „Puśćcie mnie i dajcie 
spokój, bo podpalę oom 
wrzasnął i nie czekając na skutki, 
rozlał olej na drewniane schody, 
podpalił i ucickł do swojej częs
' Tamci rzucili się gasić, potem 

któreś z nich pobiegło zadzwonić 
na milicję. Przyjechał radiowóz. 
Szczepan' K. na widok milicjan- 
tów wyskoczył przez okno i rzu- 
eff się do daremnej zresztą u- 
cieczki. W jego części domu tez 
paliły się już drewniane schody.

Badanie krwi piromana wyka­
zało 2,7 promille alkoholu. Ale 
Szczepan K. nie był aż tak bardzo 
pijany, żeby nie wiedzieć co ro­
bi. Przyznał, że podpalił, bo 
„chciałem nastraszyć byłą żonę, 
że jestem zdolny, podpalić im. 
dom, gdy nikogo nie będzie”. Pod­
palił ze zdenerwowania „prZez te 
ciągłe awantury, które urządza 
była żona i rodzina. Przez byłą 
żonę jestem prześladowany, bity 
przez rodzone ■ ■ • 
Bo oni chcą, 
wadził”.

Szczepan K.
dodać, że yye  
znany jest jako obibok i pija--| 
ćzyna, że jego konfliktowość wy- S 
szła już bokiem wszystkim sąsia- | 
dom, że znany jest także dobrze i 
w najbliższej izbie wytrzeźwień.. n

Teraz Szczepan K'. śle z aresżlu I 
śledczego błagalne listy prosząc o | 
uwolnienie i zapewniając, że wg 
tym co się stało jego — podpa- i 
ł?pz,a — wj.na jest najmniejsza. S 
Niebawem Szczepan K. zasiądzie S 
na lawie oskarżonych sądu woje- Q 
wódzkiego, a prokurator zarzuca S 
mu ‘dokonanie czynu z art. 133 g 
par. 1 kodeksu karnego: Kto S 
sprowadza pożar, który zagraża I 
życiu lub zdrowiu ludzi albp-1 
mieniu w znacznych rozmiarach 0 
podlega karze pozbawienia wol- I 

' tr°zech”a CZ3S krótszy od lat |
W przypadku uniewinnienia | 

Szczepra K wróci do domu na- 0 
tyehmiast. Jeśli sąd uzna go za I 
wmnego - ten moment przeciąg- P 
nie się nieco w czasie. Bez wzele- 8 
<iu jednak na termin — powrót I 
pod wspólny dacii musi jetin?! £ 
nastąpić.

I to jest chyba najtragiczniej- | 
sze w całej tej sprawie. Bo co ho- S 
cizie dalej..?? i

powrót H
H -12. 09. w Lubinie zatrzymano
5 Grzegorza F„ Bogdana W. » 1
j tra S., sprawców włamań do
 - mochodów.

w 
'po

likradł różnego rodzaju a *

NOTES Mo

W sklepie „Baltony” w Legnicy 
nieznany sprawca, wykorzystując 
nieuwagę obsługi, skradl sześć ze- 
garków wartości 473 dolarów.
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WYRÓWNANA czołówka REKREACJA b
E?
S

p0 ostatniej kolejce rozgrywek 
mistrzostwo I ligi aż sześć ze- 

°olów walczy o przodownictwo 
• tabeli i każdy z nich ma szan- 

objęc‘a pierwszego miejsca po 
pokończeniu rundy jesiennej. Tyl- 
L dwoma punktami wyprzedza' 
katowicki GKS cztery następne 
drużyny: Ruch Chorzów, Zawiszę 
Bydgoszcz, Górnika Zabrze i na- 
„e Zagłębie, a o 3 pkt. war­
szawską Legię. Wyrównała się 
czołówka piłkarskiej ekstraklasy...

Jedenastka Zagłębia gościła w 
poznaniu, gdzie po zaciętym 
pojedynku zremisowała z Olimpią 
pi (według opinii naszych szko­
leniowców, gwardziści prezentują 
się coraz korzystniej i po objęciu 
funkcji trenera-koordynatora 

-przez Huberta Kostkę, powinni 
dołączyć do grona najlepszych). 
Gospodarze zdobyli prowadzenie 
w 23 min. Kujawa zbyt późno 
zdecydował się podać piłkę Bace, 
przechwycił ją Kaziów i posiał 
do pustej bramki. Lubinianie wy­
równali w 51 min. po rzucie roż­
nym bitym przez Zajera. Piłka i- 
dealnie trafiła ńa głowę Godlew­
skiego, który myląc bramkarza 
Olimpii, skierował ją do siatki.

Od początku gra toczyła się w 
■ szybkim -tempie, przeważnie \v 

środku boiska. Gospodarze starali 
się zdobyć bramkę nie zawsze
mi. iggcwsseŁscgaa 

sportąwymi metodami — „polo­
wali” na nogi lubińskich piłkarzy. 
Dość poważnych urazów doznali;. 
Szewczyk, Godlewski i Pietrzy­
kowski. Brutalna gra gwardzistów 
spowodowała, iż przez pierwszą 
część meczu byli oni bardziej ak­
tywni. Po' zmianie pól, do głosu 
doszło Zagłębie. Lubinianie je­
szcze podkręcili tempo, absorbując 
coraz częściej defensywę gospoda­
rzy. Strzały Machaja, Godlew­
skiego, Zejera i Kudyby były je­
dnak niecelne. W tym okresie po­
dobali się zwłaszcza Godlewski i 
Zejer.

Sędzia Diakonowicz z Warsza­
wy był zbyt tolerancyjny wobec 
piłkarzy Olimpii.

Zagłębie wystąpiło w składzie: 
Bako, Chwaliszewski, Kujawa, 
Wójcik, Pietrzykowski, Godlewski, 
Góra, Machaj, Szewczyk, Kudyba, 
Zejer.

W niedzielę zobaczymy na sta­
dionie GOS jedenastkę Zagłębia 
Sosnowiec. Najbliższy przeciwnik 
lubinian spisuje się zupełnie do­
brze 'i aktualnie zajmuje 7 miej­
sce w tabeli mając 9 pkt. Zapo­
wiada się więc bardzo atrakcyjne 
widowisko 'piłkarskie. Mamy je­
dnak nadzieję, iż lepsi okażą się 
zagłębiacy z Lubina.- Początek me­
czu o godz. 11. .

0:0 W LEGNICY
-Ponad 5 tysięcy kibiców Miedzi 

starało się pomóc swoim pupilom 
w. meczu o mistrzostwo II ligi z 
Siarką Tarnobrzeg. Legniczanie, 
mimo wyraźnej przewagi, zwłasz­
cza w drugiej połowie, nie zdołali 
sforsować bramki gości. Idealne 
okazje strzeleckie mieli: Baziuk, 
Muranowicz i Bzdyk. Wynik bez- 
bramkowy jest korzystny dla dru­
żyny Siarki.. Gospodarze wystąpili 
już pod kierunkiem nowego tre­
nera Jerzego Jastrzębskiego (by­
łego szkoleniowca gdańskiej Le- 
chii).

Miedź grała w składzie: Wich- 
łacz,< Cymbała (od 70 min. Bzdyk), 
Wałowski, Pisz, Michalski, Kaj­
dan, Sitko, Muranowicz, Gajdzis, 
Kochanek, Baziuk.

PORAŻKA W PSZOWIE
Wyjazdowy pojedynek jedenast­

ki Chrobrego w Pszowie zakoń­
czył się porażką głogowian 0:2. 
Gospodarze to jeden z najsilniej­
szych zespołów III ligi' z dużymi 
aspiracjami, a mimo to Chrobry 
był przez 90 minut równorzędnym 
partnerem. Po zmianie pól głogo- 
wianie mieli nawet kilka oka­
zji zdobycia bramki.

Chrobry wystąpił w składzie: 
Cupcr, Walczak, Król, Wanat (od 
41 min. Pietruszko), Małucki, Bro­
żek (od 80 min. Bukowski), Ma­
chaj. Gałka, Popek,' Sokołowski, 
Olbiński.

M. MACH.

TENIS W KGHM

Przy bardzo ładnej pogodzie roze­
grano w sobotę i niedzielę 9—10 bm. • 
kolejny, trzynasty już turniej tenisa 
ziemnego KGHM na kortach w Bole­
sławcu. W turnieju wzięło udział po­
nad 80 zawodniczek i zawodników z 
16 zakładów kombinatu.

W poszczególnych kategoriach naj­
lepszymi okazali się:

Gra pojedyncza kobiet:. 1. Krystyna 
Mróz, ZRM Lubin, 2. Zofia Podgórna, 
ZG „Konrad", 3. Halina Tarkowska, 
„Legmet1’, 4. Krystyna Stachowiak, 
ZBK Lubin (nie stawiła się do gry w 
półfinale). r

Gra pojedyncza mężczyzn (kat. o- 
Ł warta): ,1. Stanisław Bartoszek, ZG 
„Polkowice”, 2. Janusz Łapiński, „Cu- 
prum” W-w, 3. Jarosław Skopiński, 
„Legmet”, 4. Andrzej Rudziński, ZG 
„Konrad”.

Gra pojedyncza mężczyzn, powyżej 
35 lat: 1. Ryszard Korzeniowski, ZRM 
Lubin, 2. Kazimierz Czeszejko-Socha- 
eki, „Elpena”, 3. Waldemar Hajduk, 

: HM „Legnica”, 4. Jerzy Buła, ZBK 
I Lubin.

| Gra podwójna mężczyzn: 1. Ryszard 
Tomanik, Witold Biedrzycki, ZG „Rud­
na”, 2. Jerzy Witek, Wiesław Osuch, 
ZG . „Konrad”, 3. Grzegorz Serafin, 
Mirosław Kotlarek, ZT Lubin, 4. Ka­
zimierz Trojan, Czesław Cichoń, HM

| „Głogów”.

pkt.

KRÓTKO

wg

drużyny

O'PINIE
zaprezentowała się

OKIEM KIBICA

Z

z tym
„TOBP

Opiekunem 
Janocha..

Zagłę- 
„Prze-

W 
się

bar- 
się

Następne mecze za dwa tygod­
nie.-

stępowali w składzie: Przemysław 
Skalik, -Adam 'Kałdus, Tomasz 
Markowski, Marek Oliwa, Agnie­
szka Majewska, Katarzyna Ma­
jewska, Marta Zielińska, jest do­
brym przykła-dem właściwej opie­
ki klubu 1 pracy szkoleniowców z 
młodzieżą. Opiekę nad zespołem 
sprawują: Ryszard Jurowicz i Wi­
told Majewski. Przyjemną niespo­
dziankę sprawił beniaminek — 

-legnicka Miedź, która sklasyfiko­
wana została na szóstym miejscu 
— 33 pkt. Miedź występowała w 
składzie: Mirosław.-Maślej, Jacek 
Saskowski, Mariusz Wawrzyniak, 
Robert Rybarczyk, Łukasz Wie- 
checki, Sylwia Lewjcka, Joanna 
Gutkowska. ' ~ 
jest Wiesław

w grupie „B” I ligi 
w tabeli. Najwięcej 
była Szczepaniak —

a za 
cały 

z za-

,j zawodnikom obu drużyn 
sędziom. Nie istniała toów- 
żadna atmosfera wrogości,

i za- 
tenisistek 

W spotka-.’

Również niepowodzeniem 
kończyły się występy, 
stołowych Zagłębia, 
niach o mistrzostwo I ligi lubi- 
nianki, bez chorej Doroty Dja- 
czyńskiej, uległy Siarce Tarno­
brzeg 4:10 i Motorowi Lublin 5:10. 
Lepiej natomiast zaprezentowali 
się mężczyźni. Na • groźnym tere­
nie Jastrzębia wywalczyli remis 
w meczu, z tamtejszym zespołem 
GKS 9:9._ Znów wysoką formę za­
demonstrował Florczak, który zdo­
był 4,5 pkt. W niedzielnym me­
czu w Gliwicach Zagłębie prze­
lało z akademikami 2TO. Po je­
dnym punkcie zdobyli Florczak i 
Gołiński.

drużyna Olimpii za 
Ruchem, które otrzy- 
tegoż „Sportu” trzy

Szachiści legnickiej Miedzi 
dzo udanie zaprezentowali 
podczas międzynarodowego festi­
walu szachowego w Augustowie. 
W turnieju* błyskawicznym zwy­
ciężyła ' drużyna Miedzi przed 
Startem Lublin i Spartakiem Mo­
skwa. Turniej indywidualny za­
kończył się' sukcesem Mirosława' 
Maciejewskiego (Zagłębie Konin), 
który wyprzedził Jerzego Dybow­
skiego (Start Lublin) i Adama 
Cybulskiego (Miedź Legnica).

W Gdyni zakończyły się roz­
grywki drużynowe I ligi szacho­
wej juniorów. Pierwsze miejsce 
zajął Legion Warszawa — 40,5 
pkt., Polonia Warszawa — 37 pkt. 
i Chrobry Głogów — 37 pkt. 
Zdobycie brązowego medalu przez 
młodych głogowian, którzy wy-

Na podkreślenie zasługuje bardzo 
dobra organizacja imprezy i jej sta­
ranna oprawa. Przypomnijmy, że or­
ganizatorami turnieju były Zakłady 
Górnicze „Konrad” ze Stanisławem 
Andrusieczką i Jerzym Witkiem na 

czele.

Doskonale 
ekipa Miedzi w XXX Turnieju 
Szachowym „Gazety Robotniczej”, 
dystansując wyraźnie tak reno­
mowane zespoły jak Slavia Praga 
czy I-ligowe drużyny Maraton i 
AZS Politechnika Wrocław. Dru­
żyna Miedzi w składzie: W. Jano­
cha, A. Cybulak, J. Saskowski i 
Z. Bojczuk zdobyła 56 pkt. na 68 
możliwych, wyprzedzając Maraton 
Wrocław — 53,5 pkt i Hetmana 
Gryfów Śląski — 52,5 pkt.

Drużynowo: 1. ZRM Lubin 37
2. ZG „Konrad” 37,' 3. ZM „Legmet" 
Legnica 29, 4. ZBiPM „Cuprum" W-w 
27, 5. ZG „Polkowice” 23, 6. FPN „El­
pena” Legnica 23.

Niepowodzeniem zakończył się 
występ piłkarek ręcznych Zagłę­
bia w Chorzowie. Lubinianki 
przegrały oba mecze z Ruchem 
20:28 i 20:25 i zajmują aktualnie 

piąte miejsce 
bramek zdo- 
14.,

*
W dalszym ciągu najpoważniej­

sze szanse na zakwalifikowanie 
się do II ligi mają bokserzy le­
gnickiej Miedzi, którzy pokonali 
drużynę Mazura Ełk, aż 16:2. w 
zespole gospodarzy wyróżnili 
Pławuszewski i Majka.

kibicuję Zagłębiu juz ładnych na­
ście lat, ale to, co muszę oglądać 
prawie na każdym meczu w wy­
konaniu naszych „szalikcwców", 
wywołuje ogólną litość i zażeno­
wanie innych, a wyciągnięcie wo­
bec nich konkretnych sankcji .tez 
nie byłaby przypadkowe, 
prawda, że liznęliśmy nieco 
mokracji w pracy, ‘‘ 
stadionach, ale zlitujcie się,

pośrednictwem naszego po- 
tygodnika „Polska 

^ledź" pragnę, aby na kolumnie 
Portowej, redagowanej przez red. 

1 ąchnickiego, również i nam u- 
ztelono swobodnego głosu, luź- 
Vch opinii na temat meczu roz- 

r^anego u siebie lub innej wci- 
^e^zej imprezy odbywającej się 
rń mieście. Chcialbym
formie^’ bu uwagi nasze nie były 
olj ? konkurencji redakcyjnej, 

w sposób, nieskrę- 
u, i zupełnie własny oddać 

Praw^ziwy obraz danej 
widziany okiem praw­

do i wiernego kibica. Sam

Z nie - . . 
odnotować należy również brak 
choćby jednego futbolisty 
bia w jedenastce niedzieli 
glądu Sportowego".

I Coś tu zatem nie .gra
■ obiektywizmem.

nia w wystawionych ocenach za­
wodnikom z Lubina przez „Sport 
Otóż lubinianie zebrali łącznie 
64 punkty, a więc tylko o 5 więcej 
od Legii, ale za to aż o 7 punktów 
mniej niż ' 
spotkanie 
mało od 
gwiazdki.

To 
de- 

w domu i na 
na SlUU.LUUU.Mlt,, ww --  -

miłość boską, to co wyprawiacie 
na imprezie dawno przekroczyło 
jej granice! Dlaczego bluinwte na 
inne zespoły, skoro żaden z was 
nie potrafi o nich powiedzieć nic 
konkretnego, bo jesteście za mło­
dzi i nie wstydźcie się tego. Wię­
kszą radość sprawicie idąc za 
przykładem dawnego nięo/tcialn 
go .Klubu Kibica", kiedy to przed 
każdym meczem wręczało się

OBIEKTYWIZM?

Nie tylko trener kadry narodo­
wej Andrzej Strejlau, ale i 
dziennikarze zachwycali się pozio­
mem meczu Zagłębie - Legia, któ­
ry został przez katowicki „Sport 
„wyceniony" na cztery gwiazdki. 
Wszyscy akcentowali przy .tym 
doskonalą .grę lubinian którzy w 
tvm spotkaniu -górowali nad le­
gionistami. Chłopców S. Świerka 

kwiaty zawodnikom obu drużyn K chwalono za ambicję, wigor 1 en- 
oraz sędziom. Nie istniała wów- k tuzjazm wniesiony na polskie boi- 
czas żadna atmosfera wrogości, | ska. Słowa uznania nie znalazły 
nawet za przegrany mecz za wd- jednak stosownego odzwiercied c.-

mniejszym zdziwieniem

leczność i ambicję nagradzało się 
oklaskani} obie drużyny, 
„Klubem Kibica" zrywał się 
stadion. 1 to było szczere i 
miłowania, choć nikt nie sugero­
wał się- tą demokracją.

Proszę więc, W imieniu praw­
dziwych kibiców, jak również we 
własnym, aby tych kilka slow po­
traktować jako gorący apel do 
tych wszystkich, którym nasercu 
leży dobre imię'naszej piłki, za 
równo lubińskiej, jak i narodo­
wej, żeby jak najszybciej wrobi­
ła piękna atmosfera, która kiólo- 
wala niegdyś na naszych stadia- 
Tiac-
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STSSi

j EKSPLOATACJA AKUMULATORA^JESZCZE O PRZETWORACH
DŻEM Z JABŁEK I JEŻYN

NIE TYJ!

Z.B.

JAK ZAŁATAĆ
MATERAC

skomplfkowo- 
dziur. Przede 

umiejscowić 
które nie za- 
okiem. Konie- 
wanna napel-

■wloski, Jeśli wykładzina nie-była 
przyklejona do podłogi, możną, 
pod wypalonym miejscem* przy­
kleić kawałek plastra-przylepca, 
ułożyć ją z powrotem j przykleić 
kawałeczki wełny do' przylepca.

Jeśli wykładzina jest ze sztucz­
nego włókna a do tego ■ przykle­
jona do podłoża, z mało widooz- , 
nego miejsca wycina się kawałek 
identycznego kształtu i układa na 
wypalonym miejscu, uprzednio 
smarując je klejem. Po 24 godzi­
nach przeczesać szczotką.

z materacami pneuma- 
Najpierw suszymy je i 
Bardziej 
łatanie 

trzeba

1 kg jeżyn, 15 dag cukru, 
szklanki wody. Owoce r— 
opłukać. Włożyć 
nyoh słoików

1 kg jabłek, 30 dag jeżyn, 75 
dag cukru. Owoce umyć, osączyć. 
Jabłka pokroić na połówki, wy­
drążyć nasiona a następnie po­
kroić w kostkę tub cienkie pla­
sterki. W miarą rozdrabniania 
posypywać cukrem, przykryć, po- 

ć zostawić aż puszczą sok. Obicrzy- 
!ny i gniazda nasienne podlać nie­

wielką ilością wrzącej wody i u- 
'gotować pod przykryciem. Mięk­
kie przetrzeć przez siło. Zlać 
płyn z przesypanych cukrem ja­
błek, dodać przecier, zagotować. 
Do wrzącego syropu włożyć jabłka 
i gotować na małymi ogniu. Co 
kilka minut zdejmować z ognia i 
wstrząsać garnkiem. Gdy owoce 
staną się szkliste dodać przetarte 
przez sito jeżymy i gotować jesz­
cze przez kilka minut. Gorący 
dżem złożyć do gorących, wygoto-

y;
&

- O ilości kalorii potrzebnych do 
prawidłowego funkcjonowania na­
szego organizmu. ale nie tycia — 
pisaliśmy. Nie uda się nam jed­
nak schudnąć nie tracąc równo­
cześnie dobre-j kondycji jeśli ogra­
niczymy się jedynie do stosowa­
nia najbardziej nawet drakońskiej 
diety. Nie wolno zapominać i o 
aktywności fizycznej. Pamiętajmy 
też, że ostra dieta przeprowadzo­
na bez kontroli lekarza może spo­
wodować' wiele nieprzyjemnych 
dla zdrowia skutków. Odchudzaj­
my się systematycznie, aż do koń­
cowego sukcesu. Na początek —■ 
codzienne obowiązkowe spacery 
po kolacji w tempie 5,5 km na 
godzinę i w czasie nie mniejszym 
niż godzina. Po miesiącu energicz­
nych spacerów przystępujemy do 
marszobiegów i biegów nie zapo­
minając oczywiście o gimnastyce 
podstawowej.

A wracając do kalorii, pamię­
tajmy o kilku podstawowych za­
sadach: 0 Unikaj podjadania z 
nudów np. przy telewizji, • Nie 
jedz między posiłkami, nawet nie­
wielkich ilości. 9 Żadnych słod­
kich przekąsek: paluszków, bi­
szkoptów, lodów. Te pozornie nie­
winne „có nieco” zawierają zbyt 
dużo kalorii! ® Czy to ser czy 
kiełbasa- lub chleb — kroimy cien­
ko! Przygotowana porcja wyda 
nam Się większa, szybciej też za­
spokoimy głód. A powiększyć 
wydzieloną sobie porcję nożna 
sałatą lub toną surówką. 9 Bar­
dzo ..groźne” są wszystkie te przy­
jacielskie spotkania i kolacyjki 
zwłaszcza gdy poda je s<; a’kohol. 
Szklanka piwa zawiera 120 kalo­
rii, kieliszek czerwonego wytraw­
nego wina-—• 130 kalorii, białego 
— 120, a wina, słodkiego ok. 200 
kalorii.

Pojemność akumulatora zmniej­
sza sic wraz ze spadkiem tempera­
tury bardzo wyraźnie — przy tem­
peraturze —20 st. C, pojemność 
zmniejsza się o około 80 proc. 0- 
znaefa to nie tylko, że w zimie 
akumulator musi być ładowany 
częściej, lecz także, że w niskich 
temperaturach nawet w pełni na­
ładowany akumulator, tylko pod 
warunkiem odpowiedniego ocien­
ienia. może być źródłem prądu za­
pewniającym uruchomienie silni- ę; 
ka. Elektrolit w naładowanym 
akumulatorze zamarza w tempera­
turze —60' st. C a w wyładowa­
nym już w temperaturze —10 st. 
C. Biedne jest mniemanie, że za­
marznięty elektrolit rozsadza obu­
dowę akumulatora. Może to na­
stąpić tylko wtedy, gdy gęstość 
elektrolitu • jest niedopuszczalnie 
mała.

wanych słoików. Zamknąć wygo­
towanymi nakrętkami, przechowy­
wać w ciemnym pomieszczeniu,

KOMPOT Z JEŻYN
_ . ■ ---* 2 
" przebrać,

do- wygotowa- 
.. ______ twist, do pełna.

Zalać gorącym syropem ugotowa­
nymi z cukru i wody. Zamknąć 
wygotowanymi nakrętkami i od 
razu wstawić do naczynia z pod­
grzaną wódą, przykryć. Ogrzać do 
temperatury 85 st. C i w takiej 
temperaturze utrzymywać przez 
15 minut. Wyjąć z wody, ostu­
dzić W zimie najlepiej wykorzy­
stać jako dodatek do świeżo przy­
gotowanego kompotu z jabłek z 
którym jeżymy wyjątkowo dobrze 
harmonizują, uatrakcyjniając jego 
smak i kolor.

suszymy. Jeżeli stwierdzimy, że 
materiał mocno się sfatygował, 
najlepiej go wymienić. Trudno, 
co prawda, dziś o płótno leżako­
we, ale stosowanie innych tkanin 
raczej nie ma sensu, gdyż wycie­
rają się one bardzo szybko: Na 
krzesełkach z obiciem nie naprę­
żonym siedzi się niewygodnie. Ob­
szycie leżaka czy krzesełka szpa­
gatem lub mocnym kordonkiern. 
jest stosunkowo proste. Górze), 
gdy ' tkanina przyjnocowana jest 
do stelaża za pomocą specjalnych 
sprężynek i one właśnie wyma­
gają wymiany, a trudno je kupi- 
W takiej sytuacji celowe jest wy- 
eliminowanie sprężynek i przy- 
twierdzenie tkaniny bezpośrednio 
do ramy stelaża. Często stosuje 
się w takim przypadku sznuro­
wanie. Mocną, niezbyt grubą li'1" 
kę przetoleka się przez otwory 1 
płótnie .i w rurce stelażowej, 
kę mocno naciąga i związuje o 
jej .końce.

Rurki stelaża — tak 'W nam! 
tach, jak i w mebelkach — 
brze jest przesmarować ważelną 
lub innym tłuszczem. Mów! 
ze duralumi-nium nie ulega K°’ 
zji. ale jedno więcej zabezpiecz 
nie nie zaszkodzi.

Dość zasadniczym Pr0^\e,mjT. 
jest odpowiednie miejsce s. 0 
wanta sprzętu campingowes 
przez kilka miesięcy, iclealn. 
rozwiązaniem jest strych — • 
chy, przewiewny i nie za cteP 
Takim strychem mało kto J. 
dysponuje. W zasięgu mozliw 
turystycznej braci są na 
śne pawlacze w małych mieś- 
niach i piwnice. Trzeba rozc-ii 
który z tych schowków jest ”i - 
zawilgocony i bardziej Pr?eJ('? 
ny. Przestrzegamy przed skta 
niem materacu pneumatyczni. 
powłok kajaków składanych I 
nych przedmiotów z gumy 10 ■ 
bliżu grzejników. , .,

IV następnych poradach 
będziemy o konserwacji 
grzejnego i obuwia tiirystycuj* _

34 Ah maksymalny prąd ładowa­
nia nie powinien przekroczyć 34 
Ą).

W czasie pracy akumulatora 
powstają na sworzniach łączenia, 
wych osady, które należy oczyścić 
szczotką drucianą. Oczyścić należy 
także końcówki przewodów łączą. ify 
cych akumulator, a następnie o0 |iy. 
połączeniu ich z akumulatorem ,’i 
posmarować wazeliną.

Akumulator powinien być pew- 
nie zamocowany w pojeżdzie. p0. fc 
nieważ w przeciwnym wypadku 
będzie narażony na mechaniczne 1?! 
uszkodzenie. 'JKę!

W ostatnim numerze „PM," po­
daliśmy kilka porad o konserwa­
cji. namiotów. Dziś zajmiemy się 
innym sprzętem, turystycznym.

Podobnie, jak z namiotami, po­
stępujemy 
tycznymi, 
czyścimy, 
ne jest 
wszystkim 
miejsca przedarte, 
tasze widać gołym 
czna jest do tego ..........
niona wodą, do której wkłada się 
nadmuchany materac. W miej­
scach uszkodzonych zaobserwuje­
my wydobywanie się powietrza 
spod wody. Zwykle do materaca 
producent dołącza dwa kawałki 
podgumowanej tkaniny. Z tego 
materiału wycina się po dwie la­
ty na każdą dziurę (trochę więk­
sze od miejsca uszkodzonego)' a 
następnie papierem ściernym 
^dejmuje się talk zabezpieczający 
łatę od spodu. Jedną łatę — po­
smarowaną butaprenem, musimy ^nąć do wnętrza ' matmra7a 
rozdnJ koni?c~ne- trzeba nawet 
r°^arcte powiększyć. Dopiero gdy 
łata wewnętrzna dobrze trzyma 
naklejamy następną __ n„ wnątrz. Nałożenie t^ko jednaj

mTerMu. ^k^y kawał^

Na zimę dobrze .iest rl„ i 
materaca wtłoczyć ~ pomni-? 
nadmuchiwania — troche^fnn0 
Przetatkowane cmści k"
sklejają się wtedy n e krusm^

Mebelki' turystyczni0 zwŁ 
rożnego rodzaju krzesełka i łem 
ki. również dokładnie najpie'rw

W wyposażeniu elektrycznym po­
jazdów samochodowych powszech­
nie stosuje się akumulatory wa 
sowę, zwane często ołowiowymi. 
Prawidłowa eksploatacja 1 konsei 
wacja akumulatora zwiększa jego 
trwałość.

W czasie pracy akumulatora z 
elektrolitu odparowuje tylko wo­
da. Kontrolę poziomu elektrolitu 
należy przeprowadzać w lecie co 
dwa tygodnie, w zimie — co naj­
mniej raz w miesiącu. W celu u- 
zapełnienia elek-tyolitu należy o- 
lać wody, wyłącznie destylowanej. 
Należy przy tym pamiętać, ze 
przegotowana woda nie jest woda 
destylowaną. Stan' naładowania 
akumulatora najlepiej jest kontren- 
lować przez pomiar gęstości 
trolitu za pomocą areometru. W 
temperaturze 20 st. C gęstość 
elektrolitu akumulatora nałado­
wanego powinna wynosić 1.28 
G/cm sześć. Niedopuszczalna ' jest 
eksploatacja akumulatora. jeżeli 
gęstość elektrolitu wynosi .1.11 

| G/cm sześć. Podczas normalnej 
I eksploatacji akumulator, nie wy- 
I maga dodatkowego ładowania. Do­

datkowe ładowanie jept konieczne, 
jeieli samochód jest mało eksploa­
towany — szczególnie w okresie 
zimowym. Przechowywanie nie- 
naładowanego akumulatora (zala­
nego elektrolitem) prowadzi do 
zasiarczenia płyt i nieodwracal­
nego . zmniejszenia pojemności. 
Maksymalny prąd ładowania nie 
może przekroczyć 0.1 pojemności 
akumulatora (np. przy pojemności

Małe dziurki wypalone papie- • 
rasem w wykładzinie z czystej 
wełny reperujemy yr następujący 
sposób: Wyszukujemy kawałeczki 
wełny w tym samym ko.orze co 
wykładzina. Można tez wyskubać 
odrobinę wełny z wykładziny z 
miejsca niewidocznego. Wypalone 
miejsce oczyszczamy, wpu-zczarny 
tam odrobinę kleju i przyk'ejamy 
przycięte kawałeczki wełny rozpo­
czynając od zewnętrznej krawędzi 
otworu do środka Po 24 godzi­
nach wycinamy żrlmką wystające

DZIURA W WYKŁADZINIE



Informujemy, polecamy
Polska Miedź 15

(1) — film prod.

Program dnia,

„Po-

wiadomo-

FiJm dla
film

film

23,15 film

ost.)

życzeń.

Boże'

dla dzieci

serial

prod.

OGŁOSZENIA

.Miś­

nie najgo-

bal samotnych serc — 6 X od g.
19.

czeka

.22.40
23.40
23.50 
0.05

dra- 
prod.

„Tadeusz Kutrzeba”. 
Kraj za miastem.

Konkurs 5 milionów. 
W świecie ciszy.

13.55
14.25
14.55 lotniczy 

koncert życzeń.

9.00 „ 
strach

10.30
10.40
11.15

Intersygnał/ 
Dla młodych widzów.

cuskicj.
21.05
21.35
21.55
22.55

Pro-gram dnia.
: „Dzieci

„Cyklon 
australijskiej.

Zycie muzyczne.
Auto-Moto Fan Klub.
Osądźmy sami.
Rozmowy o cierpieniu., 
Panorama . dnia.
Biografie: „Arthur Miller”

14.45 „A
15.05 „r

iii i prod
1>.45
17.00
19.00
19.30

Magazyn 
Lokalny . 
„Jutro poniedziałek”. 
Program dnia. 
Polska Kronika Filmowa. 
Kino familijne: „Niebezpieczna

.Polskie zdroje' 
.Kwant”

18.45
19.00
19.10
19.30
20.05

Dtirrenmatt: „Sędzia-i jego kat”.
22.00

. 22.30

„Tik-Tak”, |
Kino Tik-Taka: „Cudowna po- j

ZGUBIONO przepustkę wydaną przez 
ZG „Polkowice” na nazwisko Marian 
Baj, tel. 45-17-54. 8128-g

17.30
18.00
18.30
19.00
19.30

serial
20.00
21.00
21.30
21.45 

ma Rae” 
USA.

23.40 Komentarz-^dnia.
PIĄTEK — 1989-09-29

9 25 „Numer popisowy kaskader” 
komedia prod. CSRS.

15.50 ~
ś'i '

„Nieznany żołnierz”. 
Z Polski rodem. 
„Skarbiec”.
10 minut.
Dobranoc.
Monitor rządowy. 
Dziennik telewizyjny . 
„Sławą” — film’lab.

Dt — wiadomo- i

„Spojrzenia”.
Klinika zdrowego człowieka.
„Mozaiką narodowości”.
10 minut.
Dobranoc.
Program publicystyczny.
Dziennik telewizyjny.
„Cyklon Trący” (1)„Żołnierze majora Hubali 

„Sonda”.
Program publicystyczny.
10 minut.
Dobranoc.
„Teraz”.
Dziennik telewizyjny.
„Policjanci z .Miami” —

Teatr dla dzieci — Brian Pat- 
,Słoń i kwiat”. >

14.05 „Było to 30 lat temu” — pro­
gram publicystyki rolnej.

„Latający Holender”.
Wyprawy prof. Ciekawskiego. 

Teleexpress.
Sensacje XX wieku (1). 
„1939 — w pamięci pokolenia”. 
10 rmnut;
Dobranoc.
Wydarzenia tygodnia.
Dziennik telewizyjny.

^„Kukułka w ciemnym lesie” — 
'".Y. 'polsko-czechosłowa-

znajomości. Znajdzie się jednak 
ktoś, kto zechce tę historię zbu­
rzyć, nie dopuścić do niej. Mniej 
więc oczy otwarte i broń swego.

@ WAGA (23 IX —22 X) Dużo 
nowości, niektóre zaskakujące. Nie 
będziesz wiedzieć od czego za­
cząć. Staraj się saim wybrać. Byle 
nie wszystko naraz. Nie podo­
łasz i możesz Stracić szansę. A 
więc wybieraj.

@ SKORPION’ (23 X — 22 XI) 
Sprawy prywatne zajmą, ci czas 
,j myśli. Rozwiązanie ich nie 
przyjdzie łatwo, ale. czyjaś, pomoc 
o każę się zbawienna. Mimo wszy­
stko będzie się nad czym poglo- 

•wiić. W finansach 
rzej.

© STRZELEC 
Wyrazy sympatii

Robert de Niró w Warszawie.
Program lokalny.
„Wielka gr-a”.
„Alfa i omega”.
Stanisław Nawrocki — kompo- 
przypomniany (1884—1950).
. „Ach. kobietki, kobietki” —

„Panna dziedziczka” (21) — sc- 
-d brazylijskiej 
Te lec x press 
Studio sport. 
Wieczorynka.
Dziennik telewizyjny.
..Klan” (5) — serial prod. fran-

nlcsłyszącfych: „Klan” ■

„Obo^ nas” — reportaż. 
Dt — echa dnia.

PROGRAM U 
Antena „Dwójki”. 
Ojczyzna — polszczyzna.

KMPiK
— spotkanie z pisarzem — laureatem 

nagrody lin. S. Wyspiańskiego — Da­
riuszem Tomaszem Lebiodą — 28 bm. 
g. 12.

— spotkanie w klubie literackim nt. 
„Co warto czytać we współczesne.) 
poezji polskiej?” — refleksje poety i 
krytyka D. T. Lebiody — 28 bm. g. 17

— Ośrodek Nauczania Języków Ob­
cych przy KMPiK przyjmuje zapis, 
(dla początkujących) na przyspieszone 
kursy języka: francuskiego i niemiec­
kiego (zajęcia przed południem) i kon-

7 dni — świat 
Sportowa niedziela. 
„Pegaz’ 
Tclegazeta.

PROGRAM II 
tygodnia (dla nlesły-

17.30
17.45

a 18.00 Program lokalny.
18.30 „Czarno na białym”.
19.10 „Cicha woda” — program roz­

rywkowy.
19.30 - '
20.00
20.30
21.15
21.30
21.45 o  „  

film dokumentalny.
22.40 Komentarz dnia.

9.05 Przegląd 
. szących).

■9.40 
(5).

10.40

w— „ oraz film ’ z
Świat, w którym żyjemy ’.

’■ J7.15 Teleexpress.

17.55
18.25
18.50
19.00
19.10
19.30
20.05 

kryminalny prod. USA.
20.50
21.05
21.20
22.10
22.40
23.20

„Bliżej świata”, 
„Czas nadziei”.
„Kwiat magnolii '89”.
Międzynarodowy Dzień Muzyki 
Studio sport.
Panorama dnia.
„Wojna i pamięć” (5) — serial

Studio „Solidarność”.
Dt — echa dnia

PROGRAM II
„Klub ludzi z przeszłością” 
Program lokalny.
„Pekin — koniec dekady”.
„Blisko nieba” — magazyn.
Non stop kolor.
W kręgu sztuki.
Panorama dnia.
„Kobieta i kobieta” —

Kroniki PAT.
„Otwarte studio” (1).
Studio sport.
Dt — eeha dnia.

„Otwarte studio” <2).
PROGRAM II

17.30 Wzrockowa lista przebojów
18.00 Program lokalny.
18.30 „Nasz nowy człowiek” — ko­

media obyczajowa prod. NRD.
19.00 Reportaż z „Zachęty”.
19.30 Dookoła świata.
20.00 Magazyn „Piątek”.

15.10
Steina”  

18.10 Formuła I.-
16.30 „Polacy” — film dokumentalny.
17.15- „Być tutaj” gawęda prof.

Wiktora Zina.
17,30
1'9.00
16.30
19.55
20.50
21.30

17.30
18.00
18.30
19.30
20.00
21.00
21.30
21.45 „ . _

prod. polskiej
23.25 Komentarz dnia.

Środa — i989-io-oi
9.25 „Nikogo nie zabiłem” 

Lab. prod. bułgarskiej.
™ Program dnia, Dt — wiadomo-

12.20 K'-- - _____
zatoka”.

13.15 Aktualności kulturalne.
13.30 „Badacze nieznanych kultur” 

(4; — serial dokumentalny prod. an- 
. gielsklej.

14.25 Formuła I.
14.40 100 pytań do...

,n .Prawdziwa historia Franken- 
— film dokumentalny.

16.20 
ści.

16.25
10.50
17.15
17.30
17.50
18.45
19.00
19.10
19.30
20.05

film fab. prod.
ckiej.

21.40 Strefa wo Ino rozrywkowa
Szczecin (3).-

22.35 Dt — echa dnia. '
PROGRAM TI

17.30, „ABC”.
18.00 ■ Program lokalny.
18.30 „Czarny kwadrat”

kumen teiny.
19.30 ~'

sicie.
20.00
21.00
21.30

WTOREK — 1989-10-03
9.25 „Cyklon Trący” 

australijskiej.
16.20 “ ' ’

ŚCi
16.25
16.50

dróż”.
17.15 Teleexpress.
17.30 * '
17.55
18.15
18.45
19.00
19.10
19.30
20.05

prod. _
21.40 Leksykon polskiej muzyki roz­

rywkowej
22.25 •' -------
23.10

12.15 
Jarosław 
chwała” (4 ,

”ci ’ wrze^ni<>'Wych dróg”.
-Lala dwudzieste, lala trzydzle-

■ Komedia muzyczna prod. pol-

Losowariię Dużego Lolka.
Telecxpress. v
Studo. sport.'
„Butik”. .
Dobranoc.
Z kamerą wśród zwierząt.
Dziennik telewizyjny.
„Napad” — film .pr<X|.

WDK
— spektakl dla młodzieży pt. „Lalki 

moje ciche siostry” — 28 bm. w ka­
wiarni WDK.

KMPiK
— wystawy: poplenerowa pn. 

dzygórze ’89” — w galerii „Okno” 
Ubrisy Stanisława Radolińskiego 
galerii na I piętrze.

LUBIN 
DK „Żuraw”

— codziennie oprócz sobót i niedziel, 
w godz. 12—17 przyjmuje zapisy dzieci 
do amatorskiego studium wychowań, 
artystycznego (rytmika, śpiew, plasty­
ka). Pierwsze spotkanie — 5 X o g. 
16.30.

'  giełdy sprzętu 1 kaset wideo, so-

czym przejmować. Nie warto! . 
Twoje okaże się na wierzchu.
• LEW (23 VII — 22 VIII) Bę- 

uziesz się. zastanawiać nad spra- 
która od dłuższego czasu cze­

ka na decyzję. Będzie to decyzja 
dająca wpływ na twoje codzien- 
ne życie więc zastanów się i nie 
ulegaj namowom. Wkrótce miłe 
spotkanie.

® PANNA (23 VIII — 22 IX) 
Sympatyczna sytuacja mogąca być 
Początkiem bardzo interes u, jącej

9 BARAN (21 III — 18 IV) Szan­
sa na powodzenie. I to zarówno 
w interesach, w pracy lub w 
sprawach serca. Spróbuj także za­
grać w totka, -warto! Rozmowa 
przeprowadzona w tych - dniach 
otworzy ci oczy na wiele spraw.

Q BYK (19 IV — 20 V) Twoja 
pamięć o kimś zostanie doęeńio-^ 
na. Tym bardziej że działałeś 
bezinteresownie. Inne sprawy rów­
nież przyniosą satysfakcję choć 
nie będą proste i nie obejdzie się 
bez pewnych komplikacji.

© BLIŹNIĘTA (21 V — 22 VI) 
Bieg najbliższych wydarzeń nie 
Powinien cię niepokoić, sprawy 
prowadzone przez ciebie zakończą 
się ostatecznie sukcesem. Twoje 
Postępowanie spotka się z apro­
batą i uznaniem. Ale zazdrosnych 
nie’ braknie...
• RAK (23 VI — 22 VII) Twoja 

sytuacja ulegnie’ pewnej zmianie. - 
Wiele będzie znaczyło, jak to 
Przyjmiesz i jak się od początku 
zachowasz. Jeśli nawet ten i ów 
będzie niezadowolony, nie będzie

CZWARTEK - 1989-09-28
9.25 „Policjanci z Miami” — serial 

kiyniinaińy
16 00 Program dnia, Dl 

ści.

Program dnia, Dt — wiadomo-

film do-
Z jednoczone Emiraty Arab-

Wirtuozl wiolinistyki. 
„Syberyjskie losy”. 
Panorama dnia. 
„W labiryncie” — serial TP.

22.15 „997” — kronika kryminalna.
23.15 Komentarz dnia.

TEATR DRAMATYCZNY W LEGNICY

— spektakl ..Bambuko... czyli skandal 
w krainie gier” — 28 i 29 bm. o g. 19 
i 12.30, 30 bm. g. 16.00.

KINA
GŁOGÓW — Jubilat — 28 bm. — 2 X. 

„Kosmiczne jaja” (USA). „Czarownice 
i Eastwlck” (USA), 1 X — zestaw ba- 
jek dla dzieci o g. 11.30. Zodiak — 30 
bm. i 1X — „Nietykalni” (USA).

LEGNICA — Ognisko - M bn>- ~ 
4 X „Czerwona gorączka (UbA) i a 
— wielka przygoda psa Benjlego 
(USA), wideo klub - M-M STbni^- 
Max ni” (USA), rwst ~ 28-30 “J;

Co lubią tygrysy” (poi.), „Samotny 
wilk Mc Quade” (USA).

LUBIN - Muza - 28 bm. — ’ •£ 
„Ludzie koty” <USA^ 1 dKF. 1’oionia

^Bilion” (OSA) „ro jeżyku 
—^Y(ritdvi!TU^V KLUBY

GŁOGÓW 
r-oiorH .Nad Studnią BWA 
prezentuje wystawę prac „Srebro 

’89' • « vMuzeum •
wystawy stale: Muzeum Odry. Na-

eksponaty). „...,sowa — Dokumenty
- w^awa 50-S wybuchu U woj- 

lat wojny — su-iccic
nLŚwyst°awa',.Cypryjskie starożytności”

7NV%W-'^a

ka' LEGNICA
Czarna Galeria” BWA

— zachęca do obejrzenia Interesu.ą- 
cv7h prac (biżuterii, malarstwa i tka­
nin) Marii Antoniak.,

prod. USA.'
22.40 Gość „Dwójki” — Joanna Cor- 

tes. ,
22.45 Komentarz dnia.

PONIEDZIAŁEK — 1989-10-02
15.25 „Luz” — program nastolatków.
17.15 Teleexpress.
17.30 Gorące -linie.
17.55 „Następny, proszę”. (U) — se­

rial prod. angielskiej.
*“ " 10 minut.

Dobranoc.
W Sejmie i Senacie.
Dziennik telewizyjny.
Teatr telewizji — Friedrich

Kroniki PAT. 
Studio sport. 
„Pegaz”. 
„Czas”. 
Zawsze po 21. 
Dt — echa dnia. 

PROGRAM II 
Skarby kultury polskiej. 
Program lokalny. 
Program publicystyczny. 
Magazyn „102”. 
„Świat roślin” (13 — 

przyrodniczy. 
Studio sport.- z 
Ekspres reporterów. 
Panorama dnia. 
Kino studyjne „Dwójki”: „Nor- 

’ dramat społeczny prod.

sklej.
' 16.35

16.45
17.00
18.30
19.00
19.10
19.30 
20.05 „Napad' 

USA.
21.55 Tydzień w polityce — komen­

tuje Karol Szyndzielorz: K°men
5;® Telewizyjny przegląd sportowy.
■ł2.25 , „Tele-gram”. ,
23.10 Telegazela.

Kino, sensacji: „Nieuchwytny 
dufccji’ wlo^kT0™1 kry>ni"ainy pro- 

0.55 Zakończenie programu.
PROGRAM II ,

10.20 Trzy godziny z Telewizją Ka­
towice.

13.20
f 14.05

14.30 Telewizyjny koncert
15.00 rrcgrsm dnis.
15.'05 Małe kino: „ 

film dokumentalny. ’
15.30 „5-10-15” — program

i młodzieży?
17.00---- -- -----
18.00
18.30
13.30
20.00

zytor 
' 20.50 . . 
widowisko muzyczne.

21.30 Panorama dnia.
21.55 „Chateauvallon” (21) — 

prod. francuskiej.
22.50 Komentarz dnia.

NIEDZIELA — 1989-10-01
9.00 Telerariek oraz kino Teleranka: 

„Janka” (2) — serial prod. polsko-za- 
chodnio niemieckiej.

10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Ku brzegom dalekiej Oceanii”

— film dokumentalny.
11.25 ” ” -- ------- -
12.00  
12.30 Telewizyjny koncert życzeń.
18.15 .. ................................    ’

1G.25 1 _ 
16.50 Okienko Pankracego.
17.15 Teleexpress.
17.30.
17.45
18.10
18.50
19.00
19.10
19.30
20.05 

USA.

21.30 Panorama dnia.
-Profesor Jozef Bogusz”.

22.30 „Moja pierwsza żona” - 
mat ■ psychologiczno-obyczajowy 
australijskiej

0.10 Komentarz dnia.
SOBOTA — 1989-09-30

„Drops” oiaz kino Dropsa: 
miasta” (1) 
Dt' — wiadomości.
Stare, nowe, najnowsze. 
„Zdrowie”.
Telewizyjny koncert życzeń.
Telewizyjny Teatr Prozy 

Iwaszkiewicz: „SlavVa 
— OSt,).

ka angielskiego i niemieckiego. Zapisy 
do 30 bm. Infor. tel. 444-107. 442-502.

MGD K
— wystawa p-.ac fotograficznych ..Do­

póki piłka w grze” J. Kosińskiego — 
do 30 bm.

— kurs tańca towarzyskiego — 
pierwsze spotkanie 2 X g. 17.

POLKOWICE — „impresja’*
— spotkanie „A ja dzieciom” — za­

bawy i konkursy organizowane przez 
aktorów z Wrocławia” — 23 bm. g. 10

— teatrzyk <Va dzieci pt. „Przygody 
ogrodowych strachów” — 30 bm. g. 15.

serial

(23 XI—21X11) 
r„... z którymi' się 

zetkniesz, będą bardzo mile, ale 
pomyśl czy naprawdę bezintere­
sowne? Rozmowa przeprowadzo­
na w tych dniach, nie z twojej 
iniojat/wy, może otworzyć ci no­
we szanse.

@ KOZIOROŻEC (22X11 — 201) 
Trzeba się będzie poważnie zasta­
nowić jakie przyjąć metody po­
stępowania w sprawie którą bę­
dziesz teraz załatwiać. Czyjeś ra­
dy, choć wydadzą się rozsądne, 
mogą okazać się szkodliwe. Uwa­
żaj więc! Ktoś miły sercu czeka 
na®‘WODNIK (211 —IBID Dobre 
dni nawet na ryzykowne posunię­
cia- Pozbądź się więc tremy 1 
risz do dzdalanią. Powodzenie pod 
wfetoma względami

a RYBY (1911 —20 HI) 1 oprą 
wa niektórych spraw dobrM wpły­
nie na twej nastrój. Wprawdzie 
będzPe niemało do roboty ale to 

nip zrazi bo widoki na przy 
sJość będą korzystne. Również w 
sprawach serca.

HOROSKOP

TV
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PRZYSZWSa

OBYCZAJE

Poczta Pz Z
TRAWNIKU WOLNO?NA

PANOPTICUM BZDURY

Prosto 
z życia

KGHM i klubu „Zagłębie” wyszło 
panopticum bzdury. Serdeczne gra­
tulacje!

TAJEMNICA WOJSKOWA?
Gratulują Redakcji pomysłu z 

magazynem „Prosto z życia". I w 
odpowiedzi na Wasz apel, chciał- 
bym, abyście o coś zapytali.' Je­
stem starym kibicem Zagłębia

O tym, że pogarszają się nasze 
maniery, napisano już całe tomy. 
Życie przynosi jednak coraz to 
nowe przykłady. Scenka ze skle­
pu: Starszy pan prosi, aby na 
moment odłożyć dwa kilogramy 
boczku bo zabrakło mu pieniędzy. 
Za chwilę do lady podchodzi mło­
dzian mówiąc, że tato przysłał go 
po odbiór odłożonego boczku. Za­
płacił za towar i odszedł. Jak 
wielkie 
jącej i 
starszy 
gdy nie

Rzecz

rym „Konkrety” mogą ' uprawiać 
politykę dezinformacji.

Gdyby redakcja „Konkretów” 
zapytała Radę Pracowniczą KGHM, 
to by się dowiedziała, że ochrona 
środowiska jest finansowana z 
funduszu rozwoju, i na ten cel 
przeznaczono z zysku w tym ro­
ku ponad 20 miliardów złotych.

Zamiast kolejnej sensacji wokół

widać postępu na słynnym 
okolicy trawniku pod blo­

kiem przy ul. Osiedle Robotnicze 
w Lubinie. Miał tam. stanąć (po

Nie 
już w

- - i odszedł. Jak
było zdziwienie sprzeda- 
kolejki gdy pojawił się' 
pan. Okazało się, że ni- 
miał syna.
działa się w Głogowie.

nie będzie. Jednak zemsta nie 
jest wykluczona. Na przykład, ta­
ka: na trawniku, pod oknem do­
mu któregoś z ojców miasta, m0~ 
że ktoś niespodziewanie ustawić 
obelisk czczący ich dotychczasowe 
zasługi dla miasta. Ze obelisk, za 
mały i nie sięgnie parapetu? To 
można wymyślić . coś innego ■— 
byle przesłonić okno. Przecież 
wolnoć Tomku... na. trawniku.

W związku z notatką pt. „Tajemnł 
c« WPK” zamieszczoną w numerze 37 
waszego tygodnika z dnia 14.M.l>n 
pt. „Tajemnice WPK” informujemy 
że podane w niej fakty nie w pejni- 
odpowiadają prawdzie.

Po pierwsze — Legnica nie góruj, 
w liczbie połączeń autobusowych eite.

Pan Jan Dubiel, mieszkaniec 
Lubina (dokładny adres znany 
redakcji ,.PzZ") 31 stycznia tego 
roku oddał do naprawy telewi­
zor „Ametyst 102”. Pech chciał, że 
jego wybór padł na punkt napraw 
ZOAPiS-u w Domu Towarowym 
przy ul. Kopernika w Lubinie. 
Wprawdzie fachowiec obiecał 
przywrócić „okienko na świat” do 
życia w terminie do 10 lutego, ale 
już dawno minął i luty, i kilka 
następnych miesięcy, a „Ametyst" 
p. Dubiela dalej odpoczywa w 
niesolidnym punkcie. Podobno 
wszystkiemu winien jest pracow­
nik, który przyjnjował zlecenie —- 
wyjechał mianowicie do RFN i 
nie wrócił. „Nie my przyjmowali­
śmy, nie my będziemy robić!”.— 
oświadczają zgodnie jego pozostali 
w zakładzie koledzy.

ZOAPiS-ie obudź się

dzień podobno •otwarta.
GOS na ten temat nie informuj0 
Będąc rok temu na wczasach , • 
NRD chodziłem do takiej klub 
wej restauracji.. Było tam tanio. 
sympatycznie. A restauracja ,a' 
rabiała na klub. Nie wiem o 
chodzi z tą restauracją w Zani° 
biu, ale jej utrzymanie kosztuje 
Jeśli ludzie tam nie przychodu 
to straty pokrywa klub. A 
to jakaś tajemnica wojskowa? 'e

NIEZALEŻNY SAMORZĄDNY PODORGAN „POLSKIEJ MIEDZI

STANISŁAW $ ’ 
Lubin

rokrotnie w stosunku do Lubina. p0 
drugie. — Lubin nie ma 8 a 13 linji ■ 
autobusowych (w tym 4 międzymiasto. 
we). Są to: 41. 42, 43, 44, 48, 47, 47 bis 
48 i 40, 45, „A”. Legnicę obsługują re­
gularnie linie: 1, 2, 3, 4, 5^7, 8. 13, 1$, ;
.18,. 23, 24 tj. 12 tras. Pozostałe są linia’ I i 
mi podmiejskimi, lub międzymiastowy. l! 
mi. łączącymi • miasta i wsie ze stolicą i 
województwa.

Biorąc pod uwagę fakt że Lubin to 
głównie miedź i przedsiębiorstwa sku­
pione wokół KGHM, na rzecz którego 
usługi przewozowe świadczą Zakład 
Transportu KGHM i KPKS, Legnica z 
rozsianym różnorodnym przemysłem, 
szkołami i urzędami jest zapewne w ; 
trudniejszej sytuacji komunikacyjnej a- • 
niżeli Lubin. Nie sposób w tym miej- ' 
scu nie wspomnieć, że od początku 
istnienia komunikacji miejskiej w Lu­
binie. tamtejszy Oddział Techniczno- 
-Eksploatacyjny WPK* nie otrzymał 
nigdy swojej własnej bazy transporto­
wej. Przez wiele lat zlokalizowany był 
na dzierżawionej części bazy PKS. o- 
becnie mieści się na skrawku bazy 
„Transbudu”. Przy takiej prowizorce 
utrzymanie 8 linii komunikacyjnych 
plus trzech obsługiwanych przez Od­
dział Legnicki jest niewątpliwym suk-

ANTYREKLAMA

WTEtiana

„Konkrety” (nr 38) doniosły na 
ostatniej stronie, że Rada Pracow­
nicza KGHM przyznała „Zagłębiu” 
Lubin 500 min zł. co piłkarzom 
pozwoli wystąpić w europejskich 
pucharach. Partyjny tygodnik wy­
tyka radzie, że jednocześnie za­
pomniała o funduszach na ochro­
nę środowiska i budowę żłobków 
dla dzieci. Wypada pogratulować 
redakcji źródeł informacji i zna­
jomości rzeczy! Sa to widać ja­
kieś źródła specjalne, dzięki któ-

zasięgnięciu opinii osób kompe­
tentnych, władze miasta wydały 
zgodę) pawilon handlowy. W o- 
statniej chwili z- protestem zgłosił 
się lokator z parteru, przed któ­
rego oknami, w odległości zale­
dwie kilku metrów, wyrosnąć 
miał wysoki mur tegoż pawilonu. 
W odpowiedzi na protest usłyszał, 
że żaden. przepis nie reguluje te­
go, czego nie wolno stawiać na 
trawniku. Cóż, choć rzecz znów 
idzie o mur, tym razem komedii

Lubin i znam ten klub od lat. 
Dlatego zgadzam się z . tym pa­
nem, który u Was napisał, że dy­
rekcja klubu nie przywiązuje wa­
gi do drobiazgów. Ale ja nie o 
takim drobiazgu, jak boksy dla 
zawodników. Tylko o poważniej­
szym. Gdy był mecz Polska — 
ZSRR otwarto klubową restaura­
cję. Sam ją widziałem i jest to 
chyba najładniejszy lokal w mie­
ście. Ale do tej pary nic się na 
ten temat nie mówi. Na meczach 
restauracja jest zamknięta, na ?o

cesem.
'Zupełnie oddzielny problem stanowią 

środki budżetowe przekazywane na' 
działalność przedsiębiorstwa. Z trudem 
wystarczają na prowadzenie usług prze­
wozowych na istniejącym poziomie. 
Jak wynika z okresowo prowadzonych 
badań nasilenia ruchu pasażerskiego * 
autobusach Lubin nie odbiega w Jako­
ści świadczonych usług przewozowych 
ani od Legnicy, ani od Głogowa.

Z-ca dyrektora WPK 
ds. eksploatacyjno-ekonomicznych 

mgr WACŁAW ŚAUTYCZ

^KRZYŻ ÓWKA”PMr
......I. 1^. - ■MWMMlIii 11 Willi  IIIIII—■© 1 © 2 3 • 5 © 6 © 7 ©

8 © © © 9 POZIOMO: , 
2. szok, <f

7. pożeraczka żelaza.

© © 10 © © © 8. królowa kwiatów,
9. ponoć śpiewa przed śmiercią,

12 węgierka, ale nie śliwka, 
14. uchwyt przy bramie.

11 12 © © © 13 15 16 10. zaopatrzenie.
11 czarna to zakała,
13. pomyleniec, szaleniec,
17 przenośna zasłona.
20. boja.
21 tkanina na pieluszki,
22. dawniej klub towarzyski danego 

środowiska.
23. draka, kłótnia.

15 dział medycyny.
115. bagażowy.

© © n 18 19 © © 17. ęewia. pokaz.
18 łagodzi wstrząsy pojazdu.

20 © © © 21 19 zakręt.
2G dzielnica Krapkowic z fabry 

obuwia.
27 ożóg.
28 cierń róży. * -
30 ziemia uprawna.
31. wynik dodawania.

© © 22 © ©

25 © © © 24 24 nawałnica, sztorm.
25. zastąpiona przez taksówkę,

© © 25 26 27 28 © © 29 dłużnik w ęk słowy,
32. pojemnik na żywe ryby,
34. przyrząd do wstępnej ręcznej 

obróbki roślin włóknistych
35. element konstrukcji dachowej.
36. kończyna górna,
37. siła napędowa pojazdu

32 rozżarzona cząstka.
33. droga w lesie „

< ZBIGNIEW KUŹNIAK
Rozwiązania krzyżówki prosimy ‘Łie’ 

rowac pod adresem redakcji w te‘ 
minie 10 dni od daty niniejszego nu­
meru wśród, autorów trafnych' 
powiecizj rozlosowane zosumą 
nagrody książkowe.

3 NA G RODY

29 30 31 © © © 32 33

© © © © ©
2>5 © © © 36 PIONOWO:

1- symbol powolności.

© © © 3? • © © 2 usterka, skaza.
3. otyłość..

• 5. rozgłos.
gmina protestancką.

Krzyżówka • z krokusem . nr 8; $
szek Lewicki Legnica ul Masa -

2F®


